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Ogólnopolska narada twórców nauki, techniki

I przedstawicieli przedsiębiorstw
z udziałem Wojciecha Jaruzelskiego

Dziś obraduję konferencje sprawozdawcze PZPR

Czy reforma gospodarcza
zwiększy zapotrzebowanie

na postęp techniczny?
WARSZAWA (PAP). Twórcy nauki i techniki — człon­

kowie PAN, pracownicy uczelni i instytutów resortowych,
a także przedstawiciele przemysłu, wynalazcy 1 racjonali­
zatorzy spotkali się wczoraj w Urzędzie Rady Ministrów
na ogólnopolskiej naradzie poświęconej intensyfikacji po­
stępu naukowo-technicznego.

Podczas dwudniowych o-

brad, na sesjach plenarnych i
w zespołach problemowych, o-

mawiane są m.iin. zagadnienia
polityki naukowo-technicznej
państwa, możliwości bardziej
skutecznego wykorzystania
wyników prac badawczych w

praktyce gospodarczej oraz

problemy współpracy z zagra­
nicą w dziedzinie nauki i tech­
niki.

Otwierając spotkanie pre­
mier, gen. armii Wojciech
Jaruzelski wskazał problemy,

które powinny być rozważane
w trakcie obrad. Są wśród
nich kwestie barier organiza­
cyjnych, psychologicznych, ma­
terialnych — będących prze­
szkodą w należytym wyko­
rzystaniu potencjału intelek­
tualnego polskiej nauki i tech­
niki. Zastanowić należałoby
się czy reforma gospodarcza
właściwie przyczynia się do
zwiększania zapotrzebowania
na postęp techniczny; nad tym

(DOKOŃCZENIE NA STR. !)

■w Krakowie w Tarnowie
Krakowska Konferencja Sprawozdawcza Polskiej Zjednoczonej

Partii Robotniczej obraduje od godz. 9 w Hali GTS „Wisła” przy
ul. Reymonta 22.

Delegaci wybrani na XVIII Konferencję Sprawozdawczo-Wy­
borczą ocenią działalność krakowskiej organizacji partyjnej w

pierwszej połowie kadencji.

Obraduje również Wojewódzka Konferencja Sprawozdawcza
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w Tarnowie,
wybrani na V Konferencję Sprawozdawczo-Wyborczą,
oceny działalności w pierwszej połowie kadencji.

Obrady rozpoczynają się o godz. 9 w auli Technikum

nego w Tarnowie-Swierczkowie przy ul. Lipowej 2.

Delegaci,
dokonają

Chemicz-

Po zaproszeniu

Ronalda Reagana

Michaił Gorbaczow

rozważy możliwość

wizyty w USA
WASZYNGTON (PAP).

AFP, powołując się na

informację uzyskaną z ame­
rykańskich kół rządowych,
podaje, iż odpowiadając
prezydentowi Ronaldowi

Reaganowi na zaprosze­
nie do złożenia wizyty w

Stanach Zjednoczonych,
sekretarz generalny KC
KPZR Michaił Gorbaczow

poinformował, iż rozważy
tę możliwość.

Kazimierz Barcikowski w „Krakowskiej Kuźnicy44

Z otwartością i szczerością
o najważniejszych problemach

(INF. WŁ.) Wczorajsze spotkanie w „Krakowskiej Kuź­
nicy” s członkiem Biura Politycznego, sekretarzem KC
PZPR KAZIMIERZEM BARCIKOWSKIM wzbudziło zro­
zumiałe zainteresowanie. Wśród licznych uczestników o- •

becni byli także przedstawiciele krakowskich władz po- ,

litycznych i administracyjnych. Z wielką sympatią dla
Krakowa i krakowian wspominał K. Barcikowski m. in.
swoje liczne spotkania w tej placówce, także w czasie,
kiedy pełnił funkcję I eekretarza KK PZPR.

Charakteryzując obecną sy­
tuację społeczno-polityczną
podkreślił, iż mimo widoczne­
go postępu w wielu dziedzi­
nach, wciąż trwa i trwać je­

szcze będzie, trudny okres w

życiu naszego kraju i społe­
czeństwa. W ostatnim czasie
takie wydarzenia jak np. za­
bójstwo księdza Popiełuszki

wywołały kolejne emocje, nie
sprzyjające stabilizacji życia
politycznego.

Ostra, dokuczliwa zima ob­
nażyła liczne niedomagania
służb komunalnych, wpłynęła
na obniżenie zarobków niektó­
rych ludzi, co niekorzystnie
odbija się na nastrojach spo­
łecznych. Konieczna, ale trud­
na dyskusja i podjęte decyzje
cenowe nikogo nie cieszą, od­
wrotnie, wpływają na wzrost

swego rodzaju poczucia roz­
czarowania.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Sejm a ruch
zawodowy

Spotkanie
Stanisława Gucwy

z Alfredem
Miodowiczem

WARSZAWA (PAP). Mar­
szałek Sejmu Stanisław Guc-
wa spotkał się 15 bm. z prze­
wodniczącym Ogólnopolskiego
Porozumienia Związków Za­
wodowych Alfredem Miodowi­
czem i przedstawicielami Pre­
zydium Komitetu Wykonaw­
czego OPZZ. Spotkanie, choć
pierwsze, obyło się bez kur­
tuazyjnych wstępów i miało
charakter roboczej rozmowy
na temat współdziałania mię­
dzy Sejmem a OPZZ reprezen­
tującym najliczniejszą organi­
zację społeczną ludzi pracy.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

GUS o sytuacji gospodarczej kraju w lutym 1985 r.

Trudna zima
kosztowała gospodarkę 100 mld zł

Niższe wskaźniki w wielu gałęziach przemysłu kontrastują
ze wzrostem przychodów pieniężnych ludności Średnia., pensja:

17.188 zł Przeciętna, miesięczna emerytura: 8.729 zł

WARSZAWA (PAP). W lu­
tym br. na kształtowanie się
sytuacji gospodarczej kraju
znaczny wpływ wywierały wy­
jątkowo niskie temperatury i
związane z tym trudności pa­
liwowe.

• Nastąpił spadek produkcji
przemysłowej w rzeczywistym
czasie pracy (wzrost w porów­
nywalnym czasie pracy), przy
czym mniejsza była produkcja

przemysłu wydobywczego i ga­
łęzi przemysłu przetwórczego,
bardziej uzależnionych od wa­
runków atmosferycznych, do­
staw paliw oraz przewozów,

• nastąpił znaczny spadek
produkcji budowlano - monta­
żowej i liczby mieszkań od­
danych do użytku,

• zmniejszyły się przewozy
ładunków, głównie t ranspor-

tem kolejowym oraz przeła­
dunki w portach morskich,

• zmniejszył się eksport i
import; spadek wartości eks­
portu wiązał się głównie ze

zmniejszeniem wywozu węgla
kamiennego,

• silnie wzrosły przychody
pieniężne ludności, co wiązało
się głównie z zaliczeniem do

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Komitet Akustyki bije na alarm

(byle nie za głośno!)

Prawie połowa Polaków zagrożona
nadmiernym hałasem

Wady słuchu na pierwszym miejscu
zawodowychwśród chorób

WARSZAWA (PAP). W
ostatnim okresie systematycz­
nie wzrasta na całym świecie
zagrożenie nadmiernym hała­
sem w otoczeniu człowieka.
Jak sytuacja pod tym wzglę­
dem kształtuje się w Polsce?
Z danych zgromadzonych przez
Komitet Akustyki PAN wyni­
ka, że również w naszym
kraju hałas w coraz~większym
stopniu przynosi negatywne
skutki zdrowotne we wszyst­
kich większych miastach — na

ulicy, w miejscu pracy i miesz­
kaniach.

W aglomeracjach miejskich
średni poziom natężenia
dźwięków waha się obecnie w

granicach 60—70 decybeli, co

stanowi przekroczenie dopusz­
czalnej normy na 30 do 90
proc, długości wszystkich ulic
w miastach. Główna przyczyna
to przede wszystkim ruch sa­
mochodów i to zarówno cię­
żarowych jak i osobowych. W

niektórych zakładach przemy­
słowych natężenie dźwięków
dochodzi nawet do 75—120 de-

(DOKONC5ŁENIE NA STR. «)

Aby zwrócić

na siebie uwagę

znanej aktorki

chciał strzelać

do prezydenta!
WASZYNGTON (PAP).

Sąd w Trentoin, w stanie
New Jersey skazał na 3
miesiące nadzoru — co jest
równoznaczne z zawiesze­
niem wyroku — młodego
osobnika, odgrażającego się
jesienią ub. roku zastrzele­
niem prezydenta Reagana,
o ile aktorka i zarazem

modelka Brooke Shields nie
pójdzie z nim do łóżka.
Nazwiska niedoszłego za­
machowcy, który w sądzie
zeznał, iż tylko blagował,
nie podano. ze względu na

jego wiek w chwili popeł­
nienia przestępstwa. Liczył
wtedy 17 lat.

(CIĄG DALSZY NA STR. t)

Rym kubański... najlepszy
(Jacek Balcewicz z Międzynarodowych Targów

Lipskich)
Kubańczycy powiadają, że

tradycja nauczyła ich rzemio­
sła, nauczyła destylowania,
mieszania, a przede wszy­
stkim dopomogła w opraco­
waniu możliwie najlepszego
procesu leżakowania. Tajem­
nica rumu Havana Club spo­
czywa w długiej tradycji, bo­
gatym doświadczeniu i dum­
nym przekonaniu, że jest to...

najlepszy rum pa święcie. Przy
stoisku kubańskim w pawilo­
nie XVI tłum zaaferowanych
widzów przygląda się jak na

jego oczach z kilku tytonio­
wych liści powstaje w ciągu
niespełna pięciu minut naj­
prawdziwsze w świecie cyga­
ro. Innym wyrobem kojarzą-
czym się z Kubą jest właśnie
obok cygar — rum. Tego jak
robi się rum niestety mimo
najszczerszych chęci pokazać
się nie da — można jedy­
nie opisać. Na początku trze­

ba wiedzieć, że rum wytwa­
rzany jest z syropu wytłacza­
nego z trzciny cukrowej. Nie
ma" więc rumu bez trzciny.
Plantacje trzciny cukrowej
rozpowszechnili najpierw w

XV wieku na Santo Domingo,
a potem w XVI wieku na Ku­
bie — Hiszpanie. Ale tamten
rum sprzed wieków był zu­
pełnie niepodobny do dzisiej­
szego — działał jak atak byka
i potrafił skłonić człowieka do
stawienia czoła największemu
nawet niebezpieczeństwu.
Miał przenikliwy zapach i
smak. Był nagrodą, o której
ludzie marzyli — niczym o

bogactwach hiszpańskich o-

krętów. W połowie XIX wie­
ku „Rada dla poparcia kolo­
nii” proponuje ponętne na­
grody za zapewnienie techno­
logii nowego delikatnego ru-

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

Receptę podaje PIH...

Jak zdobyć samochód w trzy lata?
0 Odpowiedź: wejść w układy, zatrudnić się
w spółdzielni i montować na własną rękę ♦ Je­

dyny mankament, że nielegalnie
WARSZAWA (PAP). Stoso­

waną w praktyce prostą me­
todę na uzyskanie tanim ko­
sztem samochodu w krótkim
czasie wykryli niedawno in­
spektorzy PIH. Oto recepta:
zdobyć uprawnienia mechani­
ka samochodowego (2 lata),
zatrudnić się w spółdzielczym
zakładzie usług motoryzacyj­
nych i wejść w tzw. układy
(pół roku), zmontować same­
mu samochód z części przezna­
czonych , dla klientów (następ­
ne kilka miesięcy).

Kontrolerzy PIH trafili do
30 stacji obsługi prowadzo­
nych przez 22 spółdzielnie
pracy. Stwierdzili, że wartość
części przeznaczonych na „wła­
sny montaż” przekroczyła 4,2
min zł. W zakładzie nr 2 w

Chorzowie Spółdzielnia Pracy
„Motoryzacja” zmontowano 6
samochodów marki „fiat 126p”;
5 dla pracowników spółdzielni,
w tym kierownika kontrolo­
wanej stacji i jego zastępcy, 1
zaś dla zastępcy dyrektora
Wojewódzkiej Hali Widowi­
skowo-Sportowej w Katowi­
cach.

... Kierownik i mechanik ze

stacji spółdzielni „Spolmot”
we Wrocławiu zmontowali 2
„skody”, a pracownicy Spół­
dzielni Pracy Transportowo-
Warsztatowej „Przewóz” w

Lesznie zastąpili FSM, FSO i
FSC w Lublinie montując „fia­
ta 126”, 2 „polonezy” i 2 „żu­
ki”. Kontrola zastała ich pod-
(DOKONCZENIE NA STR. 8)

Funduje CZSP

200 min zł na budowę
hali sportowej

KS „Cracovia"
Wczoraj prezydent Kra­

kowa Tadeusz Salwa spo­
tkał się z prezesem Zarzą­
du Centralnego Związku
Spółdzielczości Pracy Wik­
torem Sielanką oraz z

członkami Prezydium tego
zrzeszenia.

Obradujące na wyjazdo­
wym posiedzeniu w Krako­
wie prezydium zrzeszenia
podjęło uchwałę o przeka­
zaniu 200 milionów złotych
na budowę hali sportowej
dla KS Cracovia. Kwota
ta pozwoli na wznowienie
prac budowlanych. Kra­
kowska „Naftobudowa”
(wykonawca obiektu) zago­
spodarowała już plac przy
ul, Szenwalda w Czyżynach
(CIĄG DALSZY NA STR 2)

Na łamach krajowej prasy toczy się,
rozpętana po raz enty, dyskusja o mło­
dym pokoleniu. Jaki jest jego stosunek
do otaczającej nas rzeczywistości? Jak
widzi własne prawa i powinności? Dla­
czego niechętnie się uczy, nie chce pra­
cować? Czy naprawdę myśli tylko o

rozrywce i to o tej najprymitywniej­
szej?

Zamieszczony poniżej tekst prosimy
traktować jako jedną z możliwych od­
powiedzi na te pytania. Do tematu je­
szcze powrócimy. Czekamy także na

wypowiedzi Czytelników.

OBRAZEK I. Trzech chłopców w wieku od
8 do 10 lat wbiega do sklepu, który jest wła­
snością ich Babci, osoby skądinąd zamożnej.
Od progu wołają: babciu, babciu, mamy dla
ciebie propozycję. C5h-cemy sobie coś kupić, ale
z oszczędności (rozumieć należy, że z niewiel­
kiego kieszonkowego) odłożyć na TO nie damy
rady, a więc DAJ nam jakąś pracę, może po­
sprzątamy, wymieciemy klatki dla zwierząt
(babcia ma sklep ze zwierzętami, ptaszkami itd.)
— a ty nam zapłacisz.

Nadmienić wypada w tym miejscu, że za­
równo Babcię jak i Rodziców młodzieniaszków

Powróćmy wreszcie do rzeczywistości
niewątpliwie stać byłoby (Ojciec profesor, ma­
ny krytyk) na wysupłanie tych kilku bankno­
tów, ALE...

OBRAZEK II. Starsza, schorowana pani,
mieszkanka jednego z krakowskich osiedli, x

zażenowaniem opowiadała mi następującą hi­
storię —■ponieważ dużo czyta, przez okrągły
rok naskładało się w jej niewielkim' mieszkan­
ku kilkanaście kilogramów niepotrzebnych 'ga­
zet, czasopism — z zakupów gospodarskich, ro­
bionych przez bratanicę pozostały puste słoiki,
kilkanaście butelek po sokach. Pani, przyzwy­
czajonej do oszczędności tal było to wszystko
wyrzucać, a ponieważ sama z racji choroby
serca nie jest w stanie niczego ciężkiego nosić
— podeszła któregoś dnia do grupki szaleją­
cych na podwórzu domu, w którym mieszka,
młodzieńców — proponując im, aby zabrali tę
makulaturę, butelki, słoiki, a będą mieli — po
ich sprzedaży — kilkaset złotych na drobne,
swoje wydatki. Młodzi ludzie 12—14-letai byli
propozycją zaskoczeni; długo zastanawiali się,
czy ją przyjąć — w końcu jeden z nich łaska­
wie się zgodził.

Aliści, wieczorem do mieszkania starszej pa­
ni wpadła podenerwowana Mama tegoż ochot-

KRZYSZTOF
OIELENKIEWICZ

nika — i gromkim głosem zrugała właścicielkę
makulatury — stwierdzając, iż jej syn nie jest
na posługi, zaś ona, matka, sobie nie życzy,
aby' jej dziecko (14-letni, dobrze rozwinięty fi­
zycznie młodzian) było obciążane jakąkolwiek
pracą, bo powinno się uczyć; że ONA — mat­
ka nie jest dziadówfką; a ONA — starsza pani
jest bezczelna, bo śmiała coś takiego jej syno­
wi zaproponować...

Tyradę zakończyła trzaśnięciem drzwiami...
Skądinąd wiadomo sąsiadom, iż w domu mło­

dziana się nie przelewa, ALE...
Te dwa obrazki, Szanowni Czytelnicy — po­

chodzą z różnych stron świata.

Z tak różnych — jak są różne

PIERWSZY — pochodzi z kraju o najwyż­
sze) stopie życiowej na świecie, ze Stanów
Zjednoczonych.

DRUGI — pochodzi z naszego kraju, którego
stopę życiową każdej rodziny dość dokładnie
znamy, przynajmniej ze słyszenia i ciągłego
narzekania.

Nie, nie pomyliłem się — taka kolejność jest
właściwa.

A raczej nie w kolejności sprawa — ale w

postawie. O wychowaniu — nie wspomnę.

T« dwa obrazki tworzą postawy wobec ży­
cia — takie, jak poniższa:

OBRAZEK III. Telewizyjny reporter zapytu­
je młodą dziewczynę, studentkę — zamożnie
ubraną (kożuch, futrzana czapa ftp.) — o jej
stosunek do proponowanych podwyżek cen. Ro­
ześmiana, dorodna dziewczyna odpowiada tak:
— Mnie to nic nie obchodzi, bo oprócz stypen­
dium pieniądze daje mi Ojciec — ale Jego...
Jego to dotknie, bo jak wszystko podrożeje,
to będzie mi musiał dawać na utrzymanie całą
swoją rentę, a nie jak dotąd, .tylko jej część...

Bezwzględność, głupota, cynizm...? Może
wszystko razem.

Pytanie tylko, dlaczego ona, młoda i zdrowa
osoba, jest przekonana, iż Ojciec JEJ — będzie

■musiał dać; dlaczego nie myśli — jak Ojciee
sobie teraz poradzi... Dlaczego nie myś’i. jak
ona — młoda, zdrowa i . pełna .sił —

mogłaby mu pomóc?
Dlaczego? Sądzę, że drugi w kolejności obrazek
poniekąd daje odpowiedź na pytanie — ale wy­
maga komentarza.

Młodzi ludzie — poprzez błędny sposób wy­
chowania; w domu, w szkole — doprowadzili
do perfekcji system żądań: co im' się należy,
co powinni mieć i dostać, wyłącznie. ta to, że
łaskawie istnieją; precyzyjnie też wskazują,
kto powinien te potrzeby zaspokoić: przede
wszystkim rodzice, często dalsza rodzina i oczy­
wiście — rząd kraju, którego łaskawie są oby­
watelami.

Młodzi ludzie, nieraz już „dzieeiaci” — mają
natomiast kolosalne kłopoty z odpowiedzią na

pytanie: dlaczego się im te różnorakie, pożą­
dane dobra należą? Na ile sami zrobili wysi­
łek — aby zostały one stworzone? Na jle sami
zadbali o własne życie, o własny los..,?

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)



Str. 2

Podziękowania partii i rządu
radzieckiego za kondolencje
MOSKWA (PAP). KC KPZR, Prezydium Rady Najwyż­

szej ZSRR 1 Rada Ministrów ZSRR opublikowały list,
w którym wyrażają serdeczne podziękowania wszystkim,
którzy nadesłali kondolencje w związku ze śmiercią Kon-
stantina Czernieniu.

Wszyscy, którzy uczcili pamięć Konstantina Czernien-
kl — czytamy w liście — podkreślają wybitną rolę, jaką
odegrał On w walce o ideały komunizmu, o pokój i współ­
pracę między narodami, Jego zalety jako żarliwego pro­
pagatora idei marksistowsko-leninowskich.

Liczne kondolencje w związku ze śmiercią Konstantina
Czernienki napłynęły od społeczeństwa radzieckiego, a

także od przywódców i ludzi pracy państw socjalistycz­
nych, partii komunistycznych, robotniczych i rewolucyj-
no-demokratycznych oraz postępowych organizacji. Na­
desłali je także szefowie państw i rządów, organizacji
społecznych oraz obywatele wielu krajów świata.

Komitet Centralny KPZR, Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR i Rada Ministrów ZSRR wyrażają głęboką i szcze­
rą wdzięczność towarzyszom i przyjaciołom za granicą,
ludziom pracy krajów socjalistycznych, bratnim partiom,
bojownikom o postęp społeczny, tym wszystkim, którzy
wyrazili współczucie naszej partii i krajowi w dniach
ciężkiej straty poniesionej przez naród radziecki — czy­
tamy w liście.

Czy reforma gospodarcza
zwiększy zapotrzebowanie

na postęp techniczny?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1>

jak poprawiać mechanizmy,
które utrudniają ten proces.
Musirny też rozważyć — po­
wiedział W. Jaruzelski — w

jaikim zakresie możemy korzy­
stać ze współpracy z zagra­
nicą, przede wszystkim z

ZSRR i innymi państwami
socjalistycznymi. Nie może­
my jednocześnie zapominać o

rozszerzaniu kontaktów :

krajami Trzeciego Świata i —

w miarę możliwości — z kra­
jami

’

kapitalistycznymi.
Przewodniczący Komitetu

d/s Nauki i Postępu Technicz­
nego przy Radzie Ministrów,
wicepremier Zbigniew Szałaj-
da stwierdził m.ta., iżw
pierwszej kolejności powinniś­
my poddać krytycznej ocenie
wszystko to, co hamowało
nasz postęp, co było przyczyną
nledomagań naszego systemu
programów centralnie stero­
wanych, co osłabiało naszą ba­
zę badawczą, rozwojową i
wdrożeniową.

Znaczna jest energochłon­
ność naszego dochodu narodo­
wego — powiedział m. in. Zb.
Szałajda. Wysoka jest mate­
riałochłonność naszej produk­
cji, a koszty materiałowe sta­
nowią więcej niż 50 proc, jego
wartości. Ceny uzyskiwane
przez nas w eksporcie i im­
porcie wyrobów porównywal­
nych mówią niskiej jakości
i nienowoczesności. A tymcza­
sem jedno zgłoszenie patento-

Bliższe więzi
rolników

polskich i węgierskich
Wczoraj w siedzibie Kra­

kowskiego Komitetu ZSL
podpisano umowę o współ­
pracy między Naczelnym
Komitetem Zjednoczonego
Stronnictwa Ludowego i
węgierską Krajową Radą
Spółdzielni Produkcyjnych.
Umowa przewiduje m. in.
wnoszenie twórczego wkła­
du w umacnianie polsko-
węgierskich kontaktów,
w rozwijanie przyjaźni o-

bydwu narodów, popieranie
walki o pokój, bezpieczeń­
stwo, współpracę w umac­
nianiu: wspólnoty socjali-

PRZEPRASZAMY

W numerze M. „Gazety
Krakowskiej” z 23, 14 lutego
1985 r. do wywiadu z Panią
Anną Mlclńską pt. „Zróbmy
coś dla Witkacego" zakradł

się — ■ winy redakcji —

ROZSADĘ pomidorów — sprze­
dam. Maria Wołek, Brzeźnica
23Ta koło Skawiny, Brzeźnica, tel.
82, woj. bielsko-bialskie. g-63900

Ogłoszenia ekspi?eSowe|

STEREO-Antage „Schneider” oraz

mlnl-wleźę „Asia Sound” —sprze­
dam. Bochnia, tel. Ź84-87. g-34033

7 TON siana — sprzedam. Fran­
ciszek Kadłuczka, Książnice 8S
koło Bochni. g-S4198

WYNAJMĘ mieszkanie w Nowej
Hucie — księdzu lub zakonnicy.
Oferty 54049 „Prasa” Kraków, wi­
staa 0.

PRZETARGI

PP „Desa” Odział w Krakowie, ul. Floriańska 15, sprzeda W
DRODZE I PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO :

— samochód ciężarowy Star A-29, furgon izotermiczny, nr

rej. KRA-963B, rok prod. 1979, nr podwozia 75395, nr sil­
nika 84645, st. zużycia 42 proc., cena wywoławcza wynosi
507.000

Przetarg odbędzie się w Sekcji Technicznej P.P. „Desa”, ul.
Floriańska 15, I p. w dniu 2 kwietnia 1985 r. o godz. 10.

W razie nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg od­
będzie się w tym samym dniu, o godz. 11.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej przystę­
pujący do przetargu winni wpłacić w kasie przedsiębiorstwa,
ul. Floriańska 15, I p., najpóźniej w przeddzień przetargu.

Pojazd można oglądać w dni robocze w godz. 9—11 na par­
kingu, ul. Kałuży (obok Hotelu „Cracovia”) po wcześniejszym
uzgodnieniu z Sekcją Techniczną, tel. 22-93-82.

Zastrzega się prawo odstąpienia od przetargu bez obowiązku
podania przyczyny.

KOMUNIKAT
SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ W DĘBICY!

Zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej w Dębicy zawia­
damia, że w okresie 1—15 kwietnia 1985 roku w sie­
dzibie Spółdzielni Mieszkaniowej w Dębicy przy ul.
Kolejowej 29, wywieszone zostaną projekty list przy­
działu i zamian mieszkań na rok 1985.

we krajowe, przypadało u nas

w 1979 r. na 556 zatrudnio­
nych w przemyśle, gdy w kra­
jach przodujących relacja ta

wynosiła 1:150.
W przerwie obrad W. Jaru­

zelski spotkał się z grupą wy­
bitnych twórców — wynalaz­
ców^ i racjonalizatorów, a tak­
że organizatorów wynalazczoś­
ci. Prezes NOT, prof. Jan
Kaczmarek przedstawiając ich

x podkreślił, że wśród obecnych
są wynalazcy, którzy swą dzia­
łalnością przysporzyli dziesiąt­
ki, a nawet setki milionów
złotych oszczędności swoim
przedsiębiorstwom, a tym sa­
mym krajowi. Pozwala to o-

kreślić ich mianem „społecz­
nych milionerów”.

W bezpośredniej rozmowie
wynalazcy podzielili się do­
świadczeniami z dotychczaso­
wej działalności, mówili o no­
wych technologiach i kon­
strukcjach, których są autora­
mi, a także o przeszkodach, ja­
kie napotykają przy realizacji
swych projektów. M. in. Ma­
rian Pytel — brygadzista w

Kombinacie Rolno-Przemysło­
wym „Igloopol” w Straszęci-
nie, woj. tarnowskie, działacz
samorządowy, mówił o tech­
nologii i urządzeniach — tu­
nelach do zamrażania owo­
ców, które stosuje się w kra­
ju a także eksportuje do Ju­
gosławii i Czechosłowacji.
Wynalazca ten jest autorem 16
projektów, których wykorzy­
stanie przyniosło 31 min zł.

stycznej. Umowa zakłada
również rozwój wielostron­
nej współpracy partii i or­
ganizacji chłopskich w roz­
wiązywaniu palących pro­
blemów współczesności.
Przewiduje się szeroki za­
kres przedsięwzięć w dzie­
dzinie wymiany doświad­
czeń w działaniach na rzecz

'

poprawy warunków pracy i
życia na wsi.

Ze strony polskiej poro­
zumienie w imieniu Prezy­
dium NK ZSL podpisał
członek Prezydium, sekre­
tarz NK ZSL Kazimierz
Olesiak, że strony węgier­
skiej w imieniu Krajowej
Rady Spółdzielni Produk­
cyjnych sekretarz general­
ny Janos Elekt (t>

pnykry błąd. Pomyliliśmy
imię młodego piosenkam
„Piwnicy pod Baronami”

Grsegors* Tumana przedstaw
wiająo ko jako Andrzeja. ZŻ
tę pomyłkę przepraszamy
Pana Grzegorza Tnrnana i

wszystkich Czytelników.

SKODĘ 1<B S, nową, ,.Semex” —

sprzedam. Bochnia, ul. Wiśnlcka 9.
g-54034

ioe M« eternitu 40X40 — sprzedam.
Kraków, ul. Kosocloka IB. g-538S4

POSZUKUJĘ samodzielnego mie­
szkania. Kraków, tel. 33-43-99.

C5 ZETA KRAKOWSKA

Z otwartością i szczerością
o najważniejszych problemach

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Padają często pytania: kie­

dy perspektywy osiągnięcia
znaczącego postępu w rozwo­
ju ekonomicznym kraju staną’
się realne i niekwestionowa­
ne? Odpowiedzi generalnej na

to pytanie powinien udzielić
X Zjazd PZPR. Wcześniej
podjęta zostanie szeroka dy­
skusja na temat planu 10-let-
niego. Musirny zdawać sobie
sprawę, że przyrosty produk­
cji w najbliższych latach nie
będą jednak zbyt wysokie, le­
dwie 3 do 4 proc, w skali
rocznej, gdyż nasze realia go­
spodarcze nie pozwalają na

zbyt optymistyczne prognozy
i plany.

Na obecny klimat politycz­
ny w kraju, w odczuciu wielu
ludzi, w dużym stopniu wpły­
wają stosunki państwa x Ko­
ściołem. Wbrew różnym spe­
kulacjom nie ma obecnie ob­
jawów pogorszenia się tych
stosunków mimo prowokacyj­
nego zabójstwa księdza Popie­
łuszki oraz usiłowań ze stro­
ny elementów skrajnych, eks­
tremalnych, dążących do wy­
korzystania tego faktu. Wa­
runkiem dalszej poprawy w

tym względzie będzie konsek­
wentne dążenie obu stron do
eliminowania wpływów i
krzykliwych praktyk tych,
często nieodpowiedzialnych
politycznie osób. Wiele będzie
zależeć też od odpowiedniego
przygotowalnia wyborów do
Sejmu.

W odpowiedzi na bardzo li­

Obradowało Plenum KK ZSL

O roli spółdzielczości
w życiu wsi

(Inf. wł.) Wczorajsze ple­
narne obrady Krakowskiego
Komitetu ZSL poświęcone były
roli spółdzielczości w życiu wsi
w świetle ustawy o prawie
spółdzielczym. Obrady prowa­
dził prezes KK Stanisław Ma­
zur. Główne wątki zagadnie­
nia zawarł w referacie wpro­
wadzającym do dyskusji se­
kretarz KK Mieczysław Nowa­
kowski. Zycie gospodarcze wsi
zdominowane jest przez orga­
nizacje spółdzielcze, reprezen­
towane przez 4 piony: spół­
dzielczość zaopatrzenia i zby­
tu, mleczarską, ogrodniczą,
bankową. Działanie organiza­
cji spółdzielczych na wsi od
swego zarania związane było
z ruchem ludowym. Spółdziel­
czość stanowiła zasadniczy ele­
ment oddziaływania na prze­
mian}' gospodarcze na wsi. Mi­
mo kolejnych przeobrażeń i

„Zetbeem”-„BudopoI” obchodzi swoje święto

Od 40 lat związany z historią
powojennego Krakowa

(Inf. wł.) 15 marca 1945 ro­
ku, w niecałe dwa miesiące po
wyzwoleniu Krakowa, powo­
łano do realizacji zadań zwią­
zanych x odbudową miasta
Państwowe Zjednoczenie
Przedsiębiorstw Budowlanych.
Przedsiębiorstwo kilkakrotnie
zmieniało nazwy, by 1 lipca
1979 r. przyjąć nazwę do dziś
aktualną. Wczorajszy dzień
dla pracowników „Budopolu”
był szczególnie uroczysty. 40
bowiem lat to sporo, jeżeli w

tym okresie wybudowano 1605
obiektów o łącznej kubaturze
ponad 12 milionów m. sze­
ściennych. Przedsiębiorstwo
specjalizuje się obecnie w bu­
downictwie dla służby zdro­
wia, oświaty i w hotelarstwie.
Na swoim koncie budowniczo­
wie z „Budopolu” mają wy­
budowanych 29 obiektów dla
szkolnictwa wyższego 1 śred­
niego, 16 domów akademic­
kich, 17 szpitali i przychodni,
14 żłobków i przedszkoli, 16

pawilonów handlowych, 8 o-

biektów sportowych oraz 85
tys. izb. mieszkalnych.

Oczywiście budowy w Kra­
kowie i poza województwem to

Chciał strzelać

do prezydenta!
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Osobnik ów, uczęszczają­
cy do prywatnej szkoły, z

której po incydencie na­
tychmiast go relegowano,
rozpowszechnił 12 paździer­
nika na terenie Uniwersyte­
tu Princetown w New Jersey
„list otwarty” do aktorki z

żądaniem. Brooke Shields,
która tam studiuje, jak się
zdaje w ogóle „listu” nie
widziała. Niedoszły zama­
chowiec groził zastrzele­
niem w ciągu tygodnia pre­
zydenta, o ile Brooke
Shields nie spełni żądania.
Zatrzymano go 18 paździer­
nika.

Nie je®t to pierwszy te­
go typu przypadek w USA.
Jaik wiadomo John Hinc-
kley napisał serię podob­
nych listów do innej mło­
docianej aktorki Jodj Fo-
ster, studiującej na uniwer­
sytecie Yale, zanim w koń­
cu w marcu 1981 strzelił
do Reagana, chcąc tym
zwrócić na siebie uwagę
wybranki serca.

czne pytania K. Barcikowsiki
mówił nu in., iż różne naciski
na władzę, aby radykalnie roz­
wiązać problem cen, znosząc
wszelkie rządowe ich subwen­
cjonowanie, są w obecnych
warunkach nierealne i niesłu­
szne, gdyż o wszystkim roz­
strzygać muszą problemy spo­
łeczne. Inflację trzeba będzie
więc wygaszać stopniowo i
także krok po kroku docho­
dzić do równowagi rynkowej,
chociaż jest to trudne i mę­
czące zarówno dla społeczeń­
stwa, jak i władzy.

Pytano i dociekano, dlacze­
go sprawa inteligencji znala­
zła się obecnie w takim cent­
rum zainteresowania partii, iż

poświęcone jej będzie w naj­
bliższym czasie plenarne po­
siedzenie KC PZPR? K. Bar-
cikowski szeroko uzasadnił
potrzebę przezwyciężenia kry­
zysu zaufania ze strony dużej
części inteligencji, aby włączyć
ją do aktywnego udziału w ży­
ciu publicznym, rozwiązywa­
nia przez nią trudnych proble­
mów ekonomicznych, polity­
cznych i społecznych. Nie po­
winno być sprzeczności mię­
dzy klasą robotniczą a inteli­
gencją.

Co z perspektywą stosun­
ków Polski z krajami zacho­
dnimi, a zwłaszcza z USA —

pytano — a K. Barcikowski,
jak zawsze z wielką otwartoś­
cią i szczerością odpowiedział,
iż my naprawdę chcemy po­
prawy tych stosunków, ale nie
zależy to wyłącznie od nas.

zmian, podyktowanych często
nie interesem wsi i rolnictwa,
ale doraźnymi potrzebami ko­
niunkturalnymi, ruch spółdziel­
czy utrzymał swą rangę do dziś.
Nowe podstawy funkcjonowa­
nia określone wspomnianym
prawem. spółdzielczym przy­
wróciły dawną rangę samorzą­
dom, stworzyły możliwość roz­
strzygania o losach spółdzielni
przez jej członków. Jednakże
zaszłości spowodowały, że bra­
kuje już działaczy, którzy po­
trafią właściwie docenić i wy­
korzystać możliwości określo­
ne nowym prawem. Potrzeba
odrodzenia ducha spółdzielczo­
ści wśród ludzi mieszkających
na . wsi, wśród
muszą poczuć się
mi gospodarzami
cji, którą tworzą. ___ _ „_„__„

O tym jak złożona jest dzi- Olesiak i członek
siejsza sytuacja w spółdzielczo- NK Rudolf Michałek.

rolników —

prawdziwy-
w organiza- in:

wycinek pracy przedsiębior­
stwa. „Budopol” stawia o-

bieikty również za granicą.
Mówił o tym wczoraj na uro­
czystym spotkaniu x władza­
mi miasta — Rady Pracowni­
czej „Budopolu” jego dyrek­
tor Andrzej Władarczyk
Mówił o osiągnięciach sprzed
kilkunastu lat. Wspomniał
tych, którzy już odeszli na za­
służoną emeryturę. Wymie­
nił nazwiska tych pracow­
ników, którzy pracują w

przedsiębiorstwie 35 lat i wię­
cej. Im należy się szczególne
podziękowanie w tyim uro­
czystym dla przedsiębiorstwa
dniu. Są to: Zygmunt Sauto-
wica, Jan Charzewski, Zofia
Kozina, Tadeusz Kurowski, A-
leksander Grabowski, Józef
Dziedzic, Bronisław Torba,
Henryk Kurdziel i Mieczysław
Swierczek.

Przypomnijmy, że <fo naj-
ważniejszych obiektów reali­
zowanych obecnie przez „Bu­
dopol” należą m. in. Szpital
„B” w Nowej Hucie, Telewi­
zyjna Wytwórnia Filmowa,
hotel „Kongresowy”; obiekty
Akademii Rolniczej i Uniwer­

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 14 marca br.
zmarła w Nowym Sączu

tow. Janina KRUCZEK

długoletnia aktywna działaczka partyjna i społeczna,
b. członek Egzekutywy KW PZPR, b. przewodniczącą

WRZZ.
Za swoją działalność odznaczona Krzyżem Kawaler­

skim Orderu Odrodzenia Polski 1 wieloma innymi
odznaczeniami państwowymi oraz regionalnymi.

Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy najgłębszego
współczucia. Cześć Jej pamięci!

KOMITET WOJEWÓDZKI PZPR
W NOWYM SĄCZU

KOMITET MIEJSKI PZPR
W NOWYM SĄCZU

Dnia 11 marca 1985 r. zmarł

ppłk rez. Zygmunt GLIŃSKI
były długoletni zasłużony działacz i kierownik Sekcji

Piłki Nożnej GTS „Wisła”.
W Zmarłym utraciliśmy szlachetnego Człowieka 1 od­

danego działacza.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek. 19 marca, o godz.

12 na cmentarzu Rakowickim.

ZAWODNICY, DZIAŁACZE I PRACOWNICY
GTS „WISŁA” W KRAKOWIE

Odwrotnie, jesteśmy stale
traktowani jako to państwo,
które przy naprężonych obec­
nie stosunkach między Wscho­
dem i Zachodem można będzie
stale wykorzystywać dla osła­
bienia obozu socjalistycznego.
Rozmowy genewskie mogą
wpłynąć na poprawę ogólne­
go klimatu politycznego w

świecie i stać się istotnym im­
pulsem dla poprawy naszych
stosunków z krajami zachod­
nimi. Incydentów takich jak
ostatnio z attache wojskowym
USA nie możemy w żadnym
wypadku przemilczać i godzić
się na lekceważenie podsta­
wowych norm obowiązują­
cych w stosunkach między­
narodowych. Prawdą jest, że

zbytniej uległości i potulnoś-
ci nigdzie na świecie się nie
ceni.

Pytań jest coraz więcej.
Jednych interesują sprawy
mechanizmów cenowych i sto­
sunki władzy ze związkami
zawodowymi, innych sytuacja
w partii, prognozy gospodar­
cze, zasięg demokratyzacji ży­
cia publicznego.

Rozmowa, wymiana zdań,
trwa do późnych godzin wie­
czornych. Prowadzący zebra­
nie Tadeusz Hołuj w imieniu
wszystkich uczestników zapra­
sza K. Barcikowskiego do kon­
tynuacji wielu jej wątków na

kolejnym spotkaniu. Do inte­
resujących kwestii z wczoraj­
szej dyskusji powrócimy
wkrótce na naszych łamach.

(sar)

innych z kolei to

dzieje, stanowi za-

idei spółdzielczo-

oceniono pozytyw-

ści wiejskiej, świadczą wypo­
wiedzi niektórych dyskutan­
tów. Dla jednych np. spółdziel­
czość mleczarska jest dobrym
przykładem samorządnej jed­
nostki, dla
oo się tam

przeczenie
ści.

W sumie
nie działalność ruchu spółdziel­
czego na wsi krakowskiej. Za­
rysowały się korzystne tenden­
cje zmian, które powinny być
rozwijane i umacniane. Pod­
jęta uchwała wskazuje, że ko­
nieczne jest dalsze wdrażanie
w życie postanowień określo­
nych prawem spółdzielczym,
aktywizacja ogniw samorządo­
wych, które podejmując decy­
zje, muszą jednocześnie pono­
sić odpowiedzialność za nie. Go­
dzenie interesów członków z

interesami ogólnospołecznymi
powinno przyczynić się do rze­
telniejszej obsługi rolnictwa.
Ważne jest również wciąganie
ludzi młodych do ruchu spół­
dzielczego.

W obradach uczestniczyli m.

członek Prezydium NK
ZSL, sekretarz NK Kazimierz
_____

.
_____Prezydium

(tor)

sytetu Jagiellońskiego.. Nie
sposób wymienić tutaj wszy­
stkich wybudowanych i budo­
wanych inwestycji. W każ­
dym razie, jak podkreślił u-

czestniczący w spotkaniu wi­
ceprezydent m. Krakowa —

Janusz Jakubowski, obiekty
oddawane przez pracowników
tego przedsiębiorstwa zawsze

zyskują duże uznanie spo­
łeczeństwa. W imieniu władz
partyjnych, administracyj­
nych oraz swoim, wiceprezy­
dent przekazał załodze i dy­
rekcji „Budopolu” życzenia
wielu dalszych osiągnięć w

pracy zawodowej i zadowole­
nia w życiu osobistym.

Zastępca Zrzeszenia Przed-
liębiorstw „Budopol” w War­
szawie Andrzej Ołdachowski
złożył na ręce dyrektora kra­
kowskiego „Budopolu” list
gratulacyjny od naczelnego
dyrektora zrzeszenia — Bole--
sława Filara.

Na zakończenie Rada Pra­
cownicza Przedsiębiorstwa
przyjęła "uchwałę o założeniu
dla sierot pracowników „Bu­
dopolu" dwóch książeczek
mieszkaniowych x wkładem
w wysokości 50 tys. zł.

W tym sympatycznym spot­
kaniu uczestniczyli również
przedstawiciele emerytowa­
nych budowniczych. Był rów­
nież długoletni i zasłużony' dy­
rektor naczelny „Budopolu” —

Zbigniew Maniak.

(ml)
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Red. Andrzej Stanowski telefonuje z Planicy

191 metrów Nykaenena
Mistrzostwa świata w lo­

tach nie rozpoczęły się je­
szcze na dobre, a mamy już
serię fantastycznych rekor­
dów. Podczas piątkowego,
oficjalnego treningu oglądaliś­
my znakomite, długie skoki,
których ukoronowaniem było
191 m Fina Matti Nykaenena.
A więc tutaj w Planicy padła
kolejna bariera. Fin jako
pierwszy na świecie pokonał,
do niedawna zdawałaby się
zaczarowaną granicę 190 m.

Kiedy jechałem na skocz­
nię padał śnieg, było mglisto
i zanosiło się na to, że skoczko­
wie będą mieli kiepskie warun­
ki na skoczni. Ale mgła ustąpiła
i śnieg tylko lekko prószył, a

co najważniejsze nie było
wiatru Już pierwsze skoki
Sygnalizowały, że zawodnicy
zechcą rozprawić się z rekor­
dem świata. Pierwszy uczynił
to Amerykanin Holland, któ­
ry poszybował na odległość
186 m, a więc o metr dalej od
aktualnego rekordu Nykaene­
na. Fin błyskawicznie skontro­
wał i parę minut później re­
kord świata wynosił 187 m. W

tym momencie byłem przeko­
nany, że w następnych sko­
kach musi już paść granica
190 m.

Rzeczywiście. W drugiej
serii Nykaenen wyszedł z

progu jak z katapulty i w

pięknym stylu pewnie wylą­
dował za granicą 190 m. Za
chwilę spiker ogłosił 191 m —

Wiosenna piłka w Krakowie

Wisła — Zagłębie
Cracovia — Polonia

W 17, kolejce ekstraklasy
piłkarskiej Wisła podejmuje
Zagłębie. Nie będzie to łatwy
mecz dla wiślaków, ale na do­
brą sprawę w rundzie wiosen­
nej każdy mecx tej drużyny
będzie bardzo trudny. O takiej
a nie innej sytuacji decyduje
niestety lokata wiślaków w

tabeli. Czy po niedzielnym me­
czu Wisła opuści ostatnie miej­
sce? Szansa na pewno istnieje,
ale tylko pod warunkiem wy­
granej. Trener O. Lenczyk bę­
dzie mógł już wystawić Kru­
pińskiego, któremu skończyła
się karencja za żółte kartki.

■Nadal nie w pełni sił są Na-
wałka i Skrobowski.

Zagłębie, jak zapowiada tre­
ner H. Panic, wystąpi w naj­
silniejszym składzie z J. Urba­
nem. Warto więc wybrać się
na stadion Wisły i kultural­
nym dopingiem pomóc gospo­
darzom.

Kalendarzyk sportowy
KOLARSTWO — wyścig

przełajowy, al. Puszkina —

sobota godz. 10.
PIŁKA RĘCZNA: Cracorią

— Skra (I liga kobiet), sobo­
ta godz. 17, ul. Głowackiego 5
i niedziela godz. 11, ul. Gło­
wackiego 5.

KOSZYKÓWKA: AZS AWF
— AZS Lublin (II liga kobiet),
sobota godz. 17 hala UJ.

Wisła — Lech (I liga kobiet),
niedziela godz. 15.30, hala Wi­
sły.

ŁUCZNICTWO: Mistrzostwa
okręgu, sobota godz. 10 i nie­
dziela godz. 9.30 — hala Spas-
ty.

PIŁKA NOŻNA: Wisła —

Zagłębie, niedziela, boisko Wi­
sły, godz. 17.30.

Ćracovia — Polonia B.. nie­
dziela boisko Cracovii, godz.
11.

HOKEJ: Cracovia — Polo­
nia B. (puchar „Sportu”), nie­
dziela, sztuczne lodowisko go­
dzina 17.

W kilku wierszach
(k) • Organizatorzy finałów

piłkarskich mistrzostw Europy
w 1938 r. przeprowadzą tur­
niej w 7 miastach RFN. Are­
nami mistrzostw będą stadiony
w Duesseldorfie, Stuttgarcie,
Frankfurcie, Kolonii, Gelsen­
kirchen, Hannoverze i Mona­
chium.

Mecx otwarcia mistrzostw, z

udziałem reprezentacji RFN,
planowany jest w Duesseldor­
fie na 10 czerwca, a mecz fi­
nałowy ma się odbyć 25 czerw­
ca w Monachium.

• John McEnroe oświad­
czył, że w tym roku nie będzie
grał w reprezentacji USA w

Pucharze Davisa, 26-letni Mc­
Enroe stwierdził: „Nie mam

dokładnie sprecyzowanych pla­
nów co do moich startów w

tym roku, ale w rozgrywkach
Pucharu Davisa nie zamierzam
uczestniczyć”.

Paul Bobroff szef klubu
piłkarskiego Tottenham Hots-

purs — miał nosa. W lecie u-

biegłego roku klub sprzedał
napastnika Steue Archibalda
do CF Barcelona za sumę
950 tys. funtów szterlingów.
Pieniądz robi pieniądz — po­
myślał sobie zapewne wtedy
Bobroff i zdeponował wspom­
nianą kwotę, wypłaconą w

dolarach USA, w jednym z

banków. Wzrastający kurs do­
lara spowodował powiększe­
nie się kasy londyńskiego klu-

nowy rekord świata jako, te

wyniki uzyskiwane podczas
oficjalnego treningu (choć nie
punktowane) mają taką samą
wagę, jak podczas konkursu.

Uszczęśliwiony Fin oblega­
ny był przez dziesiątki foto­
reporterów i dziennikarzy. Na
pytanie — czy spodziewał się
takiego skoku — odpowie­
dział: Skocznia w Planicy
jest wspaniała, bezpieczna, le­
ci się nisko nad zeskokiem,
co dodaje zawodnikowi po­
czucia bezpieczeństwa. Trafi­
łem idealnie z wybiciem, da­
lej nie miałem żadnych kło­
potów podczas lotu. Jestem
przekonany, że na tej skocz­
ni można skoczyć powyżej
200 m. Chciałbym tego doko­
nać, jako pierwszy człowiek
na świecie, ale czy mi się
uda — nie wiem".

Podobną opinię o skoczni
ma nasz Piotr Fijas. Pierw­
szy skok miał krótki (124 m),
ale w drugim uzyskał 171 m,
co oznacza nowy rekord Pol­
ski, lepszy og wyniku brata
Tadeusza o 2 m. „W pierw­
szym skoku nie chciałem ry­
zykować, to była taka próba
skoczni... Skocznia rzeczywiś­
cie jest bezpieczna, lubię na

niej skakać, tutaj przecież
przed 6 laty wywalczyłem brą­
zowy medal".

Tadeusz Fijas, który po raz

pierwszy w życiu startuje w

Planicy, w pierwszej serii
też skoczył z dużą rezerwą

Bieżąca kolejka przebiegać
będzie pod znakiem ataku Wi­
dzewa i Lecha na pozycje Le­
gii i Górnika. Widzew i Lech
mają ułatwione zadanie, bo­
wiem grają na swoich boi­
skach. Niewątpliwie szlagie­
rem rundy będzie pojedynek
Lecha z Legią. Trener legio­
nistów J. Kopa obawia się, że
na boisko nie wybiegnie filar
jego drużyny K. Buda, który
w pucharowym meczu nacią­
gnął mięsień dwugłowy i mu-

siał opuścić boisko. W Widze­
wie, który grać będzie z Gór­
nikiem Wałbrzych kłopoty ze

zdrowiem mają Wójcicki,
Świątek i Kajrys. O ich wystę­
pie zadecydują lekarze.

Górnik jedzie do Lublina i
znając obecną wartość zabrzan
należy sądzić, że zaliczą ko­
lejne dwa punkty.

W pozostałych meczach Ra-
domiak gra dziś z ŁKS, na­

„Srebrny Wawrzyn PKCI

dla Jerzego Harasymowicza
Raz na cztery lata Polski

Komitet Olimpijski przyznaje
nagrody dla ludzi kultury i

sztuki, których twórczość zwią­
zana jest « ruchem olimpij­
skim, ze sportem. Wczoraj w

siedzibie PKO1 w Warszawie

odbyło, się wręczenie nagród
za działalność i konkretne o-

Puchar „Sportu”
w hokeju

Podhale — Cracovia 15:4
(3:1, 8:3, 4:0). Bramki dla Pod­
hala zdobyli: Ruchała 3, Ryłko
3, Dziubiński 2, Tomasik 2, Łu­
kaszka 2 oraz Książkiewicz,
Batkiewicz i Bałakowicz. Dla
Cracovii: Rapacz, Janek, Pa­
puga i Majstrzyk.

Polonia — Naprzód 4:6 (1:1,
1:2, 2:3).

Unia Oświęcim — GKS Ty­
chy 9:5 (2:1, 3:1, 4:3).

Stoczniowiec — ŁKS 5:5
(3:1, 2:3, 0:1).

„Wolna sobota
z TKKF”

• Otwarty indywidualny tur­
niej tenisa stołowego, ul. Łu­
życka 57, klub „Piaskownica” —

godz. 10
0 Turniej tenisa stołowego.

Nowa Huta, os. Stalowe 16

(DMR) — godz. 10
• Zabawy rekr. dla dzieci

i dorosłych, park Jordana —

godz. 11
• Instruktaż ćwiczeń kul­

turystycznych, Nowa Huta, os.

Kazimierzowskie 29 — godz.
16—18

• Zdobywanie kart pływac­
kich, ul. Krowoderska 8,. pły­
walnia Pałacu Młodzieży — godz.
19.15

CIEKAWOSTKI SPORTOWE

bu o 100 tys. funtów szterlin­
gów.

♦

Sportowcy Norwegii otocze­
ni zostali troskliwszą niż do­
tychczas ,opieką" finansową.
13 wielkich firm norweskich
postanowiło przekazywać coro­
cznie na fundusz rozwoju
sportu amatorskiego w Nor­
wegii ponad 100 tys. dolarów.

(124 m). ale w następnych by­
łolepiej—146i144m.

Wszyscy jesteśmy oczywi­
ście pod wrażeniem Nykaene­
na, stał się on absolutnym fa­
worytem. Trudno wyobrazić
sobie aby mógł ktoś pokonać
Fina. Ale nie zapominajmy,
że był to tylko trening, że
skakano z różnych rozbiegów
(swój rekordowy skok Fin u-

zyskał skacząc z rozbiegu o

2 metry krótszego), że niektó­
rzy zawodnicy po jednym u-

danym skoku w następnych
skakali z rezerwą, na dużym
luzie. Tak było na przykład
z Weissfłogiem, który miał
tylko jeden długi skok 175 m.

Bardzo dobrze prezentowali
się natomiast, wymieniony
już przeze mnie Amerykanin.
Holland i Norweg .Fidjestoel.
Bez formy wydaje się być
obrońca tytułu mistrzowskie­
go Ostwald (najdłuższy skok
139 m). po niedawnym cięż­
kim upadku nie może odna­
leźć formy Czechosłowak
Ploc.

Jak będzie dziś ’

w pierw­
szym oficjalnym konkursie?
Czy znowu padnie rekord
świata. Czy na Planicy jest
możliwy skok w granicach 200
m? Z odpowiedzią na te py­
tania musirny poczekać do
niedzieli, kiedy zakończą się
mistrzostwa i poznamy meda­
listów.

ANDRZEJ STANOWSKI

tomiast jutro Ruch podejmuje
Pogoń, Lechia gra z Bałty­
kiem a GKS Katowice ze Ślą­
skiem.

Znajdująca się w podobnej
sytuacji co Wisła, Cracovia
grać będzie jutro x bytomską
Polonią i myśląc o ratowaniu
się przed spadkiem, punktów
nie może „posiać”. W każdym
razie zawodnicy, trenerzy i ki­
bice nie dopuszczają myśli o

stracie nawet jednego punktu.
Hutnicy pojechali do Białe­

gostoku, gdzie będą gośćmi Ja-
giellonii. W pierwszej rundzie
Hutnik zremisował na swoim
boisku 1:1, i jeśli chce utrzy­
mać pozycję lidera, winien
wrócić z „tarczą”, bowiem na­
stępujący mu na pięty dębic­
ki Igloopol gra u siebie z Błę­
kitnymi Kielce, z którymi w I
rundzie wygrał 2:1.

(wlk)

siągnięeia w ostatnich czterech
latach.

Miło nam zakomunikować,
że „Srebrnym Wawrzynem
PKÓ1” w dziedzinie literatury
uhonorowano goszczącego czę­
sto, na naszych łamach, znane­
go poetę Jerzego Harasymowi­
cza za tomik „Wiersze na

igrzyska”. (w)

200 min zł na budowę
hali sportowej

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
i rozpoczyna prace monta­
żowe.

Prezydent Krakowa po-
dejmie działania w celu
uzyskania dalszych środ­
ków finansowych na budo­
wę, tej tak potrzebnej mia­
stu hali sportowej, m. in.
z Funduszu Rozwoju Kul­
tury Fizycznej i Sportu o-

raz Totalizatora Sportowe­
go. Przewidziane jest także
dofinansowanie ze środków
Rady Narodowej, co będzie
wymagało uchwał krakow­
skich radnych.

Losowanie piłkarskiego
PP—22bm.

Zanim zostaną rozegrane w

kwietniu mecze półfinałowe
piłkarskiego Pucharu Polski,
kibice drużyn uczestniczących
jeszcze w tych rozgrywkach —

Bałtyku, Widzewa. Górnika i
GKS Katowice — przeżyją e-

mocje... przed telewizorem. Lo­
sowanie par pó'finałowych
Pucharu Polski odbędzie 'się
bowiem w telewizji, w pro­
gramie „Telegol” w piątek 22
bm. (o godz. 19.10).

Po niepowodzeniach sportow­
ców Norwegii w Igrzyskach
Olimpijskich w Los Angeles
odezwały się głosy krytykują­
ce sposób finansowania przy­
gotowań olimpijskich. Ostatnio
Związkowi Sportowemu Nor­
wegii udało się podpisać po­
rozumienie z kilkoma kolej­
nymi firmami, przewidujące
przekazanie przez nie miliona
dolarów. Kwota la umożliwi
przygotowanie do wielkich
imprez ponad 150 sportowców
Norwegii:
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Prezentujemy Czytelnikom „GK" fragmenty najnowszej
książki Olgierda Terleckiego pi. ,JL dziejów drugiej Raecay-
pospolitej”, drukowanej kilka lat temu na łamach „Żyda Li­
terackiego”, przygotowanej w krakowskiej KAW. Publiko­
wać będziemy wybór dotyozący formowania się granie od­
rodzonego państwą i kształtowania się wschodniej polityki
U Rzeczypospolitej.

Okres dwudziestolecia międzywojennego, jeden z ważniej­
szych etapów polskiej państwowości odradzającej się po dłu­
gotrwałych rozbiorach jest nie do końca znany nawet tym
ze starszych Czytelników, którzy mieli możność przeżyć go
osobiście. Narosło wokół niego wiele mitów i nieporozumień,
upowszechnianych celowo czy nieświadomie, szczególnie wśród
młodego pokolenia Polaków.

„Z dziejów U Rzeczypospolitej” Olgierda Terleckiego jest
obiektywną i źródłowo sprawdzoną historią okresu niepodle­
głości, która wybuchław 1918 roku i dokonała się w mo­
mencie hitlerowskiej agresji z września 1939 r. W między­
wojennym dwudziestoleciu nie brakuje sukcesów, ale też

gorzkich klęsk. Z dłuższego dystansu, okiem bezstronnego
historyka, poznajemy rzeczywiste fakty meandrów polskiej
polityki, ku pamięci, ale i także ku nauce. Dziś, po ponad
półwieczu, stać nas na obiektywną i wyważoną relację z tam­
tych czasów.

Z wojny zakończonej w Europie 11 listopada 1918 wy-
chodziła Polska, na terytorium ujętym jej dopiero znacznie
później wytyczonymi granicami, ze stratą miliona i dzie-
więciuset tysięcy zburzonych budynków, dwu i pół tysiąca
wysadzonych w powietrze mostów, 130 milionów metrów
sześciennych wyrąbanych rabunkowo lasów, czterech milio­
nów zagrabionych w rekwizycjach sztuk bydła, jedenastu
tysięcy wszelkiego rodzaju ciężkich maszyn fabrycznych.
Niemal czwartą część obszaru państwa wytrawiły przewle­
kłe walki pozycyjne; w rezultacie zdziczało prawie pięć
milionów hektarów ziemi, na której przetaczające się walce
bitewne spowodowały zaprzestanie, uprawy. Przepadło 60
procent taboru kolejowego; dla pozostałej reszty brakowało
warsztatów naprawczych, które w 65 procentach leżały w

gruzach. Okupanci wywlekli, celem przetopienia, 70 pro­
cent dzwonów' kościelnych i cerkiewnych. Zniszczenia w

przemyśle, słabo przecież w tych czasach na ziemiach pol­
skich rozwiniętym, oszacować trzeba na około czterdzieści
miliardów złotych według wartości z roku 1939. Bezrobocie
nękało więc robotnika w mieście, chłop,' jeśli nawet miał
kawałek ziemi, nie mógł często wyżywić własnej rodziny,
urzędnicy zaś i nauczyciele wegetowali o głodowych, niere­
gularnie wypłacanych zarobkach.

Państwo rodziło się w procesie nagłego, ponownego sca­
lania trzech wielkich obszarów, których trwającego półtora
wieku oddzielenia ludność miejscowa nie odczuwała już w

codziennym bytowaniu. Różne były prawa, różne praktyki
urzędowe, różne waluty i mierniki wartości. Z Krakowa
do Częstochowy, z Poznania do Kalisza, ze Lwowa do Za­
mościa wybierano się przed wojną w podróż za granicę,
za pilnie strzeżoną rosyjską granicę, na której żądano pasz­
portów. Rozrastająca się od połowy XIX wieku sieć kole­
jowa pogłębiała rozdarcie, z ziem polskich nakierowywana
rozbieżnie ku obcym stolicom; dość powiedzieć, że nie by­
ło toru łączącego bezpośrednio Warszawę z Poznaniem.
Najpoważniejsze też trudności wynikały w montowaniu
administracji; polskie kadry urzędnicze średnich i kiero­
wniczych szczebli, a także, kadry wymiaru sprawiedliwości,
istniały właściwie tylko w Galicji.

Nie dla wszystkich obywateli zmartwychwstająca w

kształcie państwowym ojczyzna stać się miała naprawdę
ojczyzną. Fakt ów zaś smutny nie wynikał tylko z rzeczy­
wistego braku kwalifikowanych kadr urzędniczych i z rze­
czywistej szczupłości garnituru ludzi doświadczonych w

rządzeniu dużym państwem. Straszliwą zaś ruinę kraju,
rozdartego na trzy pogranicza trzech zderzających się z so­
bą mocarstw, już po ich klęsce ostatecznej pogłębiać miały
dalsze, lokalne i nie tylko lokalne wojny o granice, którym
to wojnom prawdziwie nie było widać końca.

We Lwowie walki wygasły 22 listopada po dotarciu do
miasta posiłków, pchniętych z Krakowa jeszcze przed po­
wrotem Piłsudskiego z Magdeburga. Ale nie wygasły wal­
ki polsko-ukraińskie na prowincji wschodnio-galicyjskiej;
przeciwnie, przybierały na sile, po obu stronach tężała za­
wziętość. Ńa domiar w grudniu zaczęły nadciągać na Bug
i Chełmszczyznę od wschodu, z Ukrainy dnieprzańskiej od-

Z DZIEJÓW DRUGIEJ RZECZYPOSPOLITEJ

działy tak zwanego Dyrektoriatu, rządu tymczasowego, z

którego ramienia Semen Petlura sprawował dowództwo
wojskowe. Wprawdzie obie owe ukraińskie orientacje na­
cjonalistyczne, centralna i wschodnio-galicyjska, odnosiły
się do siebie co najmniej nieufnie, ale w dziedzinie woj­
skowej nie przeszkadzały sobie. Tak rozwijała się peryfe­
ryjna, ale kosztowna kampania, której łuny świeciły krwa­
wo nad wskrzeszonym państwem. (...)

Z jakimi siłami wchodził Piłsudski do tej rozgrywki?
Według jego apologetów, z siłami niezmiernie szczupłymi.
25 listopada wydał rozkaz formowania ochotniczej Dywizji
Litewsko-Białoruiskiej, która wesprzeć miała oddziały sa­
moobrony polskiej w Mińsku i WUMe. Zaciąg prowadzono

Jeden z pierwszych oddziałów piechoty sformowanych w Warszawie po wypędzeniu Niemców

w całej Polsce. Był to krok o znaczeniu nie tylko prak­
tycznym, lecz również propagandowym. Władysław Pobóg-
Maliinowski, historyk dziejów najnowszych Polski i gorący
wielbiciel Komendanta, bez wątpienia w tej sprawie dobrze
poinformowany, oblicza stan polskich sił zbrojnych w

pierwszych dniach stycznia 1919 na 110.000 ludzi „ (...) w

stu batalionach piechoty, 80 bateriach artylerii, 70 szwadro­
nach kawalerii oraz odpowiedniej ilości służb pomocni­
czych i oddziałów technicznych, skromnego lotnictwa nie
wyłączając". Krótko mówiąc; jedenaście dywizji piechoty i
cztery do pięciu pełnokrwistych brygad, kawalerii, z możli­
wością przydziału artylerii właściwego dla każdej z tych
wielkich jednostek. Nie było to zbyt wiele, ale też nie było
mało w tamtoczesnej sytuacji militarnej. Szkolenie oczywiś­
cie prowadzono w pośpiechu i według różnych regulami­
nów, wyposażenie zaś przyprawiać musiało o zgrozę każdego
sztabowca; pochodziło wszakże z trzech armii zaborczych

i zdarzało się całkiem nierzadko, iż amunicja dosyłana pil­
nie jakiejś baterii wcale do jej dział nie pasowała. Z uwa­
gi ną ogólne zubożenie zaplecza wojsko często bywało
wręcz głodne, nowo zaciężni zaś nie dostawali długo mun­
durów, butów, bielizny. Pamiętać jednak trzeba, że przeci­
wników też trapiły różnorakie biedy. Ukraińska arpiia
wschodnio-galicyjska w błyskawicznym tempie wyczerpy­
wała szczupłe zasoby; przetrwała kilka miesięcy jedynie
dlatego, że nie wyprowadzano przeciw niej zdecydowane­
go ciosu. Także ukraińskie oddziały Dyrektoriatu nie miały
za sobą żadnych poważniejszych baz, gdyż ostatnie ogarnę­
ła Armia Czerwona, i były właściwie skazane; póki co ma­
chały szablami i pukały z karabinów, ale nawet w owej
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wojnie tak bardzo dziś w naszych oczach konwencjonalnej
szable i karabiny nie miały dawnego znaczenia. Swe siły
główne zamierzał zwrócić Piłsudski na kierunek północno-
wschodni, zakładając słusznie, że na kierunku południowo-
wschodnim wystarczy na razie trzymanie frontu. Pomiędzy
zaś obu kierunkami leżało Polesie, nieprzebyta zapora
utworzona przez samego Pana Boga, prawdziwe błogosła­
wieństwo dla dowódcy zamierzającego od Warszawy mane­
wrować ku wschodowi. Jaką na przykład rókadą mogły się
z sobą komunikować i wzajemnie w razie potrzeby wspie­
rać skrzydło północne Armii Czerwonej, zmierzające nad
Bałtyk, i skrzydło południowe, ogarniające zrewolucjonizo­
waną Ukrainę? Starczy popatrzeć na mapę: pierwszym
użytecznym węzłem pierwszej użytecznej rokady będzie
Mozyrz, w siedmiuset kilometrach od Bugu. Dodajmy, że
również Armia Czerwona w gruncie rzeczy dopiero się
formowała, i w warunkach jeszcze większego niż w

Polsce zrujnowania i zubożenia zaplecza; czego tu dokona­
ła wojna powszechna, tego tam dokonywała straszliwa,
roapalająca się z tygodnia na tydzień wojna domowa. Siłą
wciąż doskonale zorganizowaną i wyposażoną oraz liczeb­
nie potężną pozostawała na wschodzie armia niemiecka;
ale była to lokomotywa z paleniskiem jeśli już nie całkiem
wygaszonym, to w każdym razie wygasającym. Tak więc
słabość sił, jakimi na przełamie lat 1918 i 1919 operował
Piłsudski uznać należy za swego rodzaju legendę, przez je­
go apologetów skrzętnie podtrzymywaną, a przez history­
ków polskich nawet najbardziej mu nieprzyjaznych bez­
myślnie później powtarzaną aż do dni naszych ostatnich. W
istocie, w ówczesnych warunkach strategicznych i logi­
stycznych sytuację miał relatywnie wcale dobrą.

Wielkiego uderzenia niemieckiego z zachodu mógł nie
brać, i nie brał w rachubę; było zgoła niemożliwe, o czym
sami Niemcy wiedzieli najlepiej. Wszelkiej maści bojówek
szowinistycznych, już tam spiesznie tworzonych na gru­
zach rozpadającej się armii, starczyć mogło do obrony sta­
nu posiadania, ale nie do operacji ofensywnych. Przyłą­
czenie ziem zaboru pruskiego miał nadzieję załatwić po­
przez Koalicję, sondując już możliwość porozumienia z pa­
ryskim komitetem Narodowym. Morale zaś armii polskiej
było chyba wyższe nad przeciętną europejską; w dużej
mierze oddziaływała tu aura odzyskanej niepodległości.
Trzon armii, stanowiło około 50.000 powołanych do regular­
nej służby .peowiaków, a więc elementu wysokiej wartości
ideowej. Resztę składali ochotnicy, częściowo młodzież, ale
także wysłużeni weterani. Nie brakowało doskonałych szta­
bowców ze służby austriackiej i rosyjskiej.

’ Z niemałą więc, i' również uzasadnioną pewnością siebie
przygotowywał Piłsudski działania na północnym wschodzie,
z zamiarem przede wszystkim opanowania Wileńszczyzny,
odkładając na później zakończenie kampanii ukraińskiej.
Zakładał, iż w tym wielkim, chaosie, w jakim pogrążała
się środkowa Europa, uda mu się stosunkowo łatwo osiąg­
nąć zamierzone cele.

W pertraktacjach prowadzonych na Litwie doszło dość
szybko do porozumienia. Odchodzące wojska niemieckie,
przekazując Polakom swe odcinki i swe zlecone przez Koa­
licję zadanie powstrzymywania pochodu sił rewolucyjnych,
oddawać też miały w ręce polskie znaczne ilości broni
ręcznej i maszynowej razem z amunicją. Na temat armat

toczyły się kłótnie bardziej zawzięte. Rokowano też o szyb­
kie zwolnienie przez Niemców linii kolejo<wej Łapy-Biały-
stok-Grodno-Wilno celem umożliwienia transportu oddzia­
łów mających nadejść z Polski centralnej. Tak Druga
Rzeczpospolita od razu w pierwszych tygodniach swego
istnienia wchodziła w zwarcie z wytwarzającym się na

wschodzie państwem rewolucji gdyż właśnie 22 grudnia
Rada Komisarzy Ludowych uznała rewolucyjny rząd w

Dyneburgu.
Nieco wcześniej, w połowie grudnia, powstała w Wilnie

miejscowa Rada Delegatów Robotniczych ogłaszając się
jedyną prawowitą władzą lokalną. Samym swym istnie­
niem stanowiła poparcie dla ruchu rewolucyjnego. Władze
niemieckie wystąpiły ostro, aresztując wiele osób. Odpo­
wiedzią był dwudniowy strajk powszechny, który zmięk­
czył postawę Niemców. Lecz . przecież mieli już rozkazy
wycofania się z tej skomplikowanej afery, i właśnie owego
dnia 22 grudnia opuścił Wilno sztab niemieckiej 10 armii.
Pozostawiał za sobą sprawną żandarmerię, ale pozostawiał
z konieczności na krótko. W drugim dniu Bożego Narodze­
nia ewakuowały się ostatnie urzędy niemieckie zarządu cy­
wilnego, po czym 31 grudnia znikły ostatnie oddziały woj­
ska. Fatalnego tego Sylwestra obtańcowywali żołnierze nie­
mieccy, dla rozgrzewki, w nieogrzewanych wagonach towa­
rowych kierowanych ku Prusom Wschodnim.

Natura, jak powiadają przyrodnicy, nie znosi próżni. Po
Niemcach w Wilnie też nie mogła pozostać próżnia.

Jeszcze 16 grudnia minister Leon Wasilewski powołał w

MSZ, na polecenie premiera spowodowane roozkazem Na­
czelnika Państwa, Departament Stanu do Spraw Litewsko-
Białoruskich. Następnego dnia premier Jędrzej Moraczew-
ski zaproponował zarządowi litewskiemu w Kownie, dzia­
łającemu tam wciąż pod niemieckim zwierzchnictwem,, po­
moc w zwalczaniu nadciągającej rewolucji; odpowiedziano
mu dopiero po . wielu dniach, że pomoc przyjęta będzie
chętnie, ale pod warunkiem uznania przez Polskę niepo­
dległości państwa litewskiego ze stolicą w Wilnie. Piłsud­
ski był nawet skłonny uznać niepodległość Litwy, ale rów-
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naczelnika Mariana Jamborskie-
O °^cemu trafić trudno. Maleń­

ki pokoik ukryty w starym, je­
szcze chyba XIX wiek pamiętającym bara­
ku przy torach, jest biurem, magazynem
i centrum dowodzenia. Żadnego szyldu,
żadnej wywieszki — a mimo to wszyscy
kolejarze wiedzą, gdzie go szukać. Zwła­
szcza kiedy na torach awaria, kiedy przed
semaforem staje
po szynach może
tastrofa na kolei

pociąg, bo dalsza jazda
być niebezpieczna. Ka­
to klęską zaufania.

. Ten mały pokoik nie zna ciszy. Bez przerwy
słychać przejeżdżające obok pociągi, co chwilę
włącza się radiostacja, dzwonią telefony. Prze­
nośny kaflowy piec grzeje chyba również za

szybko. Wszystko w tym gabinecie pędzi, spie­
szy się. Aż dziw, że ten gwar, zgiełk, pośpiech
i naczelnik żyją w zgodzie. I tylko kiedy przy­
chodzą tu ludzie ze srwoimi kłopotami, burzy
się na ten czas porządek w tym gabinecie. Lu­
dzi trzeba wysłuchać, choć mówią ciszej niż
wszystko co jest w tym pokoiku:

— Przychodzą tu rzadko, najczęściej w spra­
wach mieszkaniowych. O sprawach osobistych
rzadko opowiadają. .To twardzi ludzie. Ich ser­
ce boli dopiero wtedy gdy mają zawał.

Naczelnikiem jest od trzech miesięcy. Dopie­
ro wciąga się w robotę, dlatego rzadko siedzi
w biurze. Woli jechać z brygadą, więcej zoba­
czy, więcej się dowie. W podróży ludzie opo­
wiedzą czasem o sobie.

— Mnie to w zasadzie nie obchodzi, ale każ­
dy kierownik powinien co nieco o swojej zało­
dze wiedzieć. Wtedy łatwiej mu kierować, ła­
twiej nawiązać kontakt z ludźmi.

W pokoiku ciepło. Patrzymy za okno. Śnieg
przysypał tory, stalowe szyny — jak lustro —

oddają światło słońca prosto w naszą szybę.
Obok gotuje się woda na herbatę, której nie
będzie nam już dane wypić. Z radiostacji sły­
szę ostry głos:

— Grochowski. Jesteśmy.
Rzeczywiście, z okna naszego pokoiku widać

trzy wagony „awaryjnego Kraków”. Przyje­
chali' z Batowic, pojadą zaraz do Mydlnik. Za­
raz — kiedy tylko zdążymy się ubrać. Termo­
metr za oknem wskazuje minus 11 stopni.

— Najgorszy jest wiatr — informuje naczel­
nik. — Wiatr i mróz, wtedy ręce przymarzają
do szyn.

Między składami pociągów przechodzimy
przez kilka torów. Na szczęście nie jedzie ża­
den pociąg. Wśród tych rozjazdów, zwrotnic
nigdy nie wiadomo, na które tory wjedzie prze­
taczany wagon, którym torem dowlecze się do
głównego dworca ekspresowy z Gdyni. Co mi­
nutę coś tędy przejeżdża, spieszymy się. Po
przeciwnej stronie tej ławicy szyn czeka na

nas tóromistrz Klaudiusz Grochowski.
— Weźmiecie mnie z sobą? — pytam zamiast

dzień dobry.
— Czemu nie, jak władza każę?!
Już wie o moich zamiarach. Dziwi się, bo

nic szczególnego się nie dzieje „w jego pracy”.
Monotonia. Wymiana łupków, wymiana szyn,
czasem zwrotnic — to jest najgorsze, czasem

tylko grubsza robota z wykolejeniem wagonu.
Kogóż to może interesować? Jestem pierwszym,
który pojedzie z nimi tym wagonem. Nie za­
bierają nawet rodziny. Nie wolno i iuż. Chyba,
że...

Wsiadamy a raczej pomagamy sobie wzaje­
mnie, żeby dostać się do wagonu. Wysoko.
Dwa przedziały pasażerskiego „pulmana” prze­
robione na salonkę. Przy ścianie blaszany pie­
cyk z rurą wyprowadzającą dym przez dziurę
w dachu na zewnątrz. Porwane linoleum, spod
którego wystają nieheblowane deski, pod ścia­
nami ławy. Na stoliku puszka po konserwie, za-

tłuszczony .papier po kanapkach,. dwie szklanki
i aluminiowa łyżeczka. Pociąg ;edzie wolno.
Nie słychać miarowego stukotu kół, nie gwiż-
dże wiatr przez szpary w oknach, nie kołysze
starego wagonu na rozjazdach. Choćby nawet
— oni tego nie zauważają; siedzą naprzeciw:
Adam Szymik, Stanisław Kłosiński, Władysław
Worach, Stanisław Ptak i Janusz Kadeja. O-
party o drzwi Klaudiusz Grochowski jest tu

najważniejszy. Jest, taromistrzem. To jego
brygada

Przed chwilą wrócili z Miechowa. Rutynowa
robota. Mr<?z wypaczył szyny. Przed laty każ­
da stacja miała swojego „torowego”, który co­
dziennie Chodził po torach. Sprawdzał, dokrę-
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cal, wymieniał łupki. Wtedy tych napraw było
niewiele — ruch był mniejszy i ciągła kon­
trola torów przedłużała ich żywotność. Teraz
i stal jakby gorsza. Nie potrafią powiedzieć ile
pękniętych łupków czy szyn odwożą każdego
miesiąca do huty. Dużo! Złom jest dziś drogi,
opłaca się więc sprzedać każdą zepsutą śrubę.

Pociąg jedzie wolno. Rozmawiamy. Prawie
wszyscy pracują na kolei ód początku swojej
kariery zawodowej. Niektórzy, ‘ak Grochowski
czy Kłosiński, mają przeszło 25-letni staż pra­
cy, inni zaledwie paroletni. Większość dojeżdża
do pracy spoza Krakowa. Tam na wsi mają
swoje gospodarstwa, niewielkie, z tego nawet

jednego dziecka nie da się utrzymać a cóż do­
piero Całą rodzinę.

— Podatki od ziemi ustalali chyba urzęd­
nicy, którzy pole widzieli jedynie na filmie —

mówią. Gdyby były maszyny,' gdyby były na­
wozy, gdyby... moglibyśmy zapłacić dwa razy
tyle. Ziemia urodzi tyle, ile się jej da. Ale sta­
le ją okradać? Jak okradnie pan drugiego czło­
wieka, Idzie pan do więzienia, jak okradnie

pan ziemię — dostanie pan medal. Z wielkiej
go,spodarki można wyżyć, mała gospodarka ro­
bi człowieka dziadem.

Dlatego wszyscy pracują „na państwowej po­
sadzie”. Dorabiają do życia. Każdego miesiąca
idą do kasy po te swoje 14—15 tys. złotych.
To jedyne co pewne w ich życiu. Pracują na

kolei — bo najczęściej odpowiada im czas pra-
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ey. Po 12 godzinach roboty — 24 godziny dla
rodziny, dla gospodarstwa. Dla siebie już nie
starcza.

— Mógłbym pracować pod dachem — mówi
Władysław Worach — Mam taki zawód, że
chętnie przyjęłaby mnie każda firma, ale mnie
to nie odpowiada. 8 godzin w dymie i smro­
dzie, bez wentylacji — to nie dla mnie. Tu
ma człowiek zawsze świeże powietrze, prze­
strzeń, ciągłe zmiany.

— Przyjdzie zima, ręce przymarzają do szyn...
— Zima jest krótka. Półtora, dwa miesiące

mrozu... Zdążyłem się już przyzwyczaić. Na to­
rach jestem wolny człowiek. Wszędzie trzeba
pracować, ale tu nie widzę zamkniętych drzwi,
tu nie można spieprzyć roboty.

— Czego najbardziej nie lubicie?
— Wymiany zwrotnic. Długie to i ciężkie.

Trzeba je przenieść na własnych rękach. Wte­
dy na jednego przypada ponad 100 kg. Nigdy
właściwie nie mamy za wiele czasu. Pogania
nas rozkład jazdy. To jest nasz nadzorca.

— A Grochowski?.
— To jest toromistrz, zna się na tym i orga­

nizuje pracę.
Grochowski nie chce mówić o sobie. Opowia­

da o ludziach, że pracują jakby sobie wyma­
rzył, że nie chorują prawie nigdy — sani czę­
sto musi „wyrzucać” ich do lekarza, kiedy przy­
chodzą do pracy z wysoką gorączką, że są świe­
tnymi kolegami, że są znakomitymi fachowca­
mi...

Ot, wszystko co mówi się dziennikarzowi,
który jest tu pierwszy raz. Ileż to już razy
słyszałem podobne zdania, ale tym rarzem wiem,
że nie są to słowa zdawkowe. Potwierdzają to

przełożeni. Kilku z „awaryjnego” trzeba było

siłą wypchać na urlop, kilku z nich przez kil­
kanaście lat ani razu nie korzystało z „wol­
nego” od lekarza.

Grochowski jest z nimi od zaledwie kilku
lat. Przedtem — powiedzieli mi to inni — był
„szyszką” na kolei. Podobno komuś się posta­
wił i przenieśli go na „awaryjny”. I tu już zo­
stał, i tu już chyba zostanie. Tu może przy­
najmniej mówić, co mu się nie podoba... Bo
tu ludzie nie ubierają prostych spraw w kolo­
rowe barwy słów. Kto by się bawił w teatr...

Wiem,! będzie miał mi'za złe, że sprzedają
jego tajemnicę. Co innego gdy wiedzą o niej
w jednym wagonie, co innego gdy stanie się
ona tajemnicą poliszynela. Ale czasem trzeba
dać pokrzywdzonym satysfakcję.

— To swój człowiek — mówią o nim. — Nie
obchodzą go duperele, robota się liczy. Nie daj
Boże przyjść do pracy na kacu. Nie puści do
wagonu.

— Zdarzało się?
— Wie pan, takie jest życie. Koledzy roz­

dzielą robotą między siebie. Dziś ty mi pomo­

żesz — jutro ja pomogę tobie. Niech pan nie
myśli, że tak jest, stale. O nie! U nas po prostu
nie ma za co. Na te 14 tysięcy czeka żona,
dzieci. Przy dzisiejszych cenach dla nich nie
starcza, a co dopiero mówić o czymś innym.

Blaszany piecyk grzeje mocno. Wyciągają z

teczek kanapki, kiszkę, trzeci raz zalewają go­
rącą wodą tę samą herbatę. Pojedziemy jeszcze
15 minut, dążą zjeść i wypić. Ci z miasta ma­
ją kanapki zrobione przez żony, ci ze wsi ku­
pują najczęściej coś po drodze: pasztetową,
kiszkę, konserwę rybną. Na wsi czasu brakuje
zawsze. Romantyzm jest wspaniały jeśli ,est
historią. To worek marzeń i symboli, ale na-

• prawdę żyć w tym nie można, nie da się. Gdy­
by oni włożyli na przykład kolejarskie mun­
dury — po godzinie wyglądaliby tak samo jak
teraz. Wyoliwione drelichowe spodnie, zabru­
dzone towotem watowane kurtki, pomarańczo­
we kamizelki. W lecie ubiegłego roku Stani­
sław zabrał z sobą syna na -robotę, żeby popa­
trzył.

— Myślałem, zniechęci się. A tymczasem
odejść nie chciał. Chciałbym mieć czasem' wzrok
dziecka,

‘ zwłaszcza kiedy wymieniać trzeba
zwrotnicę albo, kawałek szyny.

W Mydlnikach odstawiono nas na boczny tor,
żeby nie zakłócać ruchu. Grochowski już spra­
wdził. W 4 miejscach pękły lub pogięły się
łupki spinające szyny. W każdej chwili grozi to

wykolejeniem.
— To trudna robota?
— Normalka. Za dwie godziny będzie po

wszystkim, a jak się chłopcy sprężą — zrobią
w godzinę.

— Nawet przy tym wietrze i mrozie?
— Czy to pierwszy raz...

Zabierają z wagonu klucze, młotki i kilofy.
Trzeba odkopać zamarznięte śruby. Grochow­
ski decyduje: po diwóch do jednej usterki.
Zmarznięta ziemia nie chce ustąpić. Sypią się
iskry spod kilofa. Przenikliwy wiatr dostaje
mi się przez gruby płaszcz do kości.

— Pomogę — proponuję — żeby się rozgrzać.
— To będzie dłużej trwało, a chłopcy chcą

pokazać się, że zrobią to szybko. Ja ich znam.

Nie uzgadnialiśmy tego, ale każdy teraz o tym
myśli. Każdy zawód ma swoje ambicje. Pro­
szę spojrzeć. Jedna szyna już gotowa.. Kłosiń­
ski i Ptak mocują się z pokrzywioną śrubą.
Kilka uderzeń młotkiem brzmi jak "kościelna
sygnaturka. Naczelnik Jamborski chce mnie
przekonać, że kolejarze to ostatni Mohikanie
entuzjazmu.

— Kto się już decyduje na pracę u nas, mu­
si tę robotę lubić. Tu pracują tylko entuzjaści.
Wymagania bardzo duże, pieniądze niewielkie.
Kiedyś przed wojną jak kolejarz szedł ulicą
to mu się wszyscy kłaniali, dziś nauczycielka
w szkole mówi dziecku: ojciec porządny, mat­
ka porządna — a syn kolejarz. Tych ludzi nie
zr,azi gadanie. Oni mają uszy zamknięte, ale
serce do pracy otwarte.

Przypominam sobie co mówił mi jeden i
niah: „Zmieniłem na dwa lata pracę, żeby do­
stać mieszkanie. Potem wróciłem na .kolej. Mo­
je gospodarstwo na wsi nie lubi nocy”. Na
piątym torze usterka została już usunięta. Jest
chwila czasu na wyprostowanie kości. O czym
ci dwaj myślą teraz? O matce, która musi dziś
sama napoić krowy, czy o żonie, która została
na gospodarce z dwójką małych dzieci? Do
20 jeszcze daleko. Jutro obaj będą cały
dzień w domu. Do pracy „na awaryjnym” .po­
jadą dopiero wieczorem. Może jutro będzie
mniejszy mróz i ten cholerny wiatr przestanie
dokuczać...

Godzinę trwała praca przy usuwaniu awarii.
W tym czasie przejechało obok nas po drugim
torze 15 pociągów, obok torów przeszło troje
ludzi, nad nami przeleciały trzy samoloty, tem­
peratura obniżyła się o jeden stopień. NiUot te­
go nie zauważył. Po godzinie toromistrz po­
wiedział:

— Skończone, chłopcy. Możemy jechać dalej!



(DOKOŃCZENIE ZE SIR. 3)

Warszawa — Niemcy -przerażeni żywiołowością ruchu polskiego
niemal bez oporu oddawali broń.

nocześnle miał zamiar wybić Litwinom z głów ,pomysł lo­
kowania ich stolicy akurat w tym mieście. Toteż już 21
grudnia, zresztą jeszcze przed uzyskaniem z Kowna nie­
zbyt zachęcającej odpowiedzi, utworzono w Warszawie
Tymczasową Komisję Rządzącą dla Litwy Północnej i wy­
znaczono Wilno na jej siedzibę. Rozkazem Naczelnego Do­
wództwa, datowanym 25 grudnia, w tymże Wilnie ustano­
wiono Okręg Wojskowy Litwy i Białorusi. Dowódca gene­
rał Władysław Wejtko, był na miejscu.

Jednocześnie wygaszano w polskiej stolicy radzieckie ini-
ejatywy polityczne. Gieorgij Cziczerin, ludowy komisarz

NIE MA
golnie po wyposażeniu go w pełnomocnictwa dyplomatycz­
ne. Ale Piłsudskiemu nie zależało na uprawomocnieniu sto­
sunków z nową Rosją. Inicjatywę Cziczerina, w istocie zaś
Lenina, po prostu zlekceważył.

WO]NOMKOHCA
spraw zagranicznych RFSRR 28 listopada zwrócił się do
Wasilewskiego z propozycją nawiązania stosunków dyplo­
matycznych; propozycję poprzedziło 13 listopada anulowa­
nie traktatu brzeskiego. 4 grudnia Wasilewski odpowiedział
wymijająco, i w gruncie rzeczy odmownie. Natomiast 7
grudnia poseł duński w Moskwie powiadomił Cziczerina,
iż otrzymał od rządu polskiego prośbę o przyjęcie opieki
nad obywatelami polskimi w Rosji. W ten sposób Wasilew­
ski sam niejako dezawuował Aleksandra Lednickiego,
mieszkającego stale w Moskwie doświadczonego prawnika i
wybitnego działacza polskiego, byłego posła do Dumy, od
rewolucji marcowej przewodniczącego Komisji Likwidacyj­
nej do Spraw Królestwa Polskiego i następnie przedstawi­
ciela Rady Regencyjnej, którym został z przekonania o ko­
nieczności przeprowadzenia, „legalnego rozwodu”, jak to
określił jego syn, profesor Wacław Lednicki, między pań­
stwem rosyjskim i państwem polskim. Poseł duński Sca-
venius, był na pewno dyplomatą najwyższej klasy, ale
równocześnie człowiekiem raczej zdezorientowanym w obli­
czu rosyjskiego przewrotu. W najmniejszej 1 mierze nie
mógł wyręczyć Lednickiego, nie mając jego znajomości te­
renu, ani wiedzy o relacjach polsko-rosyjskich w ciągu
wieków, ani koneksji nie tylko w kręgach upadłego reżimu.
Dodać trzeba, że Lednicki całkiem nietypowo zważywszy
jego najdostatniejszą zasiedziałość w Rosji, przeciwstawiał
się Dmowskiemu jeszcze w czasach jego wiernopoddańczego
carofilizmu. Dla rządu Moraczewskiego mógł Lednicki wie­
le zrobić, utrzymany w charakterze dotychczasowym uzna­
nego w Moskwie reprezentanta sprawy polskiej, a szcze-

Za zgodą rządu polskiego złożona z pięciorga, osób dele­
gacja rosyjskiego Czerwonego Krzyża przybyła'20 grudnia
do Warszawy dla omówienia spraw pomocy jeńcom, powra­
cającym do Rosji z Niemiec i Austrii. Przewodniczył dele­
gacji Polak, działacz rewolucyjny Bronisław Wesołowski.
Niespodziewanie 27 grudnia delegację internowano, co spo­
wodowało w dwa dni później masową demonstrację robo­
tników stołecznych; w wyniku interwencji żandarmerii zgi­
nęło sześciu demonstrantów. Następnie delegację wydalono
z Polski; na granicy wciąż jeszcze niemieckiej okupacji Ober-
-Ostu, przebiegającej nad Narwią pod Łapami, eskorta ran­
kiem 2 stycznia wystrzelała czworo spośród pięciorga człon­
ków delegacji. Wynikł swandal o znaczeniu daleko wykracza­
jącym poza kolizje między dwoma świeżo urodzonymi pań­
stwami. Inspiracja mordu nie mogła wyjść od rządu pol­
skiego; ale rząd jedynie za ów mord odpowiadał w opinii
całego świata.

Lecz zanim sprawcy, których następnie ścigano z urzędu,
dokonali swego złowieszczego czynu, rozwijać się poczęły
wypadki największej doniosłości.

W sam dzień Nowego Roku 1919 oddziały wileńskiej sa­
moobrony polskiej, uznane obecnie za regularne jednostki
Wojska Polskiego, przystąpiły do likwidowania milicji RDR
i słabych, nacjonalistycznych oddziałków litewskich. Następ­
nego dnia opór przełamano. Taryba ♦) uciekła do Kowna,
Niemcy zaś, korzystając z zamętu, uprowadzili bez rozgło­
su ostatni z pozostałych na dworcu parowozów. Tymczaso­
wa Komiisja Rządząca objęła pełnię władzy, ale na bardzo
krótko. Już 3 stycznia oddziały radzieckie, oczekujące nie­
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daleko miasta na wyjaśnienie sytuacji politycznej, rozpo­
częły natarcie i po zawziętych walkach weszły 5 stycznia
do Wilna. Rewolucyjny Rząd Tymczasowy przybył nieba­
wem z pobliskiej Wilejki, gdzie osiadł był chwilowo w

drodze z Dyneburga. Formacje polskie ewakuowały się w

kierunku Łap i zostały włączone do Dywizji Litewsko-
Białoruskiej, której formowania jeszcze nie zdołano za­
kończyć. Mało który z wyższych nawet dowódców rozu­
miał, że starciem o Wilno rozpoczęła się nie jakaś lokalna
kampania, lecz poważna wojna. Mianowicie wojna polsko-
radziecka.

Bez wątpienia rozumiał to Piłsudski. Ale z wojny tej
spodziewał się uzyskać profity nie tylko terytorialne. Obli­
czał, że do Wilna taik czy tak wróci, bez względu na

chwilowe niepowodzenie i bez względu na głosy sprzeci­
wu rozlegające się nie tylko w Kownie i Moskwie, lecz
również w Paryżu i Londynie. Zawziętość czerpał z rze­
czywistego przywiązania do ziemi rodzinnej, wzmacnianego
poczuciem krzepnięcia własnych sił i przeświadczeniem o

przypadającej mu roli wskrzesiciela przedrozbiorowej Rze­
czypospolitej Obojga Narodów.

Dmowski w Paryżu miał sytuację na arenie międzynaro­
dowej nieporównanie lepszą, ale tylko do momentu, w

którym Piłsudski starł się z siłami radzieckimi. Od tego
momentu Dmowski dosłownie dzień po dniu tracić musiał
w oczach przywódców Koalicji. Jego walka przciwko re­
wolucji bolszewickiej sprowadzała się wszakże do różnych
manifestów, ogłaszanych z wygodnego, paryskiego fotela,
podczas gdy Piłsudski realnie zaczynał wiązać straż#
przednie rewolucyjnego pochodu. Na drodze owego pocho­
du Koalicja utrzymać wprzód chciała wojska niemieckie;
lecz kiedy ich rozpad stał się oczywistością, pozostało już
tylko popierać Piłsudskiego. (...)

(CDN)

OLGIERD TERLECKI

W grudniu tego roku minie 20 lat od
zakończenia obrad II Soboru Waty­
kańskiego, którego postanowienia

wzbudziły powszechne i życzliwe zaintere­
sowanie w całym świecie, a w wielu środo­
wiskach katolickich ogromne - jak się mia­
ło okazać: nadmierne jeśli nie wręcz złudne
- nadzieje.

Tak więc grudzień roku 1985 będzie szcze­
gólną okazją do. licznych zapewne, wypowie­
dzi, ocen i „podsumowań”. (Bilans 20-lecda ma

również sporządzić, przewidziany na grudzień br..

synod biskupów). Nie czekając wszakże na o-

krągłą rocznicę, już dziś można powiedzieć że
nie wszystkie idee soboru znalazły swój
kształt w codziennej rzeczywistością 2e wiele
z nich zwiędło i uschło, nie bez dyskretnej po­
mocy przedstawicieli — pokonanego, jak się
wydawało — nurtu konserwatywnego. Konser­
watyzm, czy jak go swego czasu określano, in-

tegryzm, przegrał na soborze walną bitwę m.

in. dzięki zdecydowanej postawie papieży Ja­
na XXIII ; Pawła VI. N.ie było to przecież Wa-
terloo, jak o tym świadczy bujne, szczególnie
w ostatnich kilku latach, jego odradzanie się,
odzyskiwanie utraconych niegdyś pozycji . i
wpływów, a nawet działania ofensywne, prze­
jawiające się m. in. w: — rzecz nie do pomy­
ślenia jeszcze niedawno — jawnej krytyce po­
stanowień soboru i apoteozie przedpoborowych
„wartości”.

Parę lat temu, oceniając sytuację w Kościele,
zachodnioniemiecki tygodnik „Der Spiegel” pi­
sał:

KONIEC EPOKI DIALOGU?

pośrednio wątpliwości co do słuszności inicja­
tywy wypływających z ducha soboru, zostały
jednoznacznie potraktowane jako negacja linii
Jana XXIII i Pawła VI.

We wspomnianym wywiadzie usiłował także
odeprzeć zarzuty, iż aktualna linia Stolicy Apo­
stolskiej jest nie tyle linią odnowy, co restau­
racji, a więc powrotem do okresu sprzed
pontyfikatu Jana XXIII. Polemizując z treścią,
jaką pojęciu „restauracja” nadają komentato­
rzy, stwierdza zarazem:

„Jeśli jako restaurację rozumiemy poszuki­
wanie równowagi po przesadnie realizowanym
otwarciu na świat, po zbyt pozytywnej inter­
pretacji świata agnostycznego i ateistycznego,
to tego rodzaju restauracja jest pożądana, a

ponadto już odbywa się”.
Wykręty kardynała nie przekonały nikogo.

Odczytano je jednoznacznie, jako potępienie i
odrzucenie podstawowych idei soborowych:
otwarcia na świat i dialogu.

Analizę wypowiedzi Ratzingera, w której
skrytykował on również niektóre aspekty eku­
menizmu oraz zasadę kolegialności w Kościele
(m. in.. „nadmierną”, jego zdaniem, autonomię
krajowych konferencji episkopatu), odłóżmy
na inną, stosowniejszą okazję. W tym miejscu
natomiast postawmy jedno, jedyne pytanie: czy
enuncjacje prefekta „świętej inkwizycji” można
traktować jako jego prywatne wynurze­
nia? Każdy, kto choć trochę orientuje się w

strukturze władzy kościelnej, musi tego rodza­
ju przypuszczenie odrzucić. Zresztą — kardy­
nał potwierdził tylko opinię, jaką w oparciu
o obserwację szeroko rozumianej polityki Wa­
tykanu, wyrażali już wcześniej liczni poważni
komentatorzy, stwierdzając to samo, co Ratzin-
ger, a mianowicie — że taka restauracja „już
się odbywa”.

Oburzenie, jakie wywołały wypowiedzi
Ratzingera, skłoniło go do ponownego zabrania

KTOŚ MUSI KOCHAĆ
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Trudno
z licznych dolegliwo­

ści trapiących służbę zdrowia

wybrać najważniejsze, bo

istotnie nie wiadomo, czy brak

salowych, ciasnota, czy też ską-

Dwadzieścia lat później
„Lata, które nastąpiły pod II Soborze Waty­

kańskim, doprowadziły do upadku niemal
wszystkich ówczesnych nadziei związanych z
soborem i osobę papieża Roncallego. Kościół
powrócił do starej tradycji, a władza póżno-
klerykalnego dnia powszedniego zdobyła znów
bastiony, do których obalenia tęskniło tylu lu­
dzi na świecie”.

Pesymistyczne oceny tygodnika, kitóry ówcze­
sny okres w życiu Kościoła hierarchicznego o-

kreślił mianem „marszu do tyłu”, wywołały
wiele zastrzeżeń i polemik. A jednak już nie­
odległa przyszłość miała pokazać, że kryty­
cyzm „Spiegla” nie był pozbawiony podstaw.
Zastrzeżenia wobec nowej linii Watykanu, któ­
re początkowo formułowano oględnie przy po­
mocy takich określeń jak np. „realizacja uchwał
soborowych z nogą na hamulcu”, rychło prze­
kształciły się w otwarte oskarżenia, że Kościół
hierarchiczny wręcz porzuca kierunek wyty­
czony przez papieży-reformatorów i sobór.
Tak np. we wrześniu 1983 roku wybitny zna­
wca problematyki watykańskiej, mający do­
skonałe kontakty w Kurii Rzymskiej Giancarlo
Zizzola, pisał na łamach' włoskiej ,.Panoramy”
o „oczywistym już programie restauracji, któ­
ry zdolny jest rzucić cień na dziesięciolecia hi­
storii katolickiej, jak to się stało w przypadku
Piusa XII”. Programie stanowiącym „jawne ry­
zyko przerwania procesu zachodzącego w dusz­
pasterstwie, który zapoczątkowany został przez
sobór, przez papieży Jana XXIII i Pawła VI”.

W tym samym czasie francuski „Le Monde”
(z 21 września 1983 r.) przedstawiał niemal
identyczną opinię, zwracając uwagę na niebez­
pieczeństwo „polityki chrześcijańskiej restau­
racji”.

Jak wspomniano wyżej, jawna krytyka sobo­
ru byłaby jeszcze do niedawna czymś nie do
pomyślenia. Znany tradycjonalista francuski,
arcybiskup M. Lefebvre, który w latach 70.
atakował linię Vaticanum II, był powszechnie
niemal potępiany jako „schizmatyk”, a ostrych
upomnień nie szczędził mu nawet sam papież
Paweł VI.

Ale, jak się miało okazać, arcybiskup oriento­
wał się wcale nie gorzej niż „Der Spiegel” w

układzie sił w Kościele, wierząc, że po odejściu
Pawła VI, w zmienionym klimacie, da­
dzą ponownie znać o sobie potężne, choć ma­
skujące się, siły konserwatywne. Jakoż nie

pomylił się-
Jako ich oficjalny reprezentant wystąpił kar­

dynał Joseph Ratzinger, prefekt najbardziej wpły­
wowej obok Sekretariatu Stanu, dykasterii waty­
kańskiej, Kongregacji Doktryny Wiary. Nie zwa­
żając na ostrą krytykę, z jaką, nawet ze strony
części biskupów, spotkał się jego dokument w

sprawie teologii wyzwolenia, będący okazją
(czy może pretekstem) do ataku na lewicę i
próbą wysadzenia w powietrze i tak już wątłych
ostatnio mostów dialogu Kościoła z krajami
socjalistycznymi i ruchami o orientacji marksi­
stowskiej, wystąpił z atakiem na sobór.

Pod koniec ub. roku, w wywiadzie udzielo­
nym włoskiemu pismu „Jesus”, dokonał on —

jak to trafnie określiła jedna z wielkich agen­
cji prasowych — negatywnego bilansu rozwo­
ju sytuacji w Kościele rzymskokatolickim w o-

kresie dwudziestu lat po zakończeniu obrad so­
boru. przedstawiając ów. okres jako „proces u-

padku”.
Wprawdzie w innym zdaniu za „szkody ja­

kie poniósł Kościół w tym dwudziestoleciu” ob­
winił nie sam sobór, tylko „odśrodkowe, pole­
miczne siły wewnątrz Kościoła”, jednakże -pod­
jęta przezeń krytyka dokumentów soborowych
Jak i szereg innych sformułowań wyrażających

głosu. Tym razem na łamach miesięcznika
,30 Giorni”, będącego (szczegół nie bez znacze­
nia) organem prasowym konserwatywnego ru­
chu „Commuinio et liberazione”. W wywiadzie
tym oświadczył:

„Jeśli termin ^restauracja* oznacza odzyska­
nie utraconych wartości... to powiedziałbym, że
tego właśnie potrzeba w drugim okresie poso­
borowym".

*) Lietuvos Kvaśto Taryba (Litewska Rada^Krajowa),
dwudziestoosobowy komitet postulujący sojusz z Niemcami..

W tym krótkim zdaniu kadynał wybił wy­
raźnie dwie zasadnicze kwestie. Po pierwsze —

potwierdził swe wcześniejsze, negatywne stano­
wisko wobec soboru, sugerując, że to właśnie
dzięki niemu Kościół utracił swe (przedsoboro-
we) „wartości”. Po drugie — dał wyraźnie do
zrozumienia, że pierwszy okres posobo­
rowy, okres wcielania w żyaie jego postano­
wień, należy już do zamkniętej przeszłości. Ze

otwarty został drugi okres posoborowy, w

czasie którego będzie się dążyło do odzyskania
tych „wartości” które odrzucili papieże Jan
XXIII, Paweł VI i sobór.

W tej sytuacji trudno się dziwić, że zarówno
dokument Kongregacji Doktryny Wiary potę­
piający teologię wyzwolenia i podstawową w

okresie pontyfikatu tych papieży zasadę dialo­
gu, jak i wspomniane wywiady spotkały się i
bardzo niechętną reakcją. JL’Unita” pisała
wprost, że „duch krucjaty” 1 „powiew zimnej
wojny” zastąpił ducha soboru. ,L« Stampa",
nawiązując do sytuacji włoskiej, którą jeszcze
niedawno charakteryzował życzliwy dialog
między Watykanem a Włoską Partią Komuni­
styczną stwierdziła, że „oceny Watykanu wy­
mierzone w teologię wyzwolenia posłużą do
przedstawienia WłPK jako diabła, a chadecji
jako święconej wody".

Można dyskutować z opinią prof. Certo Car-
dia, który oświadczył, że „zwrot” Kościoła to
rezultat przeważających wpływów jakie ma

obecnie w Kurii Rzymskiej niemiecki episko­
pat oraz „Opus Dei”. Trudniej odmówić nacji
zachodnioniemieckiemu tygodnikowi „Stern”,
który pisał:

„Watykańska ofensywa przeciwko teologii
wyzwolenia oznacza ostry polityczny zwrot w

prawo”, przy pomocy którego usiłuje się ./od­
wrócić koła historii i podkopać istotne uchwa­
ły II Soboru Watykańskiego". Albo tym pi­
smom, które-zwracają uwagę, że enuncjacje
Ratzingera uderzają bezpośrednio w tzw. waty­
kańską „politykę wschodnią”, której kon­
struktorami byli Paweł VI i sekretarz stanu A.
CasarolL

Nawet konserwatywny londyński „Times" je­
dnoznacznie ocenił kierunek, w którym żegluje
nawa Piotrowa.

Oceniając układ sił w Watykanie, stwierdził
o.n, że „sieroty II Soboru Watykańskiego” są w

wyraźnej mniejszości. Jednakże, choć napaiwa
je lękiem kierunek, w jakim zmierza Kościół
obawiają się głośniej wyrazić swe zastrzeże­
nia. „Ten brak krytyki jest czymś nowym.
Ścieranie się poglądów... stanowiło istotną część
całego 'soborowego doświadczenia”.

Omawiając, sprzeczne z duchem soboru,
zmiany jakie dziś coraz jaskrawiej widać w

Kościele, dochodzi do znamiennej konkluzji:
„nawet ta sama machina administracyjna od­
zwierciedla dość dokładnie atmosferę czasów”.
A atmosferę ostatnich kilku lat wyznacza na­
wrót zimnej wojny. W rezultacie — „zwodzony
most znów podciągnięto w górę. Kościół pono­
wnie przemienia się w twierdzę”. Rośnie „nie­
bezpieczeństwo dla koncepcji wypracowanej
przez II Sobór Watykański — koncepcji Ko­
ścioła spoglądającego na zewnątrz”.

WIESŁAW MERCIK

pa ilość leków bardziej niszczy
zdrowie tym, co sami leczyć po­
winni. Lecz najwięcej kłopotu
spi-awia chyba chorym i kierow­
nictwu szpitali niedostatek pie­
lęgniarek. W najtrudniejszej sy­
tuacji jest pod tym względem
Państwowy Szpital Kliniczny i

domy pomocy społecznej. Brak

pielęgniarek — spowodowany
niedostatkiem mieszkań — jest
zmorą Szpitala Okulistycznego
w Wilkowicach. W Szpitalu dr

Anki buduje się nowy pawilon
hotelowy, który być może, sta­
nie jeszcze w tym roku. A co

to będzie, gdy zostanie otwarty
Sżpital B, gdzie będzie potrze­
ba ok. 600 pielęgniarek? Hotel

dla nich jest jeszcze w stadium

projektowania. Zresztą na tę
chorobę cierpią prawie wszyst­
kie krakowskie szpitale, tak do­
tkliwie, że co jakiś czas grozi
ona zamknięciem jakiegoś od­
działu. Bo bez pielęgniarek nie

mogą one istnieć. A że każde

szpitalne łóżko jest na wagę

złota, więc ratuje się zagrożony
oddział „zdobywając” , jednak
kilka pielęgniarek. Te, będąc w

niewystarczającym składzie mu­
szą harować ponad siły, wtedy
szybko zapadają na zdrowiu,
biorą L-4, grożą zwolnieniem i

znów nie ma kto ubrać, umyć i

nakarmić chorego.

W Krakowie brak pilnie około 600
pielęgniarek, niektórzy mówią, że
nawet 800. Rocznie kształci się w

naszym mieście i w pobliskich My­
ślenicach ok. 300. Gdyby absolwentki
szkół pielęgniarskich podejmowały
tu pracę, na pewno niedostatek ka­
dry pielęgniarskiej nie byłby tak
dotkliwy, a jeśliby jeszcze nie u-

ciekały z zawodu, może dziaiaj wca­
le nie byłoby tego problemu. Zna­
jąc młodzież szkół pielęgniarskich
twierdzę, że wybiera ten zawód kie­
rując się zwykle pięknymi ideała­
mi. Przychodzi przeważnie ze wsi i
małych miasteczek z bagażem na­
dziei i dobrych chęci służenia cho­
rym ludziom. Po skończeniu szkoły
dziewczęta te chcą spełniać swoje
plany zawodowe przeważnie w kra­
kowskich szpitalach, bo duże miasto
nęci, a szpital na wysokim po­
ziomie medycznym stwarza szansę
dokształcenia w zawodzie. Żądają
tylko mieszkania, a choćby kąta w

hotelu. To nie jest ich kaprys, one

przecież muszą gdzieś mieszkać, a

na wynajęcie pokoju w Krakowie
nie pozwala skromna pielęgniarska
pensja. I tu jest przyczyna główne­
go problemu — brak mieszkań dla
pielęgniarek, więc dlatego brak tak­
że pielęgniarek.

W Krakowskim Szpitalu Zespo­
lonym im. G. Narutowicza jest pod
tym względem może nawet lepiej
niiż w innych szpitalach, bo w są­
siedztwie stoi duży hotel pielęgniar­
ski. Są tu zatrudnione 393 pie­
lęgniarki. „Za mało o 40, by zape­
wnić minimalne potrzeby — wy­
jaśnia naczelna pielęgniarka STA­
NISŁAWA PROKOPCZAK — choć
są to normy właściwie umowne, bo
obowiązujące dopiero mają zostać
określone”. Pielęgniarka zatrudnio­
na, to nie zawsze znaczy pracująca,
są to przecież przeważnie młode ko­
biety, więc zakładają rodziny, ro­
dzą dzieci i tego „przywileju” nikt
im nie może odbierać. Choć, co tu'
kryć, na wieść o ciąży którejś z

pielęgniarek, oddziałowej trudno
składać przyszłej matce szczere gra­
tulacje i cieszyć się razem z nią,
myśli bowiem o tym, kto będzie za

nią wykonywał cięższe prace i brał

nocne dyżury. Na 393 zatrudnione w

tym szpitalu pielęgniarki, 24 są w

ciąży, a więc w okresie chronionym,
a ponieważ pielęgniarki zwykle źle
znoszą ciążę, bo choroby kręgosłu­
pa i inne dolegliwości związane z

wyczerpującą pracą są częste w tym
zawodzie, często przebywają na

zwolnieniu lekarskim. Pa urodzeniu
dziecka i urlopie macierzyńskim
tylko niektóre wracają do pracy,
przeważnie korzystają z urlopów
wychowawczych. Wtedy na trzy la­
ta zostają wyłączone z pracy. Obe­
cnie przebywa na takim urlopie 13
zatrudnionych w tym szpitalu pie­
lęgniarek.

W styczniu pielęgniarki Szpitala
im. Narutowicza pracowały nadlicz­
bowe 734 godziny, czyli pełniły ok.
92 dyżury więcej. Taki dyżur rozpo­
czyna się zaraz po zakończeniu włas­
nego, wynikającego z grafiku, lub też

po dodatkowym dyżurze zostaje się
w szpitalu na następne osiem godzin.
To prawda, że jest on płatny do­
datkowo, a przy marnych zarob­
kach pielęgniarskich grosz jest nie
do pogardzenia, ale większość pie­
lęgniarek chętnie wyrzekłaby się w

ten sposób zarobionych pieniędzy
One biorą dyżury raczej z poczu­
cia obowiązku wobec chorych i ko­
leżanek. „Gdy ostatnio jedna z

dziewcząt złamała nogę, pozostałe
rozdzieliły między siebie jej dyżury
bez najmniejszego protestu" — mó­
wi DANUTA CICHON z Kardiolo­
gii. Ona wie, Ule wysiłku kosztuje
jeden dodatkowy dyżur na tym od­
dziale, gdzie chore serca pacjentów
stwarzają atmosferę- wiecznej ner­
wowości.

Limit dyżurów nocnych określono
liczbą 6. Tymczasem oddziałowa na

Urologii KRYSTYNA MRÓWKA od­
czytuje ml z grafiku, że pielęgniar­
ki muszą pracować nawet przez 9
dyżurów nocnych w miesiącu, bo
brakuje w tym oddziale co najmniej
pięciu pielęgniarek.

Jak się to dzieje, że w obu wy­
mienionych oddziałach pacjenci mó-

wfflę z wdzięcznością o opiece pie­
lęgniarskiej — wyjaśnić trudno.
„Ktoś musi kochać ten zawód — za­
czyna nieco sentymentalnie doc. dr
WANDA SMIELAK-KOROMBEL -

my lekarze, mamy na pewno wię­
cej własnego, prywatnego życia, a

one właściwie mieszkają w szpi­
talu”.

tt

Istotnie, tylko miłością do zawo­
du i poświęceniem można dziś tłu­
maczyć wierność pielęgniarki dla
szpitala. Bo zapłatę jaką tam otrzy­
muje... Średnia płaca pielęgniarki
Szpitala im. Narutowicza w ubie­
głym roku wyniosła 13 tys. 581 zł
z dodatkami za noce, dodatkami fun­
kcyjnymi oddziałowych i dodatkiem
motywacyjnym. Płaca zasadnicza nie
sięgała średnio nawet 10 .tysięcy
Fakt, te przy tych zarobkach pie­
lęgniarki nie chcą brać dodatkowych
dyżurów, ani też prywatnych,
świadczy raczej o ich przemęcze­
niu. Natomiast część z nich decy
duje się na... sprzątanie zaplecza.
Ponieważ brak salowych, biorą po
ćwierć etatu sprzątaczki, by w ten

sposób dorobić sobie kilka zło­
tych (I). „Podejmują te obowiązki na

innych oddziałach by pacjenci nie
rozpoznali w sprzątaczce pielęgniar­
ki, bo to, rozumie pani, grozi utra­
tą autorytetu..." — wyjaśnia mi z

dyplomacją jedna z oddziałowych.
Czy na pewno one powinny się
wstydzić?

tt

Hotel pęka w szwach, łóżka sto­
ją nawet w miejscu przeznaczonym
na bibliotekę, oddzielonym od holu

szklaną ścianą 1 zasłoną. Młode pie­
lęgniarki mieszkają też we wspól­
nej kuchence, z której miały ko­
rzystać mieszkanki całego piętra.

Ze wszystkich pielęgniarek Szpi­
tala im. Narutowicza 196 mieszka
w tym hotelu, 82 posiadają mieszka­
nia spółdzielcze, 44 mieszkają z ro­
dzicami, 22 w budynkach kwaterun­
kowych, 17 w wynajętych pokojach,
a tylko 18 ma własne domy. Pie­
lęgniarki, jak pracownicy innych
zawodów, zabiegają o wyjazdy za­

graniczne na kontrakty i bardzo
często uzasadniają swój wyjazd ko­
niecznością zarobienia na kupienie
mieszkania. Ta, która ma szczęście
otrzymać miejsce w hotelu, mieszka
tam zwykle wiele lat, najpierw w

pokoju trzy-, czy dwuosobowym, a

z latami może się doczekać samo­
dzielnego pomieszczenia.

Hotel pielęgniarski, w dodatku
tak przepełniony, nie jest właściwie
żadnym luksusem. Tu trudno wy­
spać się po nocnym dyżurze, żyć
swobodnie, zaprosić znajomych. Bli­

skość szpitala jest nie tylko zaletą.
W każdej chwili można spodziewać
się wezwania na dodatkowy dyżur.
Zycie prywatne tych kobiet, upły­
wające w hotelu połączonym ze

szpitalem podziemnym tunelem, za­
traciło cechy intymności. Z atmo­
sfery szpitalnej właściwie nie wy­
chodzą przez okrągłą dobę. One sta­
ły się niewolnicami swojego zawo­
du i pacjentów!

Pielęgniarka nie może „zejść*

z dyżuru, ani też po zakończe­
niu własnego dyżuru opuścić
chorych, dopóki nie przekaża
ich pod opiekę swojej następ­
czyni. Bo szpital bez pielęgniar­
ki nie może w ogóle istnieć.

Czasem wydaje się, że pojmują
to tylko pacjenci.

KRYSTYNA
ROŻNOWSKA

..A

Ps. W tym właśnie Szpitalu im. Na­
rutowicza od pięciu miesięcy 18 po­
koi stoi pustych (!) Zwolniły się w

„zębcu" w związku z poremontowy-
mi przeprowadzkami. Ponieważ brak

pielęgniarek jest tak dotkliwy, za­
mierzano tam właśnie postawić 30

łóżek i, organizując prowizoryczny
hotel, powiększyć zespół — wyja­
śnia kierownik Wydziału Organiza­
cyjno-Prawnego szpitala Włady­
sław Grabowski — Sanepid jed­
nak zakwestionował takie rozwiąza­
nie, wymyślono więc inne: przenieść
do pustych pomieszczeń administra­
cję szpitala, a w jej miejsce rozlo­
kować pielęgniarki. Górę wzięły,
wydawałoby się, potrzeby wyższego
rzędu — nie ma miejsca dla ludzi

starych, przewlekle chorych, więc
postanowiono założyć w „zębcu” od­
dział geriatryczny. I może ten za­
mysł doszedłby nawet do skutku,
gdyby... nie brak pielęgniarek.
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Zaślubiny z morzem, Kołobrzeg, 18 marca

Była to zawsze uroczystość
podniosła i patriotyczna.
Zawsze też stanowiła u-

wieńczenie szczytnych dążeń,
ukoronowanie trudu. Zapowia­
dała trwały związek narodu i

państwa z morzeni.

W głębokich
•za, za czasów
pewnością akt przymierza
łom groźnym ale hojnyr

mrokach średniowie-
pogańskich był to z

i z żywio-
hojnym. Ale o

tym tylko domysły, mgliste legen­
dy. Dopiero dokumenty kart śred­
niowiecznych pergaminów mówią o

założeniu w Kołobrzegu w roku
1000 przez Bolesława Chrobrego
polskiego biskupstwa, które naon-

czas z krakowskim i wrocławskim
podlegało arcybiskupstwu gnieź­
nieńskiemu.

Kronikarz Thietmar pisze, że bi­
skup Reinbern, po osadzeniu go
przez Chrobrego w grodzie nad Par­
sętą „niszczył i palił świątynie z

posągami bożków i oczyścił morze

D0SZLIŚMY DO CIEBIE
zamieszkane przez złe duchy wrzu­
ciwszy w nie cztery kamienie po­
mazana świętym olejem i skropiw­
szy je wodą święconą".

Pobyt Reinberna w Kołobrzegu
nie trwał 10 lat. Wysłany na Ruś
dla towarzyszenia córce Bolesława
Chrobrego — wydanej za syna księ­
cia Włodzimierza, tam dokonał ży­
wota w więzieniu.

Bunt Masława pogrążył państwo
w niemocy. Następcy Chrobrego
zmuszeni byli cofnąć granice pań­
stwa znad Bałtyku. Nad jego brzeg
powróciły dopiero hufce Krzywou­
stego. Zwycięską epopeję opisuje
Gall Anonim. Przytacza też pieśń
Śpiewaną przez rycerzy Bolesława.
Jej fragment w tłumaczeniu F. Fe-

nikowskiego:

Ongi dumni ibyli ojce, gdy za

grodem brali gród,
dziś synowie się nie trwożą burz,

ni szumu morskich wód.

Można s.ię tylko domyślić, że

gdzie pieśń, tam i uroczystości, że
treść tych uroczystości ujawnia wła­
śnie pieśń.

Miałem w Kołobrzegu szczęśliwą
sposobność poznać dr. HIERONIMA
KROCZYŃSKIEGO, dyrektora tam­
tejszego Muzeum Oręża Polskiego,
człowieka o wyjątkowych horyzon­
tach historycznych i patriotycznym
zaangażowaniu w odkrywanie i po­
pularyzowanie historii Pomorza Za­
chodniego, tak totalnie i z preme­
dytacją zacieranej wieki całe przez
pangermanizm — o czym świadczy
wiele faktów i dokumentów, jakże
nieraz tragicznych w swej wymo­
wie. Dr Hieronim Kroczyński skłon­
ny jest wywodzić rodowód, a szcze­
gólnie scenariusz współczesnych nam

zaślubin z morzem raczej z praktyk
średniowiecznej Wenecji.

Oto po zwycięstwie Wenecji nad
Fryderykiem I Barbarossą w 1176,
władze Republiki urządziły wielką
ludową fetę, której uwieńczeniem
było właśnie rzucenie pierścienia w

fale Adriatyku. Te zaślubiny z

Adriatykiem, Republika powtarzała
rokrocznie w Dzień Wniebowstąpie­
nia. Nawet nasz Marcin
chwali się, że w którejś z

uroczystości brał udział.

Kromer
rzędu

W ROK

PO HOŁDZIE PRUSKIM

O podobnych uro-

następnych wiekach

światowej odrodziło

w 1526 nasz Zygmunt Stary wraz

z małżonką Boną zaszczycił swą
obecnością uroczystość zorganizowa­
ną zupełnie na wzór wenecki w po­
bliżu Gdańska,
czystościach w

kroniki milczą.
Po I wojnie

się państwo polskie z ubogim do­
stępem do morza. Nie było to zre­
sztą sprawą prostą. Wprawdzie
traktat wersalski przewidywał...
ale powstającą z martwych Polskę
oddzielał od Bałtyku kordon wojsk
niemieckich. Powstanie wielkopol­
skie, choć zwycięskie — objęło tyl­
ko Wielkopolską. Dopiero rodziła się
dywizja pomorska.

Organizująca się armia polska
utworzyła front pomorski. Na jej
czele stał gen. Józef Haller de Hal-
lenburg. Głównodowodzącym fron­
tu niemieckiego był gen. pruski
von Małachowski. Haller w dniu
171 1920 wydał rozkaz przekrocze­
nia linii demarkacyjnej- Otrzymał
niebawem meldunek: „Niemcy strze­
lają". Rozkazał atakować. Po spora­
dycznej wymianie strzałów, Niemcy
zaczęli ustępować. Owacyjnie witane
przez ludność, oddziały polskie
wkroczyły do Torunia, Bydgoszczy,

Grudziądza. Okna większości domów
dekorowały biało-czerwone flagi. Je­
dynie „Thorner Zeitung" obrzucił
naszą armię obelgami. Gen. Haller
de Hallenburg zareagował: areszto­
wać właściciela gazety (otrzymał 30
dni aresztu), nakład zlikwidować
opieczętować zakłady drukarskie
„Thorner Zeitung" przestała istnieć
na zawsze. Aresztowany redaktor
pisał z więzienia do polskiego do
wódcy: „Przepraszam za ten incy
dent”, a że list był po niemiecku
zakończył go słowami: „Jeszcze raz

bardzo przepraszam, ale »polnische
Muttersprache* nie zdążyłem się
nauczyć”. Żołnierz polski zbliżał się
do Bałtyku.

Gdzie tym razem zrodziła się ini­
cjatywa uroczystości? Trudno dociec

Chyba przekazywana przez pokole­
nia legenda sprawiła, że wszyscy
mówili o „zaślubinach z morzem”:
tak wyzwalana z wielowiekowej nie­
woli ludność, jak i żołnierze. Haller
stał się wykonawcą ich woli.

10 LUTEGO 1920

specjalnym pociągiem z Warszawy
przybyła delegacja rządowa na cze­
le ze Stanisławem Wojciechowskim
— naoneżas jeszcze nie prezyden­
tem, a ministrem spraw wewnę­
trznych. Spotkanie delegacji z Hal­
lerem i jego sztabem nastąpiło w

Toruniu, po czym pociąg ruszył w

kierunku Wolnego Miasta Gdańska.
Tu na dworcu nastąpiło owacyjne
powitanie przez czekające od rana

tłumy Polaków. Przekształciło się w

imponującą manifestację Polonii,
której przedstawiciel dr Józef Wy­
bicki — z zawodu lekarz — wręczył
przybyłym dwa platynowe pierście­
nie, specjalnie wykonane na zaślu­
biny z morzem. Fundacja gdańskich
Polaków urasta do rozmiarów sym­
bolu.

Pociąg z delegacją 1 dowództwem
dotarł do Pucka, największej wów­
czas miejscowości naszego wybrzeża
(przewidzianej przeto na miejsce u-

roczystości) dopiero o godz. 1 w po­
łudnie. Tu od rana, w strugach de­
szczu czekały tłumy.

Mszę, zakończoną „Te Deum” ce­
lebrował ks. płk Józef Wrycza. Na
maszt powędrowała bandera. Ozwa-
ły się dźwięki hymnu narodowego.

W swych pamiętnikach gen. Hal­
ler pisał: „Stojąc pod banderą
oświadczyłem w krótkim przemówie­
niu, żeśmy wrócili nad morze i że
Rzeczpospolita Polska staje się znów
władczynią na swoim Bałtyku”.

Gen. Haller w otoczeniu warszaw­
skiej delegacji i swych sztabowców
siedzi na koniu. Pada salwa hono­
rowa. Generał rzuca pierścień.

Dr Kroczyński przedstawia mi uni­
kalne zdjęcia z uroczystości. Nie był
to bynajmniej słoneczny Bałtyk ro­
ześmiany falami, który tak suges­
tywnie wmanipulował w naszą wyo­
braźnię swym obrazem („Zaślubiny
z morzem”) Jerzy Kossak. Było to
morze skute, ale już kruszącą się
krą.

Chciał traf, że pierścień rzucony
przez generała upadł właśnie na krę
Konsternacja. Płk Stanisław Skrzyń­
ski daje ostrogi i wspina konia. Si­
łą zatrzymują go Kaszubi: bo i mo­
rze w tym miejscu głębokie, i kra
niebezpieczna. Pułkownik objeżdża
wtięc wzniesienie, kłusuje w toń i
lancą pomaga przeznaczeniu.

Tytułem bynajmniej nie dygresji —

kilka słów o postaci celebrującego
mszę ks. płk. Józefa Wryczy.

Sam Kaszub, już przed I wojną
światową pracował wśród Kaszubów,
rozwijał działalność społeczną 1 pa­
triotyczną. W czasie wojny Prusacy
wcielili go do armii, ale nie w cha­
rakterze kapelana. Służył w oddziale

sanitarnym. Po zwolnieniu do cywila
został przez Niemców aresztowany i

pod zarzutem „agitacji za oderwaniem

terytorium od Rzeszy" skazany na

śmierć. Dzięki Interwencjom został

zwolniony, z poleceniem udania się na

tereny administrowane przez Polskę.
Dopiero x armią Hallera powrócił na

Pomorze.

Z chwilą wybuchu II wojny świato­
wej, już 1 września Niemcy usiłowali

go aresztować. Całą okupację ukrywał
się i działał w' konspiracji. Znajdo
wał się m. in. w mieszkaniu Żmudy-
-Trzebiatowskiego w momencie powo­
ływania do działania „Gryfa Kaszub­
skiego”, przemianowanego następnie
w „Gryfa Pomorskiego” — polskiej
konspiracyjnej organizacji wojskowej,
włączonej później do Armii Krajowej
Gestapo wyznaczyło nagrodę za wska­
zanie miejsca jego pobytu. Nikogo
jednak nie skusiły te pieniądze. Zmarł

po wojnie jako ceniony proboszcz w
Tucholi

II

ROK 1945
Wśród najkrwawszych biltew

wojny światowej, po sforsowaniu
legendarnego Wału Pomorskiego
— strategicznych wrót w kie­
runku Berlina — część armii do­
wództwo I Białoruskiego Frontu
skierowało na północ, celem oczy­
szczenia wybrzeża Bałtyku. Marsza­
łek M. Katukow w swym „Pancer­
nym grocie” pisze: „...Czołgi konty­
nuowały natarcie w kierunku mo­
rza... Jeden z batalionów płk. N
Morgunowa podszedł już pod Koło­
brzeg. Po oderwaniu się od sił głów­
nych na 20—25 km postanowił po­
czekać na nie i zwolnił tempo na­
tarcia. Nieprzyjaciel natomiast o-

chłonął po pierwszym uderzeniu i
zdążył zorganizować obronę. Wszys­
tkie późniejsze ataki Morgunowa.
mające na celu opanowanie miasta,
okazały się bezskuteczne...”. Było to
4 marca.

7 marca jednostki radzieckie zo­
stały podmienione przez jednostki I
Armii Wojska Polskiego, również

MORZE ADAM
STANIEK

wykrwawione w bojach na Wale Po­
morskim. Jednak żołnierze, mimo
wyczerpania, poddawali się czarowi
legendy Bałtyku. Dosłownie wszys­
cy mówili o „zaślubinach z mo­
rzem”. Już na kilkanaście kilome­
trów przed linią wybrzeża przygo­
towywano się do tej uroczystości,
szyto flagi.

Wnocyz7na8marcaVIDywi­
zja Piechoty zajęła pozycje na za­
chód od Kołobrzegu. W rejonie wsi
Grzybowo III kompanią XVI pułku
piechoty dowodził ppor. Juraik. O
6 rano wysłał pięcioosobowy patrol
w kierunku skąd dochodził szum

morza. Po pół godzinie żołnierze na­
tknęli się na grupę Niemców. Otwo­
rzono ogień. Atak zakończył się po­
wodzeniem. Trzynastu Niemców
wzięto do niewoli.

Dowódca patrolu — kpr. Leon
Piworowicz, urodzony w Taszkien­
cie, prawdopodobnie potomek ze­
słańca po powstaniu styczniowym,
tak opisuje zdarzenie:

„...Nad morzem złapaliśmy tych
frycótu... Krzyknęliśmy: HUnde hoch!
A potem hurrra! Oddaliśmy ogień z

naszych automatów i karabinów i
wyskoczyliśmy z krzaków. Fryce
przestraszyli się, rzucili broń i pod­
dali się... my idziemy nad morze,
bo to przecież jesteśmy nad mo­
rzem, pierwszy raz w życiu nad na­
szym Bałtykiem!... Po odprowadze­
niu jeńców i zajęciu odc'nka do na­
tarcia, ok. •godz. 9 (o 11 czasu pol­
skiego) opadła mgła i udałem, się z

dziesięcioma żołnierzami, wśród któ­
rych byli: ppor. Józef Klapsia, ppor.
Władysław Jurak, chor. Jan Janu-
chowski, plut. Kazimierz Grzejek,
kpr. Franciszek Karpiński, st. strze­
lec Zygmunt Pączka i inni, nad
brzeg morza. Weszliśmy z flagą w

morze i wbiliśmy ją w dno. Zain­
tonowaliśmy hymn Bałtyku »Wol-
nośct słońce pieści lazur*... I dalej
śpiewaliśmy: »I póki kropla jest w

Bałtyku naszym morzem będziesz
ty, bo o twe wody szmaragdowe
płynęła krew i nasze łzy*...

Dowództwo pułku wysłało do
Warszawy specjalną delegację, któ­
ra Żymierskiemu i Bierutowi prze­
kazała przywiezioną w zasobniku
wodę Bałtyku.

Tymczasem rozwinęły się zacięte
walki o miasto. Niemcy rozbudowa­
li umocnienia w formie trzech pier­
ścieni opierających się skrzydłami o

morze. Każdy dom zamienili w

twierdzę. Po górnych piętrach i
strychach rozsiały się stanowiska
strzelców wyborowych. Niżej gnia­
zda karabinów’ maszynowych. Wznie­
siono liczne barykady z wbudowa­
nymi czołgami. Hitler rozkazał bro­
nić Kołobrzegu do ostatniego żoł­
nierza.

PRZEZ DZIESIĘĆ DNI...

...w kilku fazach toczyła się jedna
najbardziej zaciętych i krwawych

bitew II wojny światowej.
Oto epizody w relacji J. Malczew­

skiego („Osiemnasty kołobrzeski"):
„...Zmieniamy często stanowiska. To
bardzo dezorientuje Niemców. Do
akcji włączają się niemieckie moź­
dzierze i zaczyna okładać pocis­
kami zajęty przez nas teren. Są już
ranni. Sytuacja nie jest wyjaśnio­
na, nie wiadomo bowłe-m, gdzie
przebiega pierwsza Hnia^*,

Str. 5

przez
prze-

ludzi

Ten sam autor o przeprawie
nurty Więseminki i Parsęty
pływających przez miasto:

„...Zapadł zmrok, długi wąż
wsiąka w ciemność, brniemy w

grząskim biocie, lodowato zimna wo­
da chlupie pod nogami. Co chwilę
wypryskują rakiety oświetlające te
ren... Od strony miasta teren jest
odkryty. Znowu zabłysła rakieta
oświetlająca sznur atakujących, wi­
dać wszystkich jak na dłoni... Trze­
szczą niemieckie karabiny maszyno
we. Ranni wpadają do wody, pozo­
stali podrywają się do biegu. Nie­
którzy usiłują brnąć przez wodę, ale
zaplątują się w siatkach ogrodzenia.
Kto zginął, kto ocalał — nie wia­
domo...”.

St. sierżant Alfons Łoś wspomina:
„...Nie minęło kilkanaście minut.

Słyszę jakiś krzyk: Ratunku! Po­
znają glos. To Walerian, mój brat,
nie zważając na nic biegnę w tam­
tym kierunku. Padam. Leży mar­
twy... Znów pada seria. Podnoszę
głowę. W tym momencie z nieduże­
go budynku odległego o 100 m leci
seria kul zapalających. Dobrze wi­
doczne. Nie trafiają mnie. Napeł­
niam nowy magazynek. Naciskam
spust. Kule moje dosięgają małego,
niepozornego okienka domku na

Przedmieściu Goryszewskim. Jedna
seria, druga, trzecia. Lufa gorąca.
Poddasze ucichło...”

Dziesięć dni trwały zażarte boie
o każdą piędź ziemi. Mimo dogod­
nych warunków obrony, mimo do­
skonałego uzbrojenia i dodatkowego
wsparcia artyleryjskiego od strony
morza z okrętów, Kołobrzeg — mia-
sto-twierdza został zdobyty. W wal­
kach zabito i zraniono około 5 tys.
żołnierzy niemieckich, wzięto do
niewoli ponad 4 tys. Straty własne
1 Armii Wojska Polskiego dowodzo­
nej przez młodego, 46-letniego gen
Stanisława Popławskiego wynosiły
3807 zabitych, zaginionych i
nvch. aż 13 proc, stanu.

ran-
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Samo istnienie, płodzenie dzieci i gardłowa­
nie — to warunek, niestety, niewystarczający.
Ale ONI — sądzą przeciwnie...

Pytanie — o ile możesz dać z siebie więcej
(nawet gdy dajesz. niewiele), kierowane w tę
stronę — zbywane jest najczęściej wzruszeniem
ramion,. pogardliwym uśmiechem, ironiczną u-

wagą...... niech się starzy męczą” i brutalniej:
„myśmy się na świat nie prosili”; dosadniej,
z tzw. upolitycznieniem — „jak jest socjalizm
— to się nam należy”.

Często więc na takie dictum odpowiadam tym
„domorosłym politykom”, którzy często mają
piasek w rękawach, a pracę traktują jako nie-
męczący sposób spędzania czasu

’
— a nie mo­

żliwość zapewnienia sobie i rodzinie środków
materialnych na utrzymanie:

niądze na nią przeznaczone. Tym bardziej, iż
jak wskazują dane — te wyniki nie są zbyt
dobre...

Trzeba wreszcie powiedzieć i przypomnieć
TWARDO I OTWARCIE — pieniądze (a są to

sumy polkaźne) asygnowane są z budżetu pań­
stwa, który tworzą wszyscy pracujący ludzie
w Polsce.

Także — ja.
I wyrażę tu osobisty pogląd — nie mam za­

miaru utrzymywać dwudziestoparoletniego mło­
dziana bądź pannicę — którzy osiągają w trze*
cim „podejściu” do egzaminu notę 3,0; powta­
rzają po dwa, trzy razy kolejne lata; uwiel­
biają urlopy dziekańskie itd., Itp.

PO PROSTU — NIE MAM ZAMIARU U-
TRZYMYWAĆ NIEROBÓW.

Natomiast godzę się z tym, aby budżet pań­
stwa, w pokaźnym wymiarze (także ze śród-

POWRÓĆMY
WRESZCIE DO
RZECZYWISTOŚCI

umilkła w Kołobrzegu kanonada.
Wieczorem, z inicjatywy dowódcy
armii urządzono uroczystość ofi­
cjalnych zaślubin z morzem. Opra­
wę przygotował 7 Pułk Piechoty, w

miejscu, gdzie obecnie stoi pomnik
upamiętniający te chwile. Hymn nag­
rodowy, saluty.

Żołnierze w zwartych szeregach,
z odkrytymi głowami, wznoszą dwa
palce prawej ręki na znak przysię­
gi. Powtarzają głośno i z przejęciem
historyczne słowa:

„Po ciężkim, krwawym trudzie
doszliśmy do Ciebie, Morze. Widzi­
my, że nie na marne poszedł nasz
trud i praca. Przysięgamy, że nigdy
Cię już nie opuścimy. Rzucam ten

pierścień to Twe fale, poślubiam Cię
Morze, jako żeś było i będziesz na­
sze”.

W imieniu tysięcy żołnierzy, ho­
nor wrzucenia pierścienia do morza

przypadł w udziale wąsatemu wia­
rusowi, artylerzyście kpr. Francisz­
kowi Niewidziajle.

Po ślubowaniu poczty sztandaro­
we pułków ruszyły w kierunku mo-

-za. Żołnierze weszli w wodę i wol
no, uroczyście opuścili sztandary i
biało-czerwone chorągwie.

Kpr. Franciszek Niewidziajlo ro­
dem z Tarnopolskiego miał dwóch
braci: starszy poległ w oddziale par
tyzanckim, młodszy pod Monte
Cassino. Pod Łobezem zginął rów­
nież jego syn — porucznik. Służył
podobnie jak ojciec w I Armii. Wal
czył w jej szeregach od Lenino.

Kpr. Franciszek ruszył wraz z in­
nymi oddziałami spod Kołobrzegu w

kierunku Berlina. Wkrótce jednak
został ciężko ranny w głowę i w

nogę. Szpital wojskowy opuścił do­
piero w 1946 roku i połączył się z

żoną — repatriantką, która w mię­
dzyczasie wraz z córką objęła go­
spodarstwo w Lubogoszczy w Zielo-
nogórskiem.

Lata płyną. Bohater zaślubin z

morzem już zmarł i spoczywa na

cmentarzu w polskim Głogowie.

Mówimy o oficjalnych, najbardziej
uroczystych zaślubinach. Było ich
zaś więcej, dosłownie dziesiątki i to
nie mniej podniosłych. Dosłownie
każdy oddział, kiedy dochodził do
morza, dokonywał zaślubin, starając
się, na ile to było możliwe, o jak
najgodniejszą ich oprawę. Wydział
Polityczny Armii powielił i rozpro­
wadzał rotę przysięgi, zresztą tylko
w szczegółach różniącą się od tej.
którą wygłosił kpr. Niewidziajło. Za­
ślubiny stały się
spontanicznym.

Już 12 marca

w Mrzeżynie IV
P-pancernej i
marca w imieniu narodu, państwa
i własnym organizowała zaślubiny
w Dziwnówku II Warszawska Dy­
wizja Piechoty. To samo, w innym
terminie i miejscu, X Pułk Piecho­
ty, V Brygada Artylerii Ciężkiej..

Akt zaślubin stał się jak gdyby
wewnętrznym imperatywem, odru­
chem narodowym, przeżywanym
przez wielotysięczną rzeszę żołnier­
ską. Patriotyzm, z poczuciem doko­
nującej się sprawiedliwości dziejo­
wej, zadośćuczynienie za poniżenia
niewoli, splatały się w wykładnię
polskiej racji stanu. Wspomnienia i
refleksje z tych chwil zmuszają mi­
mo woli do zacytowania jeszcze raz

choćby fragmentu legendarnej pie­
śni rycerzy Krzywoustego:
Ongi dumni byli ojce, gdy za grodem

brali gród,

czymś masowym i

dotarła do morza

Brygada Artylerii
tam ślubowała. 15
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macie wielkie szczęście, że żyjecie
w kraju socjalistycznym

gdyż z waszym stosunkiem do pracy, obo­
wiązków — w kapitalizmie stalibyście pod bra­
mą... To brutalne, ale tak by było. Wie o tym
każdy, krt-o chociaż raz zetknął się nie z mira­
żami, ale realiami Zachodu.

Pracy w Polsce jest dość dla każdego —- to
truizm ale i fakt, który przywołuję nie bez
kozery.

Pracy — jeśli chce się zrobić dodatkowy wy­
siłek, zarówno w ciągu ośmiu godzin, a także
i poza nimi.

Mamy też — pewną grupę obywateli, także
młodych, którzy c.hcą — i korzystają z tego.

Mamy — niestety, dużą grupę obywateli,
głównie w wieku produkcyjnym, młodych —

którzy chcieliby MTEĆ; nie chcą natomiast
MIEĆ OBOWIĄZKÓW, „ustawili się” na

BRAĆ...
To wygodne, tylko kto, u diabła — ma DA­

WAĆ...?
Najpierw, oczywiście RODZICE; potem SPO­

ŁECZEŃSTWO...
Popatrzmy na młodzież licealną, 14—19-lat-

ków. W większości dobrze, zamożnie ubrana,
.często kosztem zaparowanej matki, spracowa­
nego ojca, zahukanej, zapędzonej do kuchni i
kolejki babci.

To rodzice mówią: nam było ciężko, niech
On (ona) przynajmniej ma lżejsze życie.

Odruch naturalny, ale jakież niosący niebez­
pieczeństwo. Żądania zaczynają się mnożyć, je­
szcze jedne dżinsy (koniecznie z „Pewexu”), je­
szcze jedne kozaczki za 14 tysięcy złotych, je­
szcze... jeszcze... jeszcze.

Dokąd rodzice mogą DAĆ — są tolerowani;
odkąd nie mogą — są lekceważeni... bo inni —

mają... a więc WY — jesteście frajerzy, nieza­
radni. Jacek był w Bułgarii, Gośka z matką
wGrecji—aja?

W ilu polskich domach syn czy córka wie —

jak układa się budżet domowy, na co rodzi­
ców stać? W ILU...?

Odpowiedź często pada ta-ke — za miody,
niech, się uczy, kłopotów będzie miał jeszcze
dość.

Potomek żyje więc

w wacie ze złudzeń

troskliwości, która obraca się przeciw jej twór­
com. Często bardzo brutalnie.

Zaskakujące jest to — także dla odwiedza­
jących nas przybyszów z innych krajów j to
znacznie bogatszych — iź młodzi ludzie (ucz­
niowie, studenci) w Polsce odsuwani są od pro­
blemów bytowych, materialnych; żyją w wy­
izolowanym świecie marzeń i złudzeń.

Przebudzenie — jest najczęściej bardzo gorz­
kie. A to przebudzenie — to nic innego jak
normalne, dorosłe życie.

Uczniowie starszych klas, studenci — w naj­
bogatszych krajach świata pracą uzupełniają
swój budżet. Pracą, która daje im kontakt z

rzeczywistością, z realnym życiem społecznym,
gospodarczym. Pracą — kftóra kreuje ich na

współobywateli. — a nie sadza na ławie z wy­
ciągniętą łapą.

Ilu spośród licealistów, studentów

zarobiło np. na swoje wakacje? Chociażby na

część idh kosztów? Czyżby byli aż tak wyczer­
pani nauką?

Nie sądzę — w innych krajach młodzi ludzie
podejmują dorywcze, zarobkowe zajęcia — i
mają się wcale dobrze. Te kraje zresztą — pa­
trząc na sprawność 1 umiejętności ich kwalifi­
kowanych kadr — też. Nie twórzmy więc ko­
lejnego mitu, wygodnego — dla wygodnych.

Ostatnio, w związku z rosnącymi kosztami
utrzymania — rozpętała się dyskusja na temat

systemu stypendialnego dla studentów szkół
wyższych.

Studenci — gremialnie są aa tzw. systemem
socjalnym, tan. w niewielkim stopniu bądź
wcale powiązanym a wynikami w nauce, » pra­
cą społeczną itd. Trudno się dziwić.

Lepiej przecież pobierać kilka tys. zł

za posiadanie tytułu „student”
nit komukolwiek pozwolić na ocenę wyni­

ków nauki, by powiązać z nómś wprost — pie-

ków wypracowanych przeze minie) — w CZĘ­
ŚCI — finansował studia ludziom z rodzin nie­
zamożnych, którzy chcą się uczyć i osiągają
wyniki znacznie powyżej przeciętnej.

Znacznie powyżej przeciętnej, gdyż

przeciętnych, wręcz złych nauczycieli,
lekarzy, inżynierów i innej maści

magistrów
mamy w Polsce nadmiar. Dość już tworzenia
kolejnych zastępów magistrów, którzy robią
błędy ortograficzne, nie potrafią trzymać skal­
pela (to do medyków) bądź myli im się wszy­
stko ze wszystkim. DOŚĆ.

Świadomie też napisałem, iż stypendium po­
winno pokrywać tylko część kosztów utrzyma­
nia — jak wielką, uzależnić by ją należało od
tzw. „trudności danego kierunku”, gdyż nie­
porównywalne są np. studia medyczne czy in­
żynierskie (zajęcia 6—8 godzin dzienpie) z nie­
którymi filologiami czy archeologią śródziem­
nomorską...

Skąd brać resztę? Stąd, skąd bierze ją każdy
DOROSŁY człowiek społeczeństwa na Wscho­
dzie i Zachodzie — Z PRACY. Jest spółdziel­
czość studencka, bardzo dużo innych prac do­
rywczych — a popłatnych. Brak tylko chęt­
nych... bo i skąd mają być, skoro można brać
pieniądze, nie takie znów małe — ale o OBO­
WIĄZKACH TAKTOWNIE MILCZEĆ.

To milczenie

trzeba przerwać,
parasol socjalny państwa roztoczyć nad tymi,
■którzy na pomoc finansową zasługują — a więc
osiągają w wyznaczonych TERMINACH bar­
dzo dobre WYNIKI. Inni niech się martwią
sami o siebie —• czas po ternu przyszedł naj­
wyższy.

Parasol socjalny państrwą trzeba roztoczyć
głównie nad tymi, którzy naprawdę naszej po­
mocy — swoich współobywateli — potrzebują.
Potrzebują — a nie mogą JUZ pracować, bo
zdrowia i sił nie starcza. Mamy ogromną rze­
szę emerytów, faktycznych inwalidów — ludzi
starszych i samotnych — którym naprawdę się
nie przelewa, którzy żyją skromnie i jak
stwierdziła ubrana w kożuch i futrzaną czapę
studentka (tu mówiła prawdę) — „ich dotyka
wzrost kosztów utrzymania”.

To IM koniecznie trzeba pomóc — gdyż jest
to obowiązek cywilizowanego społeczeństwa,
miara naszej humanitarności, potwierdzenie
naszych ustrojowych zasad.

ONI bowiem przeszli na zasłużony odpoczy­
nek, a NASZĄ powinnością jest to — by ten

odpoczynek był GODNY.
Ale — by taki mógł być, trzeba wysiłku.
Wysiłku, który zarówno tym, którzy chcą

pracować — faktycznie a nie pozornie — da
satysfakcję materialną i moralną; a tym, któ­
rzy wymagają opieki państwa — faktycznej a

nie życzeniowej — tę godną opiekę zapewni.
INNI — powinni szybko zacząć myśleć —

jak trzeba żyć, aby żyć...
A WSZYSCY — powinniśmy zastanowić się

i wyciągnąć wnioski z obecnej sytuacji, którą
określiłbym „odejściem od rzeczywistości”, an-

tyiwychowawczym stosunkiem do tych zupełnie
młodych i tych — trochę starszych, wyrażają­
cym się słowami — „mają jeszcze czas, jeszcze
życie da im szkołę”.

ŻYCIE? Kiedy? Gdy skończą 25 czy 30 lat,
otuleni do tej pory w kołderkę przez troskliwą
mamusie, wychowawcę w klasie i opiekuna
roku z dziekanem — na studiach?

Faktem medycznym jest — iż życie człowie­
ka zaczyna się wraz z pierwszym zachłyśnię­
ciem powietrzem tego świata.

Czas — by i u nas „wdrażanie się” do tycia
stało się faktem społecznym; tak jak jest w

krajach, do których tak usilnie próbujemy —

bez skutku, a raczej ze skutkiem,^ który na­
zwałbym frustracją — się przyrównywać.

A fakt społeczny — to nic innego, jak isto­
tny wymienny udział każdego obywatela w

tworzeniu PRACĄ — pomyślności kraju, w

którym żyje.
PRACĄ — wymierną przydatnością, chęcia­

mi, aktywnością; a nie MIRAŻAMI I WYCIĄ­
GNIĘTĄ BEZ REALNEGO POWODU DO
WSPÓŁOBYWATELI — ŁAPĄ...

KRZYSZTOF CIELENKIEWICZ
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Dalekopisem z kraju... Trudna zima
(8) Q Na pierwszym po­

siedzeniu zebrało się w War­
szawie Prezydium Polskiego
Komitetu Miast Męczeńskich,
Miast Pokoju. Obrada­
mi kierował przewodniczą­
cy PKMM-MP, prezydent m.

st. Warszawy, gen. dyw. Mie­
czysław Dębicki.

9 Na zaproszenie Ogólno­
polskiego Komitetu Pokoju,
w dniach 12—15 bm, przeby­
wała w naszym kraju dele­
gacja Węgierskiej Rady Po­
koju z członkiem Prezydium
WBP, sekretarzem Komisji
ds. Międzynarodowych Zgro­
madzenia Narodowego WRL

Istyanem Daryasi.
© Według ocen resortu

rolnictwa roboty polow’e roz-

poczną się w tym roku z

10—15-dniowym opóźnieniem
w stosunku do średniej wie­
loletniej. Nie powinno być
trudności z pełnym zaspoko­
jeniem zapotrzebowania go-

...i ze
9 Premier Belgii Wilfried

Martens zakomunikował na

forum parlamentu, źe jego
rząd wyraził zgodę ńa roz­
mieszczenie w tym kraju
pierwszych 16 amerykańskich
pocisków

'

manewrujących z

głowicami atomowymi.

9 Agencja Reutera infor­
muje o nasileniu działań wo­
jennych między Iranem i Ira­
kiem na lądzie, morzu i w po­
wietrzu. Podczas gdy wojska
irańskie posunęły się na po­
łudniowym odcinku frontu,
lotnictwo irackie przeprowa­
dziło w czwartek naloty na

cele, znajdujące się na tery­
torium Iranu. W pobliżu wy­
brzeży irańskich został tra­
fiony tankowiec.

© Prezydent elekt Brazy­
lii, Tancredo Neves został w

czwartek wieczorem podda­
ny operacji wyrostka robacz­
kowego, W piątek miała od­
być się ceremonia zaprzysię­
żenia go na szefa państwa.
Na uroczystości związane z

inwestyturą Nevesa przyby­
ło już do Brasilii wiele de­
legacji zagranicznych, w tym
5 szefów państw latynoame­
rykańskich.

9 Parlament jugosłowiań­
ski zaaprobował projekt
uzgodnionego w lutym br. z

Międzynarodowym Fundu­
szem Walutowym porozu­
mienia w sprawie przyzna­
nia Jugosławii przez MFW

doraźnego kredytu w wyso­
kości 300 milionów dolarów.
Zadłużenie zagraniczne Ju­
gosławii wynosi obecnie 19
miliardów dolarów’.

9 Wybuch bomby zakłó­
cił piątkowe modły odpra­
wiane w Teheranie przez
prezydenta Iranu Sajeda
Ali Chamenei. Wznawiając
przerwane na .kilka minut

modły, prezydent Iranu obar­
czył odpowiedzialnością za

zamach bombowy opozycyj­
ne ugrupowanie mudżahedi-
nów ludowych. Terrorysta
oraz 5 osób uczestniczących
w modłach zginęło, a 10 zo­
stało rannych.

9 Osoba z kierownictwa
IRA, która pragnie zacho­
wać anonimowość, poinfor­
mowała w piątek, że zamach
na premiera brytyjskiego
Margaret Thatcher 12 paź-

Jak zdobyć samochód w trzy lata?
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

czas montażu 3 dalszych po­
jazdów.

Niektórzy spółdzielcy byli
na tyle uczciwi, że płacili sa­
mym sobie za wykonywane
prace. Nie były to jednak
kwoty duże. Oscylowały w

granicach od 5,5 tys. do 23 tys.
zł. Najtaniej kosztował ,/polo­
nez”.

Nie tylko jednak te „kon­
struktywne” poczynania powo­
dują brak części na stacjach
spółdzielczych. W 13 sprzeda­
no je bez świadczenia napraw
na łączną kwotę blisko 9 min
zł. Tym strumieniem odpły­
wały przede wszystkim częśpi
karoserii, ogumienia, paski kli­
nowe, łańcuchy rozrządu, aku­
mulatory, łożyska itp. Mecha­
nik wspomnianego już „Spol-
motu” we Wrocławiu kupił
części za kwotę pół min zło­
tych, a kierownik magazynu
za 349 tys. zł.

Połowa opon dostarczonych
do Spółdzielni Pracy „Trans­
portowiec” w Toruniu trafiła
w 1984 r. do jej pracowni­

Prawie połowa Polaków zagrożona
nadmiernym hałasem

(DOKOŃCZENIE ZE STR. i)

cybeli, natomiast w, budyn­
kach mieszkalnych, często z

powodu wadliwych urządzeń
instalacyjnych ksz/t*łtiuje się
ono w granicach 35—75 decy­
beli

Ogółem oblicza się, że około
40 proc, osób przebywa ze

względu na hałas i wibracje w

wairunikach szkodliwych dla
zdrowia i samopoczucia. Pra­
wie 3,5 min ludzi pracuje w

hałasie sięgającym 80 decybe­
li,’ z czego ponad 115 tys. przy
natężeniu dźwięków ponad
100 decybeli. To właśnie z tej
przyczyny ponad 38 proc, osób

spodarstw na materiał siew­
ny zbóż jarych.

9 W Warszawie odbyło
się 15 bm. posiedzenie Prezy­
dium Rady Naczelnej Związ­
ku Bojowników o Wolność i

Demokrację poświęcone za­
twierdzeniu materiałów na

przewidywany — w pierw­
szych dniach maja br. — VII

Krajowy Kongres ZBoWiD.

9 Urzędy administracji
państwowej różnych szczebli

wydają rocznie 12 min decy­
zji. W ub. r. 11,5 tys. z tych
decyzji obywatele zaskarżyli
w Naczelnym Sądzie Admi­
nistracyjnym. Zestawienie

tych dwóch liczb wykazuje,
że procent skarg obywatel­
skich na postępowanie przed­
stawicieli administracji nie
jest duży; tym niemniej są
one sygnałem odradzania się
arogancji lub braku kompe­
tencji urzędników, zwłaszcza

stopnia podstawowego.

świata
dziernika 1984 r. był pierw­
szym, o którym dowiedziała
się prasa. Bomba w hotelu w

Brighton została umieszczo­
na na szóstym piętrze, gdyż
zamachowoy przewidywali u-

lokowanie Thatcher tam wła­
śnie, ze względu na to, że na

pierwszym piętrze byłaby
narażona na ewentualne
działania pikiet strajkujących
górników. W dniu zamachu

pikiet jednak nie było i pre­
mier ulokowano w aparta­
mencie, w którym zazwyczaj
się zatrzymywała.

® Co trzy minuty ginie
na świecie pracujący czło­
wiek w przemyśle, rolni­
ctwie, a naw’et w biurze. Co
sekundę jeden zatrudniony
w skali światowej ulega zra­
nieniom, które pozostawiają
trwały ślad w organizmie —

głosi opublikowany raport
ONZ. W sumie wypadki przy
pracy eliminują w skali
światowej w ciągu tygodnia
tyle ludzi, ile obeonie liczy
mieszkańców Paryż.

© W porównaniu z Ka­
nadą, W. Brytanią, Francją,
Szwecją i Holandią — w

USA nastolatki zachodzą w

ciążę znacznie częściej. W

grupie wiekowej 15—19 lat
w USA notuje się 96 uro­
dzeń na 1000 kobiet, wobec
45 w W. Brytanii, 44 w Ka­
nadzie, 43 we Francji, 35 w

Szwecji i 14 w Holandii.

© Egipt w zeszłym roku
zarobił na opłatach pobiera­
nych przez statki przepły­
wające przez Kanał Sueski
960 min dolarów. Wpływy z

tej „złotej żyły” zajęły w

1984 r. trzecie miejsce na li­
ście dochodów rządu egip­
skiego.

9 Język angielski jest na­
dal popularny na świecie,
chociaż imperium brytyjskie,
nad którym jeszcze w pierw­
szej połowie obecnego wieku

„nie zachodziło słońce” roz-

padło się. Obecnie — lepiej,
czy gorzej — mówi po an­
gielsku 1,4 miliarda ludzi,
czyli prawie jedna czwarta
mieszkańców naszego globu.

9 W piątek w całych
Włoszech nieczynne były lot­
niska. Przyczyną zamknięcia
ruchu lotniczego jest ogólno­
krajowy strajk strażaków
włoskich.

ków. Wydaje się więc, że pra­
cując w spółdzielczej stacji
Obsługi można nie tylko wy­
konać samochód, ale również
na niego „zarobić”. Sprzyja
temu również oszukiwanie
klientów. W 25 na 30 kontro­
lowanych stacji stwierdzono
nierzetelne liczenie opłat. W
sumie wysokość nadpłat wy­
stępująca na ponad 1000 ra­
chunków wynosiła łącznie bli­
sko 700 tys. zł. Nie starano się
nawet zbytnio kamuflować
tych poczynań. W zakładzie nr

85 w Gliwicach podległym u-

sługowej spółdzielni pracy
nadpłaty figurowały po pro­
stu nad nazwą „utrudnienia”.

Wyniki kontroli wskazują,
że posiadaczom samochodów
nie pozostaje nic innego jak
unikać stacji obsługi ze spół­
dzielczym szyldem. Gdzie ma­
ją jednak się udać? Czy ewen­
tualne badania PIH w „Pol-
mozbycie” i warsztatach pry­
watnych odpowiedzą na to py­
tanie?

Przydałoby się również wy­
jaśnienie ze strony organiza­
cji spółdzielczych i ich lustra­
cja.

zatrudnionych w przemyśle
ma w większym lub mniej­
szym stopniu wady słuchu,
które znajdują się obecnie na

pierwszym miejscu wśród
wszystkich chorób zawodo­
wych.

Nadmierny hałas może mieć
jednak o wiele poważniejsze
skutki zdrowotne. Najbardziej
niebezpieczna jest taw. choro­
ba wibracyjna, która prowadzi
do poważnych zaburzeń orga­
nizmu. Coraz częściej pod
wpływem hałasu -występuje
również nadciśnienie, zaburze­
nia nerwowe i przemiany ma­
terii oraz schorzenia układu
kostnego,

kosztowała
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nich całej wartości bonów re­
waloryzacyjnych; w znacznie
mniejszym stopniu wzrosły
wydatki pieniężne ludności,

® utrzymana została ciąg­
łość dostaw podstawowych ar­
tykułów żywnościowych; nie
uległa istotnym zmianom sy­
tuacja na rynku towarów nie-
źywnościowych.

Straty związane z ostrą zimą
w okresie styczeń — luty br.
szacuje się w produkcji sprze­
danej przemysłu uspołecznio­
nego na ponad 100 mld zł. Po­
nadto gospodarka poniosła
straty związane ze zwiększo­
nym zużyciem energii i pa­
liw, uszkodzeniami nawierzch­
ni ulic w miastach, uszkodze­
niami sieci transportu itp.

Utrzymane zostały więzi ko­
operacyjne, co pozwalało na

zachowanie w zdecydowanej
większości przedsiębiorstw cią­
głości produkcji.

PRZEMYSŁ

Produkcja sprzedana w prze­
myśle uspołecznionym w ce­
nach stałych w rzeczywistym
czasie pracy była niższa o 2,2
proc., a w porównywalnym
wyższa o 2,7 proc, aniżeli w

lutym ub. roku. Produkcja
sprzedana w okresie styczeń —

luty w br. w rzeczywistym cza­
sie pracy była niższa niż w

pierwszych dwóch miesiącach
ub. r. o 1,1 proc.

W lutym br. liczba wago­
nów z ładunkiem zamarznię­
tym była prawie 2,5-krotnie
wyższa niż w lutym ub. ro­
ku. W transporcie samocho­
dowym pogorszeniu uległ stan

gotowości technicznej taboru.
W morskich portach handlo­

wych w okresie dwóch mie­
sięcy przeładunki były o 31.2
proc, mniejsze.

HANDEL ZAGRANICZNY

W lutym br. w porównaniu
z lutym ub. r. eksport w ce­
nach stałych był niższy o

13,4 proc., a import o 5,7 proc.
W okresie styczeń — luty br.
w porównaniu z analogicznym
okresem ub. roku eksport był
niższy o 12,1 proc., zaś import
o 1.1 proc.

W obrotach z I obszarem
płatniczym w okresie styczeń
— luty eksport był niższy o

9,2 proc., a import o 2,6 proc,
niż w tym samym okresie ub.
roku. W obrotach z II obsza­
rem płatniczym eksport był
niższy o 14,9 proc., a import
o 1,1 proc, wyższy.

Nadwyżka importu nad eks­
portem w obrotach z I ob­
szarem płatniczym w końcu
lutego br. wynosiła w cenach
bieżących 198 min rubli. W
obrotach z II obszarem płat­
niczym nadwyżka eksportu
nad importem wynosiła w ce­
nach bieżących 62 min dola­
rów USA.

Sejm a ruch
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Za sprawę zasadniczej wagi
uznano stworzenie warunków
pozwalających ruchowi zawo­
dowemu w większym niż do­
tychczas stopńiu wpływać na

tworzenie prawa i ocenę jego
funkcjonowania. W związku z

tym St. Gucwa zapewnił, że

projekty ustaw wpływających
do Sejmu będą z chwilą skie­
rowania do komisji sejmowych
przesyłane do zaopiniowaniaOPZŻ. Chodzi tu zwłaszcza o

projekty nowych ustaw lub
nowelizacji aktów prawnych
dotyczących stosunków pracy
i polityki społecznej oraz tych
projektowanych unormowań z

zakresu polityki ekonomicznej,
które wpływają na sytuację
ludzi pracy. Umożliwi to

przedstawicielom OPZZ zaję­
cie przemyślanego i przekon­
sultowanego z organizacjami
związkowymi stanowiska, a

zarazem zapewni sprawność
procesu legislacyjnego.

• Do najpilniejszych obecnie
zadań legislacyjnych zaliczono
zakończenie trwających już
bardzo długo prac nad proje­
ktem ustawy o rozpatrywaniu
przez sądy sporów i zakresu
prawa pracy i ubezpieczeń
społecznych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

mu podążającego za zmienia­
jącymi się gustami. Okazuje
się, że trzeba zwrócić uwagę
na drobne, zdawać by się mo­
gło, szczegóły — jakość rze­
czonego syropu, czyste kwa­
szenie, drewno z jakiego zro­
bione są beczki, czy wreszcie
cały, niby nieskomplikowany
a trudny do opanowania pro­
ces starzenia, czyli leżakowa­
nia. Wkrótce już wszystkie
gorzelnie na Kubie produkują
rum według nowej technolo­
gii.

W ramach Studia Form

Dokumentalnych Programu
II proponujemy wysłucha­
nie tryptyku pt. „Życie Mi­
chała Choromańskiego”.
Autor scenariusza Marek
Sołtysik, obok fragmentów
przygotowanej do druku
własnej książki o pisarzu,
zamieszcza tu wiele inte­
resujących dokumentów po­
chodzących z papierów po-

gospodarkę
Zaawansowanie wykonania

zadali CPR w okresie pierw­
szych dwóch miesięcy było
niższe od upływu czasu ka­
lendarzowego (16,2 proc.) i

wynosiło w eksporcie 10,3
proc. oraz w imporcie 12,3
proc. W ubiegłym roku u-

dział pierwszych dwóch mie­
sięcy w wykonaniu rocznym
wynosił w eksporcie 10,5 proc,
oraz w imporcie 10,6 proc.

ZATRUDNIENIE
W podstawowych działach

gospodarki uspołecznionej
przeciętne zatrudnienie w o-

kresie styczeń — luty br. by­
ło mniejsze niż przed rokiem
o 30,0 tys. osób, przy czym
spadek zatrudnienia wystąpił
w przemyśle i w budownic­
twie, zaś wzrost w transpor­
cie, łączności i handlu.

WYNAGRODZENIA.
EMERYTURY I RENTY

Przeciętne wynagrodzenie
miesięczne łącznie z wypłata­
mi z zysku i nadwyżki bilan­
sowej w omawianych czte­
rech działach gospodarki u-

społecznionej w okresie sty­
czeń — luty br. wynosiło
17.188 zł i było wyższe w po­
równaniu z tym samym okre­
sem ub. roku o 11,5 proc. W
okresie styczeń — luty. br. w

porównaniu z analogicznym
okresem ub. roku przeciętne
wynagrodzenie w przemyśle
wzrosło o 9,7 proc., budow­
nictwie o 9,9 proc., transpor­
cie o 20,9 proc., łączności o

11.9 proc, oraz handlu o 15,2
proc.

Przeciętna miesięczna eme­
rytura i renta (bez rolniczych)
w okresie styczeń — luty br.
wynosiła 8.729 zł i była o 9.3
proc, wyższa aniżeli przed ro­
kiem.

PRZYCHODY I WYDATKI
LUDNOŚCI

Przychody pieniężne ludno­
ści w lutym br wyniosły 591.7
mld zł, w tym z tytułu zali­
czenia do nich całej wartości
bonów ’

rewaloryzacyjnych
159.9 mld zł. Wartość bonów

zrealizowanych stanowiła ok.
20 proc, wartości bonów ogó­
łem. W porównaniu z lutym
ub. roku przychody pieniężne
były większe o 55,8 proc., a

bez uwzględnienia wartości
bonów rewaloryzacyjnych o

13,7 proc. Wydatki pieniężne
ludności w lutym wyniosły
406,6 mld zł i były wyższe o

13.0 proc, aniżeli w lutym ub.
roku, w tym na zakup towa­
rów o 9,9 proc.

Zasoby pieniężne ludności
w okresie styczeń — luty br.
wzrosły o 2.41,5 mld zł, W

tym z tytułu zaliczenia do
wkładów oszczędnościowych
wartości bonów nie zrealizo­
wanych o 128,3 mld zł. Zaso­
by gotówkowe od początku ro-

zawodowy
Związkowcy poruszyli spra­

wę nowelizacji ustawy o

związkach zawodowych. Upo­
minają się o unormowanie
kwestii istotnych dla funkcjo­
nowania związków zawodo­
wych- w zakładach pracy,
zwłaszcza ich uprawnień w

sprawach socjalnych i ochrony
pracy. Domagają się ochrony
działaczy związkowych po za­
kończeniu kadencji, takiej, ja­
ka przysługuje członkom rad
pracowniczych. Ustawa ta —

podkreślono — wymaga zara­
zem gruntownego przejrzenia
nie tylko pod kątem dzisiej­
szych, ale również i przewidy­
wanych potrzeb rozwijającego
się ruchu zawodowego.

Zarówno w ocenie Sejmu,
jak i związków zawodowych,
przemyślenia wymaga system
konsultacji społecznych już
funkcjonujący w praktyce ży­
cia publicznego oraz propono­
wany w projekcie odpowied­
niej ustawy. Jest to sprawa
niezmiernie złożona, wymaga
bowiem pogodzenia zasad de­
mokracji z potrzebą sprawne­
go podejmowania decyzji.
Równocześnie zaś praktyka
konsultacji musi uwzględniać
autonomiczne, wynikające ze

statutów prawa organizacji

:i.„ najlepszy
Nowe gatunki zdobywają

światową renomę i rozgłos.
Największą zaś produkowany
w gorzelni Santiago de Cuba
rum Bacardi. Kiedy w 1960
roku gorzelnie na Kubie zo­
stały upaństwowione byli ich
właściciele z rodziny Bacardi
wyjechali, zatrzymując —zgo­
dnie z prawem międzynarodo­
wym — markę, która wydru­
kowana na etykietach wy-
wędrowała razem z nimi. O-
deszli, ale pozostawili kubań­
ską ziemię, trzcinowe planta­
cje, a przede wszystkim ludzi
którzy potrafią wyrabiać rum.

POLSKIE RADIO
PROPONUJE:

śmiertnych Michała Cho-
romańskiego i jego żony
Ruth Sorel — tancerki O-
pery Berlińskiej, rozma­
wia z krewnym pisarza —

Piotrem Rzepeckim, kryty­
kiem Wojciechem Natan-
sonem i pisarzem Kazimie­
rzem Truchanowskim. Wy­

100 mld zł
ku wzrosły o 67,9 mld zł, ,w
tym w lutym o 35,4 mld zł.

W okresie styczeń — luty
br. w porównaniu z tym sa­
mym okresem ub. roku wystą­
pił spadek produkcji w prze­
myśle węglowym, paliw, hutni­
ctwa żelaza i metali nieżelaz­
nych, w przemyśle środków
transportu, chemicznym, mi­
neralnym, szklarskim, drzew­
nym i papierniczym. Wyższa
była natomiast produkcja prze­
mysłu energetycznego, metalo­
wego, maszynowego, precyzyj­
nego, ceramiki szlachetnej,
włókienniczego, odzieżowego
skórzanego oraz spożywczego.

Średnie zapotrzebowanie mo­
cy elektrycznej w- szczycie
wieczornym było wyższe o ok.

1 100 niW, tj. o 5,5 proc.

ROLNICTWO

Skup żywca rzeźnego wy­
niósł 158,6 tys. ton i był o 7,4
proc, większy od skupu w tym
samym okresie ub. roku. W o-

kresie styczeń — luty br. sku­
piono o 6,0 proc, żywca więcej
aniżeli w analogicznym okresie
ub. roku.

Skup mleka wyniósł 650 min
litrów i był w porównaniu z

lutym ub. roku niższy o 6,2
proc. W ciągu dwóch miesięcy
br. skupiono o 4,7 proc, mniej
mleka niż w analogicznym o-

kresie ub. roku.
Skup jaj był o 23,6 proc,

mniejszy aniżeli przed rokiem,
a w okresie styczeń — luty
niższy o 21,2 proc.

BUDOWNICTWO

Produkcja podstawowa u-

społecznionych przedsiębiorstw
budowlano-montażowych w ce­
nach stałych była o 21,9 proc,
niższa od produkcji osiągniętej
w lutym ub. roku. W porów­
nywalnym czasie produkcja
była niższa o 18,2 proc., a w

okresie styczeń — luty br.
(rzeczywistym czasie pracy)
niższa o 15,8 proc.

W uspołecznionym budowni­
ctwie mieszkaniowym oddano
do użytku w lutym 3,3 tys.
mieszkań, a w okresie styczeń
— luty 6,2 tys. Liczba ta była
mniejsza w lutym o 43,3 proc.,
a w okresie styczeń — luty o

32.1 proc, w porównaniu z a-

nalogicznymi okresami ub. ro­
ku. '

TRANSPORT

W uspołecznionych przedsię­
biorstwach transportowych
przewieziono 70,5 min ton ła­
dunków, tj. o 17,9 proc, mniej
niż w lutym ub. roku. Prze­
wozy kolejowe były niższe o

14.1 proc., samochodowe o 21,0
proc., morskie o 12,0 proc. W
okresie styczeń — luty br. w

porównaniu z analogicznym o-

kresem ub. roku przewozy o-

gółem były mniejsze o 17,2
proc.: kolejowe o 14,0 proc.,
samochodowe o 20,0 proc.,
morskie o 12,1 proc.

społecznych, w tym związko­
wych, do zajmowania stanowi­
ska w konkretnych sprawach.

Zainteresowania związków
zawodowych nie mogą się o-

graniczać wyłącznie do zagad­
nień polityki społecznej tra­
ktowanych w oderwaniu od
polityki ekonomicznej i refor­
my gospodarczej. Przedstawi­
ciele związków zawodowych
będą zapraszani do udziału w

rozpoczynających się wkrótce
w Sejmie dyskusjach nad oce­
ną założeń planów na rok
przyszły i na następne 5-lecie.
Uznano też za celowe, aby
przedstawiciele Rady Społecz­
no Gospodarczej przy Sejmie
weszli w skład rządowo-związ-
kowego zespołu, który ma o-

kreślić ekonomiczną racjonal­
ność zmian cen oraz zapropo­
nować alternatywne drogi ha­
mowania inflacji, przywraca­
nia równowagi i właściwych
relacji dochodowych.

W czasie spotkania ustalono
zasady stałych roboczych kon­
taktów wzajemnych.

W spotkaniu uczestniczyli
wicemarszałkowie Sejmu Je­
rzy Ozdowski i Piotr Stefań­
ski, Prezydium Komitetu Wy­
konawczego OPZZ reprezento­
wali: wiceprzewodniczący Le­
szek Brojanowski, Zbigniew
Cierpka i Wojciech Nobarski.

Pozostała tradycja przekazy­
wana przez stulecia — kultu­
ra rumu. Wywędrowała ety­
kieta, ale rum pozostał na

Kubie. Po reorganizacji prze­
mysłu spirytusowego produk­
cja rumu została na Kubie
znacznie rozszerzona. Pojawi­
ły się nowe jego gatunki i od­
miany — chociaż na ekspórt
kierowany jest nadal znany
jut od 1878 rokp — dostępny
również czasami na naszym
rynku — rum Havana Club.
Za godło służy mu giraldilla,
mały posążek umieszczony na

szczycie twierdzy Castillo de
la Fuerza, strzegącej kanału
stanowiącego drogę wejścio­
wą do Zatoki Hawańskiej.

JACEK BALCEWICZ

stępują krakowscy akto­
rzy: Anna Tomaszewska, A-
leksander Bednarz, Jerzy
Grałek i Jan Peszek, Opra­
cowanie radiowe i reżyse­
ria Wojciecha Markiewicza,
muzyka Antoniego Krupy,
realizacja akustyczna Marii
Jasińskiej. Kolejne odcinki
tryptyku: 18 i 25 marca o-

raz 1 kwietnia w Progra­
mie II o godzinie 21.40.

Głównemu księgowemu

ANDRZEJOWI

ZWOLIŃSKIEMU

składamy wyrazy serdecz­
nego współczucia z powo­
du śmierci Żfcny i Maliki

Dyrekcja, POP PZPR
i Rada Pracownicza

POM w Opatkowlcach
oraz

koleżanki I koledzy

PRACA

PIEKARZY zatrudni piekarnia —

A. Stachura, Głogoczów 472.

ZAKŁAD Instalacji sanitarnych,
c.o ., gazu, blacharstwa-dekar-
stwa, Antoni Kania, Kraków, ul.
św. Jana 3 — przyjmie czelad­
nika i ucznia w wyżej wymie­
nionych zawodach. Tel. 22-22-30.
godz. 8—11 . g-50617

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 1 dnia' 8 marca

1985 r. zmarł, przeżywszy 60 lat

kol. Marian PIECHOTA
długoletni, zasłużony kierownik Działu Normowania
Krakowskiej Fabryki Kabli i Maszyn Kablowych, pre­

zes sportowy Klubu Sportowego „Kabel”, przewodniczą­
cy Klubu Techniki i Racjonalizacji, zasłużony działacz
społeczny, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski, Złotą Odznaką „Za pracę społeczną
dla m. Krakowa”, Złotą Odznaką Zasłużony Działacz
Kultury Fizycznej oraz wieloma odznaczeniami resor­

towymi i sportowymi.
Odszedł prawy człowiek, serdeczny przyjaciel i ko­

lega.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
DYREKCJA, KZ PZPR,

NSZZ PRACOWNIKÓW KFKiMK,
ZARZĄD KLUBU SPORTOWEGO „KABEL”

I ZAŁOGA
KRAKOWSKIEJ FABRYKI KABLI

I MASZYN KABLOWYCH
PRYWATNY zakład zatrudni bla-
charza-dekarza oraz pomoc. Zgło­
szenia; Kuźniar, Kraków, ul. Lilii

Wenedy 15 m 53. w godz. 18—■20.

KUPNO

APARAT słuchowy w oprawce
okularów, zachodni — kupię. Ro-
ściszewski, Kraków, Urzędnicza
30/1, tel. 33-51-81. g-48638

PILNIE kupię do wyposażenia
lokalu stare ozdobne meble (mo­
gą być w stanie wymagającym
naprawy), obraz olejny, przed­
mioty ozdobne do dekoracji
wnętrza. Oferty z opisem i ry­
sunkiem przedmiotu kierować:
81-963 Gdynia 1, skrytka poczto­
wa 14. g-50480

SPRZEDAŻ

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 2 marca

1985 roku, zmarł nagle

inż. Kazimierz BADACZ
były długoletni członek Zarządu Spółdzielni „Zootech­

nika”, ceniony i szanowany Kolega. ,

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

ZARZAD, RADA NADZORCZA
SPÓŁDZIELNI PRACY „ZOOTECHNIKA”

W KRAKOWIE
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

UKORZENIONE, kwitnące sa­
dzonki strelicjl (z "podziału) —

sprzedam. Janina Kwapisz, Łódź,
Franciszkańska 2, tel. 84-76-37.

PRZYCZEPĘ kempingową 126 d —

sprzedam. Bochnia, tel. 237-17 .

SILNIK Skody 100, po general­
nym remoncie — sprzedam. No­
wa Huta, Centrum A 5/34.

sssEmarwdmiaMaugi' i 'inim min1 ihwhii———g

Wszystkim, którzy nieśli mi pomoc, okazali współczucie
oraz tak licznie wzięli udział w uroczystości pogrzebowej

mego Syna

mgr Stanisława MAKOWIECKIEGO
a w szczególności Panu Dyrektorowi Zespołu Szkół Bu­
dowlanych Nr 2 w Krakowie — w Nowej Hucie mgr Sta­
nisławowi Szczygielskiemu, Panu Prof. Pawłowi Telefino-
wi, Gronu Pedagogicznemu, Pracownikom Szkoły, Ucz­
niom ! ich Rodzicom oraz Jego Parzyjaciołom i Kolegom

składam gorące podziękowanie
MATKA

BOCHNIA — kiosk ogólnospo­
żywczy i piekarnik elektryczny
— sprzedam. Oferty 49022 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2. PRZETARGI
KOMPLETNY piec do wytwa­
rzania pary, w dobrym stanie
— sprzedam. Oferty 50709 „Pra­
sa" Kraków, Wiślna 2.

INIEZNAJOMY— który udzielił pierw'
szej pomocy zatrutemu

spalinami kierowcy sa­
mochodu Żuk w nocy z 6
na 7 stycznia br., na par­
kingu pomiędzy Mielcem
a Radomyślem Wielkim

proszony jest o pisemne
skontaktowanie się z Dol-

I

$ nośląskim Zakładem Spe-
| dycyjno - Transportowym ź
8 w Wałbrzychu, ul. Bato- A
g rego 82. Dyskrecja za- S

fi pewniona.
0 *

MOST z blokadą, skrzynię 4-ble-
gową oraz przednią oś — sprze­
dam. Oferty 51312 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 12.

WZSR „Samapomoc Chłopska” w Tarnowie, Zakład Gospodar­
czy w Dębicy ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU OGRANI­
CZONEGO sprzeda:
— przyczepę marki D-44A, nr podwozia 4515, rok prod. 1977,

stopień zużycia 68%, cena wywoławcza 45.568 zł
— przyczepę marki D-44A, nr podwozia 4519, rok produkcji

1977, stopień zużycia 68%, cena wywoławcza 45.568 zł
-Przystępujący do przetargu winni wpłacić 10% ceny wywo­

ławczej w kasie Zakładu Gospodarczego w Dębicy, plac Zwy­
cięstwa 5, w przeddzień przetargu.

Do przetargu mogą przystąpić osoby po przedłożeniu upo­
ważnienia do zakupu przyczepy rolniczej, wydanego przez
Urząd Gminy w województwie tarnowskim.

Przetarg odbędzie się w 7 dniu po ogłoszeniu w prasie
o godz. 10 w Oddziale Budowlano-Montażowym Zakładu Go­
spodarczego w Dębicy, ul. Rzeszowska — Błonia.

W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,
drugi przetarg odbędzie się w tym samym dniu, o godz. 11,

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu bez obo­
wiązku podania przyczyn.

SPODNIE texasowe oferuje Ig-
naczak. Łódź, 55-11-04. K-1721

LOKALE

S

e

Około 15 miejsc na kolonii
w llpcu i sierpniu

a

a■

MAŁŻEŃSTWO poszukuje samo­
dzielnego mieszkania na okrez
około dwóch lat. Czynsz do uz­
godnieni*. Tel. 44-71 -55, wieczo­
rem. g-54010

o
s

KRAKÓW! Mieszkanie kwaterun­
kowe, superkomfortowe, 37 mi —

zamienię na Tarnów. Oferty 48058
„Prasa" Kraków, Wiślna 2.

poszukuje
PHU „JUBILER” ODDZIAŁ W KRAKOWIE

ul. Reja 17

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych,
tel. 22-75-48, 22-23-22 lub listownie pod adresem przed­
siębiorstwa.

M-4, Żary koło Rybnika— sprze­
dam. Wiadomość: Kraków, Pia­
stów 31/96, wieczorem. g-47822

NOWA HUTA! Trzypokojowe, 70
mi, parter. — zamienię na dwa
dwupokojowe. Warunki korzyst­
ne. Kraków, os. Teatralne 1/1.

KOMBINAT

KOŁOBRZEG - 2 pokoje, kuch,
nia, przedpokój, 50 ms, stare bu­
downictwo, kwaterunkowe zamie­
nię na Kraków, Nowy Sącz lub
okolice. Edward Pawlica, 78-100
Kołobrzeg, ul. Towarowa 12/3.

Metalurgiczny

HUTA im. LENINA
KATOWICE! M-3 pilnie zamie­
nię na równorzędne w Krako­
wie. Katowice, tel. 511-755. K-1724

M-3 w Chrzanowie — zamienię
na podobne lub mniejsze na

Podkarpaciu. Oferty 51357 „Pra­
sa” .Kraków, Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

zatrudni natychmiast

DOMY, parcele, mieszkania — ku-
pno-sperzdaż, Stronczak, al. Sło­
wackiego 58/15, tel. 33-22-67, po-

< niedzigłkl, czwartki. g-517T9
bez
za-

ZGUBY
wy-

KOSZYK Władysław, zam. No­
wy Sącz, ul. Szarych Szeregów
37, unieważnia zagubioną legity­
macje inwalidzką wydaną przez
ZUS Kraków. S-35727

WOŁOS Małgorzata, zam. Kra­
ków, ul. M . Bobrzeckiej 7/22, zgu­
biła legitymację studencką wy­
daną przez WSP.

USŁUGI

CYKLINOWANIE, lakierowani*, z

gwarancją — Florek, tel. 37-28-84.

ROŻNE

GERBERA — sadzonki najatrak­
cyjniejszych odmian holender­
skich — poleca, po konkurencyj­
nych cenach, laboratorium AM-
STER, mgra Grzegorza Ośródka,
Lublin, tel. 324-43, 237-57. K-1070

„riLIP” — oferty krajowe, wcza­
sy. 50-954 Wrocław, skrytka 2001.

AKTUALNIE nawląśemy współ­
pracę z doświadczonymi akwizy­
torami na zabawki, produkcji
inwalidów, wyroby użytkowe z

tworzyw. Tylko zamówienia
państwowe, oferty R-120, Biuro
Ogłoszeń Warszawa, Poznańska
38. K-1874

WCZASY nad morzem, pokoje,
wyżywienie, czerwiec—wrzesień.
Władysław Urbaniak. 81-421 Gdy­
nia, Tetmajera 54. K-1941

SKLEP branży gospodarstwa
domowego, metalowej, technicz­
nej, elektrotechnicznej, budo­
wlanej. wystroju wnętrz — po­
szukuje dostawców. 37-190 Łań­
cut, ul. Paderewskiego 1. tel.

KORESPONDENCYJNE Biuro
Matrymonialne, ul. Walki Mło­
dych 59, M-300 Nowy Tomy*.

31-41. K-1939

MATRYMONIALNE
żary, skrytka 65.

— najtaniej.
A-31

„HALSZKA” — małżeństwa kra­
jowe, zagraniczne. Żary, skryt­
ka 12. A-30

na korzystnych warunkach

♦ ślusarzy < kowali > tokarzy < szlifierzy < freze-

r(,w elektryków elektromechaników © suwnico­
wych ♦ murarzy > cieśli < malarzy © dekarzy ♦
pracowników obsługi ruchu kolejowego z uprawnie­
niami PKP © absolwentów szkół ponadpodstawowych
na stanowiska robocze ♦ oraz pracowników
kwalifikacji z możliwością szybkiego wyuczenia

wodu
— z wyjątkiem pracowników zwolnionych bez

powiedzenia z ich winy tj. dyscyplinarnie
Wynagrodzenie według wysokich stawek hutniczych,

przysługujących na podstawie „Porozumienia o wpro­
wadzeniu zakładowego systemu wynagradzania pra­
cowników” tj. od 45 do 80 zł/godz. w zależności od sta-
nowisuk pracy z możliwością uzyskania stawki docelo­
wej w najwyższej wysokości tj. do 150 zł/godz.
Ponadto pracownik otrzymuje:

— premię, nadwyżkę akordową lub dopłatę wyni­
kającą z systemów motywacyjnych wynoszącą do
70 proc, płacy zasadniczej

— dopłaty za pracę w ruchu zmianowym wynoszą­
ce do 45 proc płacy zasadniczej

— deputat węglowy (po roku pracy), dodatek sta­
żowy (po dwóch latach pracy), nagrody z wy­
pracowanego zysku, których wysokość uzależ­
niona jest od indywidualnego wkładu pracy oraz

docelowo po 5 latacz pracy specjalne wynagro­
dzenie roczne z tytułu „Karty Hutnika”

Łączna wysokość średnio miesięcznego wynagrodze­
nia w Kombinacie wynosi aktualnie około 23.000 zło- '

tych, a na czołowych stanowiskach hutniczych np. ko-
ksiarzy, wytapiaczy. spiekaczy rud — ponad 30.000 zło­
tych miesięcznie.

Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach pra­
cowniczych.
Ponadto Kombinat zapewnia:

— świadczenia socjalno-bytowe według specjalnych
norm i zasad obowiązujących w hutnictwie

— wypoczynek we własnych domach wczasowych o

wysokim standardzie
— opiekę lekarską w nowocześnie wyposażonych

gabinetach lekarskich i przychodniach specjali­
stycznych

— możliwość podnoszenia kwalifikacji, wyuczenia
zawodu, uzyskania specjalizacji zawodowej

Dodatkowych informacji udziela oraz dokonuje przy­
jęć Dział Kadr i Analiz Społecznych Kombinatu Me­
talurgicznego „Huta im Lenina” — Centrum Admini­
stracyjne — budynek „Z”, klatka „C”, pokój 14, tel.
centrali 44-98-66, 44-95-00. 44-46-66, wewn. 28-24 Irb
68-90.

Dojazd z centrum Krakowa tramwajami nr 4. 9, 15.
22
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Władze miasta przypominają opieszałym
Po tegorocznej zimie Kra­

ków nie ma dobrych notowań
pod względem czystości. Oczy­
wiście na ogólny wygląd skła­
da się szereg czynników. Czy
brakuje odpowiedzialnych za

ład i porządek w naszym mie­
ście? Wydawać by się mogło,
że nie. Z obserwacji jednak
wynika, że brakuje rąk do
pracy.

Za parę dni kalendarzowa
wiosna. Potem kolejna akcja
„Posesja”. W związku z tym
wiceprezydent m. Krakowa
Andrzej Zmuda zaprosił do
UM naczelników dzielnic i
dyrektorów przedsiębiorstw
komunalnych. Przypomniał o

konieczności dopilnowania i

egzekwowania od wszystkich

Przedzjazdowe

przygotowania

podgórskiej ZSMP

Zbliżający się IV Zjazd
ZSMP i XII Festiwal Mło­
dzieży i Studentów w Moskwie
mobilizują członków podgór­
skiej ZSMP do szczególnej ak­
tywności.

Z tej okazji właśnie młodzi,
m. in. z MPK, podejmują pra­
ce porządkowe w zajezdni au­
tobusowej w Czyżynach oraz

na osiedlu Kurdwanów na łą­
czną sumę 360 tys. zł. Znacz­
ną część tej kwoty zadecydo­
wano przekazać na konto Fe­
stiwalu Moskiewskiego i IV
Zjazdu ZSMP.

Tematycznie wiązać, się bę­
dzie ze zjazdem najbliższe
plenum ZD ZSMP w Podgó­
rzu.

Dla rozpropagowania dzia­
łań podgórskiego ZSMP odbę­
dzie się spotkanie „Wszystko
za wszystko” między młodzie­
żą i aktywem politycznym
XV LO a Zarządem Dzielni­
cowym ZSMP. (koź)

Krytykowani
wyjaśniają

Przed kilkoma dniami pi­
saliśmy w Raptularzu o skar­
gach mieszkańców ul. Zu­
brzyckiego 5, którzy aby do­
stać się do domu, muszą bro­
dzić po kostki w błocie, bo­
wiem najbliższe otoczenie blo­
ku przypomina prawdziwe
grzęzawisko: po przejściu oko­
ło 50 metrów drogi błoto po-
przylepiane do butów wnoszo­
ne jest przez lokatorów do
wind, klatek schodowych i
mieszkań.

Z informacji otrzymanej od
kierownika Działu Technicz­
nego Administracji os. Wola
Duchaoka Zachód Sławomira
Barana wynika, że w najbliż­
szym czasie sytuacja ulegnie
pewnej poprawie. Obok bloku
ułoży się płyty chodnikowe, a

spycharka usunie grubą war­
stwę błota z drogi łączącej ul.
Zubrzyckiego z uL Beskidzką.

Zdajemy sobie sprawę z te­
go, że są to rozwiązania pro­
wizoryczne, ale na radykalną
poprawę podobno można li­
czyć dopiero'1 po podłączeniu
kabli energetycznych do pa­
wilonu socjalnego, budowane­
go tuż obok bloku przy ul.
Zubrzyckiego 5.

Wyjaśnienia administracji są
częściowo przekonywające, je­
dnak czy usatysfakcjonują one

zainteresowanych? (dwa)

Wypadki
Wczoraj do godz. 23 zanotowa­

no w Krakowie 4 wypadki ko­
munikacyjne, na szczęście bez

groźniejszych konsekwencji, a

także 6 kolizji drogowych. Nad­
to funkcjonariusze Wydziału
Ruchu Drogowego WUSW za­
trzymali 2 nietrzeźwych kie­
rowców £ Ambulatorium Chi­
rurgiczne Pogotowia Ratunko­
wego udzieliło pomocy 130 pa­
cjentom. (d)

Krakowskie w statystyce WUS
Tegoroczna zima dała się

wszystkim we znaki. Mróz i
śnieg sprawił dzieciom dużo
radości, ale dorosłym, nie było
do śmiechu. Niskie temperatu­
ry. obfite opady śniegu, na

przemian z silnymi opadami
deszczu, które spowodowały
powódź w trzech gminach wo­
jewództwa, bardzo niekorzy­
stnie wpłynęły na wyniki go­
spodarcze. Statystycy z GUS
wszelkie wyniki notowali, za­
mieniali -w liczby. obliczali
procenty i wyciągali wnioski.

Wybraliśmy kilka charakte­
rystyk z pierwszych dwóch
miesięcy tego roku.

Przemysł:
Przedsiębiorstwa przemysło­

we wytworzyły produkty o

wartości sprzedażnej 74,6 mld
zł. W porównaniu z ubiegłym
rokiem produkcja zmniejszyła
się o 2.4 proc. Spadek produk­
cji wystąpił w 96 zakładach
pracy. W Hucie im. Lenina
produkcja zmalała o 4025 min
«ł. Zakłady „Polmos” nie wy­

podległych im placówek na

terenie dzielnicy wykonania
zadań związanych z porząd­
kowaniem ulic, placów itd.
Dyrektorzy krakowskich
przedsiębiorstw komunalnych
muszą zwłaszcza teraz bacz­
nie obserwować pracę swoich
ekip.

Jedno z trudniejszych zadań
po tegorocznej zimie stoi
przed Miejskim Przedsiębior­
stwem Oczyszczania. W tym
roku, jezdnie posypywano je­
dynie piaskiem i żużlem nie
stosując soli. Na drogi zuży­
to 11 tys. ton materiałów szor­
stkich. Po zimie trzeba to

wszystko posprzątać. Okazuje
się jednak, że MPO ma „w
swoim władaniu” zaledwie 450

Odznaczenia,dla pedagogów

Uroczyste ślubowanie

młodych nauczycieli
Wracamy do starych nau­

czycielskich tradycji. Zawód
ten bowiem wymaga ogrom­
nego zaangażowania i odda­
nia. Wielu rozpoczynających
pracę w szkolnictwie nie zda-
je sobie sprawy z odpowie­
dzialności, jaka spoczywa na

barkach młodego wychowaw­
cy.

Jedną z form związania
nauczyciela z zawodem jest
ślubowanie młodych pedago­
gów. Ci wszyscy, którzy roz­
poczęli dopiero pracę w szko­
łach i przedszkolach spotkali

KRAKOWSKI
‘ '

____________

• specjalne kabiny telefo­
niczne dla ludzi posiadających
najmniej trzy ręce zainstalo­
wano w UPT nr 45 przy ul.

Morawskiego. Telefonujący je­
dną ręką wykręca numer,
drugą trzyma słuchawkę przy
uchu, trzecią zaś podtrzymuje
nie zamykające się nigdy
drzwi. Dwuręczni zazdrosz­
czą...

0 w 1983 roku po awarii

wodociągu na ul. Grzegórzec­
kiej 36 przekopano jezdnię i
chodnik w celu jej usunięcia.
Po kilku tygodniach jezdnia
zapadła się, tworząc znakomi­
te warunki dla powstania ba­
jora. Ludzie, czekający w ko­
lejce do pobliskiej piekarni po
pieczywo ochlapywani są od

stóp do głów przez przejeżdża­
jące tamtędy samochody. Za
to pieczywo jest naprawdę
smaczne.

Przełomy utrudniają
komunikację miejska

Stan dróg po zimie jest fa­
talny. Wiedzą niby o tym
wszyscy, ale najdotkliwiej
odczuwają to kierowcy Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Ko­
munikacyjnego. Muszą oni
każdą trasę, choćby z naj­
większymi wyrwami w asfal­
cie, pokonywać po kilka lub
kilkanaście razy dziennie.
Najgorsze jest to, że nie wy­
trzymują już tego autobusy, w

których zawieszenia odma­
wiają posłuszeństwa. Tylko w

jednej zajezdni wymieniono
w ciągu miesiąca aż 90 reso­
rów!

Okazuje się, że to jeszcze nie
wszystkie skutki jazdy obcią­
żonych autobusów po niezli­

Sukces
uczniów PLM
w Krakowie

Sukces odnieśli uczniowie
Państwowego Liceum Mu­
zycznego im. Fryderyka
Chopina w Krakowie. W
ogólnopolskich przesłucha­

produkowały wyrobów spiry­
tusowych o wartości 814 min
zł. Spadła również produkcją
koksu o 15,6 proc., surówki że­
laza o 29 proc., cementu o 47.
proc., wyrobów farmaceutycz­
nych o 6,9 proc., masła o 10,2
proc., mieszanek paszowych o

18,5 proc.
Zatrudnienie:

W gospodarce uspołecznionej
było zatrudnionych 135,6 tys.
osób, czyli ubyło 1,2 tys. pra­
cowników w porównaniu z u-

biegłym rokiem. Nowo przyję­
ci pracownicy podjęli pracę w

przemyśle precyzyjnym, włó­
kienniczym i hutnictwie żela­
za.

Płace:

Przeciętne wynagrodzenie w

gospodarce uspołecznionej wy­
nosiło 18.720 zł przy 168 godzi­
nach pracy miesięcznie. W sty­
czniu pracowano krócej o 16
godzin, a w lutym o 8 godzin.
Nastąpił spadek wydajności
pracy w 82 zakładach.

km dróg na 5400 km w woje­
wództwie. Pozostałe więc pod­
ległe są innym jednostkom,
które na równi z MPO powin­
ny zadbać o czystość.

Co roku spada na nasze

„głowy” ponadto 200 tys. ton

pyłów z kominów fabrycznych
Krakowa i Katowic (te gnane
wiatrem, wybierają właśnie
nasze miasto). Stąd brud i do­
datkowa praca. O tym też po­
winni pamiętać' odpowiedzial­
ni za porządki. Za brud i nie­
ład wszyscy będą odpowiadać.
Podkreślił to na spotkaniu wi­
ceprezydent A. Zmuda. Prace
należy więc zacząć natych­
miast.

(ml)

się w czwartek w Szkole Pod­
stawowej nr 25.

.Nauczyciele starszego poko­
lenia, wyróżniający się w

pracy zawodowej otrzymali na

tej- miłej uroczystości odzna­
czenia państwowe. Krzyż O-
ficerski Orderu Odrodzenia
Polski otrzymał dyrektor Zes­
połu Szkół Mechanicznych —

Tadeusz Chylak. 29 pedago­
gów zostało udekorowanych
Krzyżami Kawalerskimi Or­
deru Odrodzenia Polski oraz

Złotymi, Srebrnymi i Brązo­
wymi Krzyżami Zasługi, (ml)

SOBOTA

9 KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Recital
gitarowy Romana Rauhuta —

18.
© Nowohuckie Centrum

Kultury (pl. Centralny): Kon­
cert zesp. „Mali Hamernicy”
— 12; Projekcja bajek — 11,
12.30,

’

NIEDZIELA

© X Krakowskie Remini­
scencje Teatralne: (PWST,
Straszewskiego 22): Teatr
Mandala — „Rozbita szyba”
— 16, 19: Teatr Brith Gof z

Anglii — „Ymfudwyr” —

17.30, 20.30; (Klub „Achates”,
Gzymsików 8): „English les-
son”; „Pokaz roboczy” J. Bał-
dygi; dokument, film. Akade­
mii Ruchu — 16, 19; (Teatr 38,
Rynek Gł. 7): „Wariacje Pin-
terowskie” — 19; (Rotunda, O-

Ieandry 1): Teatr Nucleo (Wło­
chy) — „Sogno di unaoosa” —

21.30, 23.30.

czonych tej wiosny przeło­
mach na krakowskich ulicach.
Nie wytrzymują też kratowni­
ce w „ikarusach”, które jaik do­
tąd uchodziły za jeden z naj­
trwalszych elementów kon­
strukcyjnych tego typu auto­
busów.

W tej sytuacji w MPK za­
częto się zastanawiać nad tym,
by w jakiś sposób zminimali­
zować rozmiary strat. Planuje
się puszczenie niektórych au­
tobusów trasami zastępczymi,
skrócenie niektórych tras, a

także całkowite zawieszenie
pewnych kursów do czasu aż

odpowiednie służby uporają
się z usunięciem skutków zi­
my.

niach klas skrzypiec i al­
tówki szkół muzycznych
stopnia II — w klasie
skrzypiec Edyta Mazurkow-
ska uczennica mgr. Wiesła­
wa Kwaśnego zdobyła I
miejsce, a Robert Naści-
szewski uczeń mgr. Anto­
niego Cofalika — III miej­
sce.

Rolnictwo:

Dotychczas skupiono 9,3 tys.
ton zbóż konsumpcyjnych ze

zbiorów 1984 r. Skup ziarna
przebiega słabo, bo skupiono
mniej niż planowano o blisko
1/4. Zakupiono 4,2 tys. ton

zwierząt rzeźnych. W zimo­
wych miesiącach skupiono
mniej mleka — w lutym o 11,6
proc. Natomiast poprawił się
skup jaj o 11,2 proc, do 10,4
min sztuk.

Sytuacja pieniężno-rynkowa:
Przyrost oszczędności w ostat­
nich dwóch miesiącach wy­
niósł 1,7 mld złotych (wobec
0,9 mld zł w ubiegłym roku).

Przedsiębiorstwa handlu de­
talicznego sprzedały towary o

wartości 18,6 mld zł (wzrost o

12 proc.). Zakłady gastronomi­
czne zanotowały wyższe obro­
tyo1,3mldzł—‘o6,1proc
większe w porównaniu z u-

biegłym rokiem.

(oprać. GP)

teatry
SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
H. Kleist: Książę Homburgu —

19.15. MINIATURA (pl. Ducha 2):
W. Zawistowski: Wysocki —

19.30. STARY (Jagiellońska 1): S.
I. Witkiewicz: Gyubal. Waha-
zar — 19.15. KAMERALNY

(Boli. Stalingradu 21): H. Pin-
ter: Urodziny Stanleya —

19.15. BAGATELA (Karmelic­
ka 6): Tirso de Molina: Zwo-
dziciel z Sewilli - 18. LUDOWY

(os. Teatralne 34): B. Wachowicz:
Czas nasturcji — sceny z życia J

Kasprowicza — 18 OPERETKA

(Lubicz 48): R Frlml; Król włó­
częgów — 19.15 STU (al Krasiń­
skiego 16); Stypa - 19.15 SCENA
SATYRY „MASZKARON" (Wieża
Ratuszowa): Dekamerorr — 22.
FILHARMONIA (Dom Polonii. Ry­
nek Gł. 14): Krakowska Wiosna

Muzyki. Wyk.: Janina Prusek i
Monika Swarowska-Walawska. W

orogr.: arie operowe i pieśni —

19.30.

Pozostałe teatry nieczynne

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: A. Fredro: Ślu­

by panieńskie — 19.15. STARY —

SCENA MAŁA (Sławkowska 14):
M. Gogol. Pamiętnik waria­
ta — 19.15. LUDOWY: M.

Konopnicka: O krasnoludkach
i o sierotce Marysi — 11 i 17. OPE­
RA — Teatr im. J. Słowackiego
(pl. Ducha 1): G. Puccini: Tosca
— 12. SCENA FORUM (Mikołajska
2): Czerwony Kapturek — 10.30. 12,
13.30. MINIATURA, OPERETKA,
STU. FILHARMONIA - niecz.

Pozostałe teatry jak w sobotę

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34)- Po­

wrót Jsdi (USA 12 lat) — 13.45. 16.30;
Klasztor Shaolin (Hongkong-chiń
15 lat) - 19.15 KULTURA (Ry­
nek Gł 27) Dziecko Rosemary
(USA 18 lat) - 17.30, 20; Popioły,
cz. IiII(poi15lat) —

13.30 . KSF MIKRO (Dzierżyńskie­
go 5): Manhattan (USA 18 lat) — 16,
18, 20. MŁ. GWARDIA — STU­
DYJNE (Lubicz 6): iluzjon — film

prod. wł.-ang. z cyklu „Aktorskie
portrety” — Michael York" —

15, 17.30, 19.45. PASAŻ BIELAKA:

Bajki —

. 12; Agonia (radź. 18 lat)
— 9.30; Krzyk (poi. 18 lat) — 13,
15, 17, 19. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21,): Sen o zimie (b.o .)
13; Wejście Smoka (Hongkong-USA
18 lat) — 14; Znachor (poi. 15 lat)
— 16. SFINKS (Majakowskiego
2): Na granicy (USA 18 lat)
— 16, 18, 20. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Szaleń­
stwa panny Ewy (poi. b.o.) —

15.30; Ręce do góry (poi. 13 la<t) —

17.30. 19.30 ŚWIT MAŁA SALA:
Na czereśni (bułg. b .o.) — 15; Pie­
niądz (fr. 18 lat) - 17. 19
ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS
Na Skarpie 7). Spokojnie, to tylko
awaria (USA 15 lat) - 15.30. t7.30;
Th ais (poi. 18 la-t) i filmy krótko-
metr - 19.30 TĘCZA (Praska 52):
Poszukiwacze zaginionej arki

(USA 12 lat) — 14.30, 16.30;
Jak rozpętałerfi II wojnę świa­
tową — cz. I (poi. b.o .) — 18.30.
UGOREK (os. Ugorek): Wielki wąż
Chingachgook (NRD b.o.) — 15.15;
Ucieczka z Alcatraz (USA 15 lat)
—17 . 19.15. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Star-80 (USA 18 lat) —

13; Więzień Brubaker (USA 18 lat)
— 15.30, 18; A stawką jest śmierć

(fr. 18 lat) — 20.30. WANDA

(Wa-fyńsklego 5): E-T (USA b.o.)
— 10, 12.15, 15.45; Czy leci z nami

pilot (USA 12 lat) — 18, 20; Chris-
tine (USA 18 lat) — 22 . WARSZA­
WA (Strądom 15): Imperium kontr­
atakuje (USA 12 lat) — 14; Błękit­
ny Grom (USA 15 lat) - 16.30 . 18.45;
Christine — 21 . WISŁA (Gazowa 27):
Tysiąc miliardów dolarów (fr. 15

lat) - 15.30 . 18. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Szaleństwa panny Ewy
(poi. b.o.) — 10; Czuję się świetnie

(poi. 12 lat) — 12 .15, 16, 18; Przy­
gody Bolka 1 Lolka oraz Wilk i

zając (b.o .) — 14.15; O-bi,
O-ba (poi. 15 lat) — 30 .

WRZOS (Zamojskiego 50): Impe­
rium kontratakuje (USA 12 lat) —

15.30; Psy wojny (USA 18 lat) —

17.45, 20. ZWIĄZKOWIEC —

STUDYJNE (Grzegórzecka 71):
..Parada gwiazd” — przegląd arcy­
dzieł kina' światowego — 15.30, 18,
20.30 .

ALWERNIA — Chemik: Debiu-
tantka (poi. 18 lat). KRZESZOWI­
CE — Nowości: Gandhi (ang. 15
lat). MYŚLENICE — Wisła: Kla­
sztor Shaolin (Hongkong-chin. 15

lat). NIEPOŁOMICE — Bajka:
Błękitny Grom (USA 15 lat). PRO­
SZOWICE — Syrenka: Dziecko

Rosemary (USA 18 lat). SKA­
WINA — Piast: Czy leci z nami pi­
lot (USA 12 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Rocky II (USA 15 lat). WIE­
LICZKA — Górnik: Czas dojrze­
wania (poi. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
KIJÓW: Powrót Jedi — 11,11,

13.45, 16.30; Klasztor Shaolin —

19.15. KULTURA: Dziecko Rosema­
ry — 13, 15.30, 18, 20.15. MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE: Przy­
gody Calineczki (jap. b.o.) — 12.30;
Sny i marzenia (poi. 15 lat) — 16,
18, 20. PASAŻ BIELAKA: Bajki
— 12, 13. 14: Agonia — 9 .30; Krzyk
— 15, 17, 19. PODWAWELSKIE:

Bajki — 12; Synowie drwala (b.o .)
—18; Wejście Smoka — 14, 16.
SFINKS: Bajki — 11, Ifi, 13; po­
poł. jak w sob. ŚWIT DUŻA SA­
LA: Wielka podróż Bolka i Lolka

(poi. b .o .) — 13.30; popoł. jak w

sob. ŚWIATOWID DUŻA SALA:

Spokojnie, to tylko awaria — 13.30,
15.30, 17.30; Thais — 19.30. UGO­
REK: Bajki — 14; Wielki wąż
Chingachgook — 15; Ucieczka z Al­
catraz — 17 . 19.15. WANDA: Mały
Iluzjon — „Kolorowe melodie”

(USA b.o.) — 10, 11.30; E-T — 13,
15.45; Czy leci z nami pilot — 18,
20. WRZOS: Bajki - 12; Superpo-
twór (jap. b.o.) — 13; popoł. jak
w sob. ZWIĄZKOWIEC — STU­
DYJNE: „Parada gwiazd” — prze­
gląd arcydzieł kina światowego —

13.45, 17, 20.15.

ALWERNIA — Chemik: niecz
DOBCZYCE — Raba: Blues Bro
thers (USA 15 lat). GDÓW — Pro­
myk: Widziadło (poi 18 lat); Kla-
kier (poi. 15 lat). PROSZOWICE —

Syrenka: Tajemnica szyfru Mara­
buta (poi b.o .): popoł. jak w sob.

Pozostałe kina jak w sobole.

SOBOTA - NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA W AWE

LU: KOMNATY (10—15) SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJO W
NI A (10-15) MUZEUM KATE
ORALNE <10-15) Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10-15) GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG
MUNTA (sob 9 15 niedz 12—15)
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj

GAZETA KRAKOWSKA

CÓW). (10—15.30) MUZEUM W. 1
LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”, „W Le­
nin i N- Krupska w Krakowskim

Związku Pomocy dla Więźniów Po­
litycznych”; „Kraków wolny” (9—
17, wst. wol.), niedz. (9—15. wst.

wol.) DOM LENINA (Kr Jadwigi
41): Wystawy „Mieszkanie Leni­
na”, . .Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakow­
skiej" (9—15. wst. wol.) MU­
ZEUM HISTORYCZNE: KRZYSZ­
TOFO RY (Rynek Gł 35); Wysta­
wa . .Z dziejów 1 kultury Kra­
kowa” oraz prezentacja me­
dali darowanych przez Jana
Pawła II (9—15). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: (niecz.). JANA 12:

Wyst.: Militaria i zegary (9—15).
POMORSKA 2: Wyst „Męczeństwo
i walka Polaków w latach
1939—1945” (9—15). STARA SY­
NAGOGA (Szeroka 24) Wysta­
wa. „Z dziejów kultury Ży­
dów” (9—15). MUZ. PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17) Współczesna
fa.una polska (10—13, wst wol.)
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl
Wolnica 1). Wyst. ..Polska kultu­
ra ludowa”, „Dzieła 1 twórcy w

40-leciu PRL” (10—15) MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska. 3)
Wystawy; „Starożytność i śred­
niowiecze Małopolski”; „Pradzieje
N. Huty”; „Mumie egipskie w

świetle promieni X”. .Starożytno­
ści peruwiańskie z kolekcji W

Klubera”; „Plakat Muzeum Archeo­
logicznego” (niecz.). niedz. (11—
14) , APTEKA „POD OR­
ŁEM” (pl Boh Getta 18) Mu­
zeum Pamięci Narodowej (10—
16) GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): Wystawy: obrazy
M. Bernhardta i A. Brunsza (11—17).
BWA (pl. Szczepański 3a): (11—18).
GALERIA ARKADY’ (pl. Szcze­
pański 3a): (11—18). MUZEUM
NARODOWE (Sukiennice)- Gale­
ria pols. sztuki XIX w. (10—16)
MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 9): (10—16). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (plac
Szczepański 9); Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku (10—16)
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19) (10—15.30) NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): Galeria polskiej
sztuki XX wieku (10—15.30).
SALON TPSP (pl Szcze­
pański 4); Retrospektywna wy­
stawa prac Franciszka Frą-
czka (10—17). SALON WY­
STAWOWY (N. Huta. al. Róż 3):
Retrospektywna wyst fotogr. ar-

tyst. Witolda Michalika (10 -

17) KLUB MPiK (Mały Rynek
4): CZYTELNIA: (11—19). niedz.

(11—15). GALERIA: Wyst prac Igo­
ra Marinkovica (11—15). niedz

(niecz.) KRAKOWSKA KUŹNICA
(Rynek Gł 25) (10—14), niedz

(niecz.) GALERIA FOTOGRAFICZ­
NA KTF (Boh Stalingradu 13)‘
(9—10). OŚRODEK TEATRU CR1-
COT 2 (Kanonicza 5): Wyst.; „Kla­
sa szkolna — dzieło zamknięte”,
„Witkacy i Teatr Cricot 2”

(11—15), niedz (niecz.) KO­
PALNIA SOLI (Wieliczka): (8-
15) MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH (Wieliczka) (8—15)

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3) Wystawa
„Portrety rodzinne Jana Matejki”
(ze zbiorów Muz. Narodowego w

Krakowie). (10—13). MDK (Świer­
czewskiego 14): „Kobieta’ wy­
stawa malarstwa współczesnego
(14—21)

szpitaleDYŻURNE

SOBOTA - NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA. tel 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
niedz. — Kopernika 40; przyp. ura­
zowe — Kopernika 19a. CHIRUR­
GII DZIEC.: Na Skarpie 65, niedz.
— Prokocim. LARYNGOLOGICZ­
NY: sob., niedz. — Kopernika 23a.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
niedz. — Prądnicka 35. OKULI­
STYCZNY: Witkowice, niedz. —

Kopernika 35.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14), zgładzanie wizyt domowych
(8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE (al. Pokoju 4)
— tel. 11-83-96 (8—19); gabinet sto­
matolog (8—14). Skawińska 8 —

tel. 66-34-52. Długa 38 - tel
22-86-77 Radomska 36 — tel

11-26-44; Ułanów 29a, tel. 11 -53-33
NOWA HUTA (os. Jagiellońskie

1) — tel. 48-56-26 (8—19), gabi­
net stomatolog (8—14); {os. Na

Skarpie) — tel. 44-19-30; (os. Złoty
Wiek — tel. 48-20-70, os. Wzgórza
Krzesławickie) — tel. 44-57-77;
zgłaszanie wizyt domowych — tel
44-17 -70.

KROWODRZA: (Wójtowska 3)
— tel 33-21-97 (8—19); gabinet sto­
matolog (8—14); (Rusznikarska 17)
— tel. 34-01-27; (os. Widok) — tel.
37-07-40; (al. Krasińskiego 28) —

tel. 22-52-66 .

PODGÓRZE (Gen. Kutrzeby) —

tel 66-55-11 (8—19); gabinet sto­
matolog (8—14); (Teligi 8) — tel.
55-40-55; (Szwedzka 27) — tel.
66-38-72; (Niemcewicza 7) — teł.

66-87-00, (ul. Na Kozłówce) — teł.

$5-16-11.
WOJ. MIEJSKIE KRAKOW­

SKIE: DYŻURNE OŚR. ZDRO­
WIA (8—14), Jerzmanowice, Ska­
ta, Gołcza, Iwanowice. Trzyciąż —

Kłaj, Dziewin, Zabierzów, Krze­
szowice, Alwernia. Czernichów,
Liszki, Zielonki, Mogilany, Gdów,
Siepraw Pcim, Wiśniowa. Kocmy­
rzów, Nowe Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a)
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi­
ce (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14) Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Zamkowa 61

pogotowie
*

SOBOTA NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14. tel 999; zachoro­
wania ł przewozy. tel 22-29-99:

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) — tel 55-59-99 . Lotnisko (Balice)
- tel 11-19-99 Nowa Huta - tel

44-49-99. Krowodrza (Piastowska)
- tel 33-39-99 Krzeszowice
- tel. 99 . Jerzmanowice - tel <8
Proszowice — tel 9 Myślenice —

tel 999. Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4) tel dla mieszkań-
eów. 999; tel miejski. 761-444
Wieliczka - tel 22-33-54 I 78-38-66
tel alarmowy 999; Niepo­
łomice — teł alarmowy: 198:
tel miejski 210-209. Iwanowice
tel 99 nraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali wg rejonizacji.

i

apteki
SOBOTA - NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11-07-65 (niecz.).
Dyż.ury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, tel. 22-28-7. Długa

88, lei. 33-42-90. Kozłówek (pawi­
lon) — tel. 55-51-87. Kra­
kowska 1, tel, 66-23-21. Nowa Hu­
ta: al. Rewolucji Październikowej
6. tel. 44-17 -19. os . Centrum A, tel.
44-17-36.

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boli Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach. Sułkowicach. Al­
werni Dobczycach Gdowie, Ska­
le. Słomnikach i Niepołomicach.

inne.......
SOBOTA - NIEDZIELA

SPOl.OZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY - tel 22-25-66. 22-31-38 (15.30
-22). niedz- (8—22)

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6-letniego 154) — tel. 44-17 -60
1 tel. 44-16-32 (7—22), niedz. (10—18),
ul. Kawiory 3 — tel 37-55 -75 (7—
22). niedz (10—18)

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81),
tel 48-00-84 (6—22). niedz (10—18)

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczenia śro­
dowiska): 21-33-64 (7—20);. niedz.

(8—15)
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16-22)

SOBOTA

PROGRAM I
ua fali 1322 m czyli 227 KHz

DZIENNIKI 4 00, 5.00. 5.30.
6.00, 7.00. 8.00, 9.00, 10.00, 12.05.
14.00, 1600. 1900, 20 00. 2200

23.00
4.05 Poranne sygn. 5 .05 Rozmait.

roln. 5 .25 Więcej, lepiej, nowocz.

5.30 Poranne sygn. 9.00—11.00 Czte­
ry Pory Roku. 11 .00 Radio Kierow­
ców. 11 .05 Konc. przed hejnałem.
11.57 Komun. 12.30 Muz. folki, ma­
lowana. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00
Komun 13.10 Radio Kierowców.
!3.a0 Pios. z Belgradu. 13.50 Konc.
reki. 14 .05 Mag. muz. „Rytm”. 14.55

Pięć min- o filmie. 15.55 Radio Kie­
rowców. 16.05 Merkuriusz rza.dowy.
16.30 Konc. życzęń. 16.55 Przezor­
ny zawsze ubezp. 17.00 Muz. i ak­
tualności 17.25 Alkoholizm, alko­
hol. 17 .30 Premiery radiowych stu-

dów. 13.00 Matysiakowie. 18.30 Gra­
nie jak z nut. t9.20 Mini-recital
19.30 Radio — dzieciom: „Supełek”
20.05 W kilku takt., w kilku slow
20.08 Komun. Tot. Sport. 20.10 Przy
muz. o sporcie. 21 .00 Komun. 21 .05

Radiowy Tyg. Kult. 21.25 Polonezy
z 5 kontynentów. 22 .25 Na rocko­
wą nutę. 23.10 Panor, świata. 23.25

Słynne ork. rozr. 0 .00 Wiad. i mu.

nocą.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

Godzina 10.00 Kochałam Tybę-
riusza” — ode. 12 (pówt.). 10.30 Zło­
te lata swinga. 11 .00 Nie czytali­
ście, to posłuchajcie — przegl. tyg.
11.15 Wokół muz. latynoskiej. 11.50

„Modlitewnik” — ode. 13. 12 .05 W

tonacji Trójki. 13.00 „Szaman mor­
ski” — ode. 28. 13.10 Powt. z rozr.

14.00 Wirtuozi trąbki: Wynton Mar-
salis. 15.05 Wszystkie drogi prowa­
dzą do Nashville. 15.43 Podróże re­
porterów. 16.00 Zaprasz. do Trójki.
13.05 tnf. sport. 19.00 Zapisane w

pamięci. 19.30 Trochę swinga. 19.50
„Modlitewnik” — ode. 14 20.00 Li­
sta Przebojów Pr, III. 22 .05 24 go­
dziny w 10 minut i inf. sport. 22 .15

Teatrzyk „Zielone Oko”: „Ostra
nerwica”. 22.35 W sentymentalnym
nastroju gra Zespół Swing Session.
23.00 Zaprasz. do Trójki.

NIEDZIELA

PROGRAM I
DZIENNIKI: 7.00, 12.05, 19.00.

20.00. 23.00.
13.15 St. Sport: rei. ze spotk.

o mistrz. I ligi piłki nożnej. 14.00

Mag. międzynar.: Wektory. 14.20
W kilku takt., w kilku slow. 14.30
W Jezioranach. 15.00 Kone. życzeń.
16.00 Teatr PR: „Opowieść o Nie-
mie 1 Num”. „Kto jest najpotęż­
niejszy na ziemi”. 17 .00 Mag. muz.

„Rytm”, 18.00 Dialogi hist. 18.15
Świat muz. 19.10 Konc. na jeden
głos: I. Santor. 19.30 Radio Dzie­
ciom: „Świerszczowe granie”. 19.50
Śladem naszych tnterw. 20.05 Ko­
mun. Tot. Sport. 20.10 Przy muz. o

sporcie. 21.00 Komun. 21.05 Polskie

rodowody. 21 .30 Słynni wirtuozi.
22.00 Teatr PR: „Misja na Wscho­
dzie”. 23.15 Świat w tyg. 23.25 Jazz
dla wszystkich. 0.00 Wiad. i muz

nocą.

PROGR AM II

DZIENNIKI: 7.00, 13.00, 17.00,
21.00. 0.55.

Godz. 10.15—12.00 Kraków na an­
tenie: 10.15 Warsa, muzy. 10.30
świat Kornela Filipowicza. 11 .00
W nowy tydzień z przebojem. 11.20
Samotnik z Zegrzynka — J.
Szaniawski. 12 .00 Muzyka dla ko­
lekcjonerów. 13.05 Niedz. konc.

Wielkiej Ork. PR i TV w Kato­
wicach p /d Ti bora Puszta. 13.50
Pios. z dobrą dykcją: L. Sempo­
liński. 14.15 Wszystko żartem —

zabawa liter 15.00 Sławni wyk
Fantazji t-moll op 49 Chopina:
Regina Smendzianka 15.30 Katalog
wydawn. 15.35 Pios. na telefon.
17.05 Radłowa Biblioteka Muz. 18.00
R Wagner: — dramat muz „Zło­
to Renu”. 21.05 Krak, aktualń

sport. 21 .20 Lista byłych przebo­
jów. 22.15 Wieczór płytowy. 0.05
W świecie kameralistyki

„GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ. Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejeżyk, Lech Kmie-
towicz — sekretarz odpowiedzialny. Wiesław Kolarz — z-ca red. naczelnego. Wiesław

Kraj. Konstanty Migdał. Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon Rajca,
Tadeusz Stec. Sławomir J. Tabkowski — redaktor naczelny, Edward Wąsik — z-ca

redaktora naczelnego. Adres redakcji 31-072 Kraków, ul Wielopole 1,. III p. Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI: cen­
trala nr tel. 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY4
SĄCZ, ul. Narutowicza 6. II p.. tel 203-34, 203-54, 33-100, TARNÓW, ul. Krakowska 12,
tel. 56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Rucb”
w Krakowie, ul Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al. Pokoju 3,
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ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
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PROGRAM III

Godz. 10.50 Bliskie spotk.: „Ro­
boty” — cz. 1 . 11.00 Pod dachami

Paryża: Serge Lama. 11.30 „Miłość
w Niemczech” — słuch, dokum. —

cz. 1 . 12.00 Recital Swiatosława
Richtera. 13.50 Bliskie spotk.: „Ro­
boty” — cz. 2. 13.05, Niech gra
muz. 14.00 Prywatnie u Aleksan­
dra Omilianowicza. 14.15 „Koncer­
ty w Japonii” — nowa płyta Al­
berta Collinsa. 15.00 . Zycie na go­
rąco — przegl. wyd. tyg. 15.30 Od­
kurzone przeboje. 15.50 Bliskie

spotk.: „Roboty” — cz. 3. 16.00

Dzielą, interpret., nagrania. 17.00

Powiększenia. 17.30 Stare i nowe

nagrania Trójkowe. 18.00 „Zega­
rek” — słuch. ' 18.40 Wariacje
na temat. 19.05 Baw się razem z

nami. 21 .00 „Kobieta w świecie”.
21.20 Muz. portrety: Henryk Ma­
jewski. 22.00 Rozmyślania przed
pólnoeą: Szymon Kobyliński. 22.10
Anno Domini: Bach. 22.50 Rozmy­
ślania przed północą: Andrzej W.
Piotrowski. 23.00 Zaprasz. do Trój­
ki: Festiwal Dixelaridu '84. 23.50

„Inny kraj” — ode. 11.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.00.12.05,17.00,
19.30 23.50.

8.50 Kompozycje Mikołaja
z Krakowa. 9.00 Tra-nsm. mszy
rzymskokatolickiej z kościoła Św.
Krzyża w Warszawie. 10.00 Recital

organ. 10.20 Krajobraz hist.: Ko­
łobrzeg. 10.50 Mag. Rózgi. Harc.
12.10 Zag. muz. 12.30 Wyprawy
„Czwórki”: „Kurier” — rep.,
„Skrajem piekła, skrajem nieba”.
13.30 Pieśń romant. 13.45 Dorośli o

harcerstwie. 14 .00 Monografie: M.
Umer. 14 .30 Popoł. Młodych Słuch.:
14.30 Z muzami pod rękę. 15.00
Teatr Klasyki dla Młodz.: „Kali­
fornia, ziemia obiecana”. 16.00 So­
cjologia i życie potoczne — fel.
16.05 Jazz z Krakowa i ze świata.
17.05 Skojarzenia. 17 .50 Muz. Or-
landa di ^asso. 13.00 Nabożeństwo
Kościoła polskokatolickiego. 18.40

Chorały J. S . Bacha. 19.00 Tydzień
Kult. Jęz.: Literatura współcz. a

j. ogólny. 19.35 Echa fest, i konk.
muz. 21 .20 Wieczór muz. i myśli:
„Szczęście”, 22.00 Refleksje i rezo­
nanse muz. 22.50 J. Bronowski;
„Źródła wiedzy i wyobraźni”. 23.00
Gra Pat Matheny. 23.10 Mag. Pu-

blicyst. Kult. 23.55 Kalend, radio­
wy.

tV-PROGRAM

SOBOTA

PROGRAM I

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów.

„Sobótka” oraz film z serii:
..Don Kichot z Manczy” — pt
Odpoczynek przed nowymi
przygodami

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Historia dramatu pol­

skiego: Józef Maliszewski
„Droga do Czarnolasu”, reż.
Jan Kulczyński Wyk.: M. Li­
pińska, H. Bąk. M. Pawlicki,
W. Pokora. M. Dmochowski
i in.

12.00 „Podróże bez biletu”:
Freski grobowców Kogurio —

koreański' film dokum.
12.25 Kreator — Wsnomnie-

nie o prof. Juliuszu Starzyń­
skim

12.55 Poradnik rolniczy
13.25 Śpiewają Monika Hauff

i Klaus-Dieter Henkler
13.55 Świat z bliska: Hong­

kong
14.30 „Do zwycięstwa”: Za­

ślubiny Bałtyku
15.00 DT — Wiadomości
15.10 Program dnia
15.15 ,,W świecie ciszy” —

progr. dla niesłysjących
15.45 „Południk Zero” —

polski film sensacyjny, reż.:
Waldemar Podgórski. W’ roli
gł.: R. Filipski

'17.15 Studio Sport — MS w

lotach narciarskich
18.05 Losowanie Dużego Lot­

ka
13.20 Pegaz
19.00 Dobranoc: „Olimpiada

Bolka i Lolka”
19.10 „Z kamerą wśród zwie­

rząt”: Przedwiośnie
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Avanti” — komedia

produkcji USA, reż.: Billy
Wilder

22.00 Skąd wziąć szmalec —

rec. Zesp. Marcus
22.20 Czas .

— pr. public.
22.50 DT — Wiadomości
22.55 Wiadomości sportowe
23.10 Grupa „Pod Budą”:

„A kiedy mi się znudzi”
23.40 Kino Nocne: „Derrick”.

ode. pt Ojciec Lissy — film
krymin. prod. RFN, reż. Al­
fred Vohrer

PROGRAM II

9.30 NURT
10.00 NURT: Więź społecz­

na i wychowanie. Z cyklu:
Sytuacja wychów.

10.30 NURT: Dlaczego, wieje
wiatr. Z cyklu: Pedagogika
przedszkol.

11.00—0.10 Sobota w „Dwój­
ce”:

11.00 DT — Wiadomości
11.10 Filharmonia „Dwójki”:

Koncert fortep. a-mol) Edwar­
da Griega w wyk. Ork. PRiTV
w Krakowie pod dyr. Siegfrie-
da Koehlera

11.45 Człowiek człowiekowi:
Jak przezwyciężać stresy?

Str. 7

12.00 „Od soboty do soboty*
— cotygodniowy przegląd kul­
turalny

12.20 Dla dzieci: „Podróże
na taśmie filmowej”

13.10 Człowiek człowiekowi:
Pasje, pasje...

14.05 Trzy kwadranse ze

■sportem. MS w lotach narciar­
skich

15.00 Miasto nad Parsętą —

rep. film.
15.00 Wideoteka
16.00 „Kinematograf to jest

to. czyli kino ma już 90 lat”
16.20 Człowiek człowiekowi:

Jak przezwyciężać stresy?
16.35 Spektrum
I, 7.05 Człowiek człowiekowi

— czyli lekcja poprawnej pol­
szczyzny

17.35 „Żyjąca planeta”, ode.
2 pt. Zamarznięty świat —

ang. film dokum.
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Oblicza świata”: Lord

Carrington i in.
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 „Bis na 1 bis” — Gał­

czyński Olgi Lipińskiej
21.00 Sport w „Dwójce”
21.30 „Jazz w studio” —

program Zbigniewa Proszow­
skiego

22.10 DT — Wiadomości
22.20 „Z dala od zgiełku”,

ode. 1 — ang. film obyczajo­
wy, reż. John Schlesinger

23.30 „Wokół estrady”: Kry­
styna Prońko

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.20 Wszechnica Rodziny
Wiejskiej: W naszej rodzinie

7.40 Alarm przeciwpożarowy
trwa

7.50 Po gospodarski!
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — mag. rolni­

czy
9.0C Dla młodych widzów:

„Teieranek” oraz film z serii
..Frani”, ode. 9 — ost.

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Decydujący front”;

„Bitwa na morzu” — radź,
film dok.

II. 25 „Reportaż z przeszło­
ści”: Jacy byliśmy

11.55 Siedem anten
12.55 „Kraj za miastem”:

Sarni sobie
13.20 Telewizyjny Koncert

Życzeń
14.05 Teatr Młodego Widza:

„Małgosia contra Małgosia”,
cz. 2

15.00 DT — Wiadomości
15.10 „Tam, gdzie rośnie wa­

nilia”. ode. pt. Belize: tu się
tańczy czungę

16.00 W Starym Kinie: „Kró­
lowa przedmieścia”. Wyk. H.
Grossówna. A. Żabczyński

17.20 W Drzewcach mają
pecha — rep. film.

17.35 Studio Sport: I liga
piłki nożnej

18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „D’Arta-

gnan i trzej muszkieterowie”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Ludwig”, ode. 1 —

włoski serial historyczny, reż.
Luchino Visęonti. Wyk.: Hel­
mut Berger, Trevor Hovard,
Romy Schneider

20.45 Klub Międzynarodowy
21.25 Sportowa Niedziela
21.55 DT — Wiadomości
22.00 Pagart przedstawia:

..Betina — chcę się z tobą spo­
tkać”

PROGRAM II

9.45 Film dla niesłyszących:
„Ludwig”, ode. 1

10.30 „Gdzie piasek bielszy
od śniegu” — wojsk, film dok.

11.00—23.25 Niedziela w

„Dwójce”:
11.00 DT — Wiadomości
11.10 Lokalny Koncert Ży­

czeń
11.40 Bliżej natury
12.00 „Kwadrans z hejna­

łem”. Kurtyna
12.15 Potyczki rodzinne
13.05 Kalejdoskop Filmowy

„Kino-Oko” — z cyklu „Tro­
pami tajemnic”: „Czy nadcho­
dzi epoka lodowa” — ang.,
„Las tropikalny” — węg.

13.55 Mistrzowie sceny i. e-

strady — drugie wejście smo­
ka czyli wreszcie musical

15.00 Kino Familijne: „Pan­
ny” — polski film £ab., reż.
W. Sawa

16.00 Jutro poniedziałek —

mag. codziennych spraw ro­
dzinnych: Klub Domatorów

16.25 „Co chciano zrobić i
Niemcami” — widowisko pu-
blicyst.

17.00 Laureaci przeglądu pio­
senki aktorskiej — Wrocław 35

17.35 „Wagner”, ode. 6 —

węg.-źng. film biograf.
18.35 „Akcja dorsze” — film

dokum.
19.00 Wywiady Ireny Dzie­

dzic
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Studio Sport: MS wlo­

tach narciarskich
21.00 Festiwal Piosenki Ak­

torskiej — Wrocław 85
22.10 DT — Wiadomości
22.15 Wielkie filmy małego

ekranu: „Saga rodu Pallise-
rów”. ode. 7 — ang. serial
film.

23.05 Przed finałem. Rep.
film, o wyborach Miss Polonia

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin. radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.
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łyżeczkę soli na. dwie szklanki

możemy odświeżyć czyszcząc Je

usta dobrze dezynfekuje się phi-

TO

OWO
1

O SOLI ZE STAREGO PORADNIKA

0 Akwaria dobrze się czyści octem z eolą.
• Białko z pękniętego jajka nie wypłynie,

jeśli do wody, w której będziemy jajko goto­
wać, dodamy
wody.

Dywany

Gardło i

je wodą z solą.

Jajecznica ma ładniejszy kolor, gdy poso­
limy ją przed smażeniem.

• Koronki zachowają biel, gdy do ostatniego
płukania dodamy soli.

• Odrobina soli dodana do ubijania białek 1

śmietany, pozwoli ubić je na sztywno.

Przypalono dno garnka ładnie się umyje,
zagotujemy w nim wodę z solą.
Sól w solniczce nie będzie się zbrylać i

będzie wilgotna, jeśli wrzucimy do niej
kilka ziarenek ryżu.

• Szczotki do włosów 1 ubrań dobrze czyści
się papką sporządzoną z soli i wody w propor­
cji pół na pół.

• Szczypta soli dodana do mleka pozwala
dłużej utrzymać jego świeżość.

• Szklanki nie będą pękać l będą trwalsze,
jeśli przed pierwszym
w wodzie z dodatkiem

• Świece
włożymy je
suszymy.

• Świece
knota nasypiemy soli.

• Świeża plama z atramentu, potraktowana
solą — znika.

• Węgiel nie będzie się szybko spalał, jeśli
posypiemy go solą.

W niektórych domach do kawy i herbaty, a

także do kremów czekoladowych dodaje się
szczyptę soli. Radzę spróbować — sól wydoby­
wa cały aromat i bardzo podnosi smak.

nie będą
do słonej

użyciem wygotujemy je
soli.

kapci, jeśli na godzinę
wody, a następnie wy-

będą dłużej się palii, gdy wokół

SŁOWNICZEK DOMOWY

Roztrzepaniec — zsiadłe mleko,
ochłodzone 1 roztrzepane bezpośrednio przed
spożyciem. Nie zapominajmy, że roztrzepaniec
naileży pić w czasie przyjmowania antybioty­
ków, bo przyspiesza on przywrócenie flory ba­
kteryjnej przewodu pokarmowego.

Sabaudzki
letem chłopskim) przygotowuje się z ugotowa­
nych i pokrajanych w plasterki, przysmażo­
nych ziemniaków, zalanych rozkłóconyml jaja-

omlet (zwany też om-

md wymieszanymi x utartym, ostrym, żółtym
serem.

Salaterka —: naczynie stołowe, głę­
bsze od talerza, w którym podaje się jarzyny
i sałatki.

♦ Salami — klasyczne salami, to trwała,
sucha, wędzona, pokryta białym nalotem kieł­
basa sporządzona z mielonego mięsa oślego.
Dzisiaj salami robi się też x mięsa wieprzowe­
go lub wołowego z dodatkiem pokrojonej w ko­
steczkę słoninki. Kiełbasę tę przyprawia się na

ostro, z dodatkiem kardamonu, pieprzu, papry­
ki — w zależności od gatunku. Najlepsze jest
ponoć salami z Bolonii 1 Mediolanu, węgierskie
salami jest mniej ostre, niż włoskie, też pyszne.

♦ Snackbar — bar szybkiej obsługi. Roz­
powszechniony w wielu krajach. W Polsce jest
ich coraz więcej i cieszą się dużym powodze­
niem.

Salami — nazwa żółtego sera produko­
wanego w kształcie salami.

^Sojowy sos — fabrycznie produkowa­
ny sos ze sfermentowanych ziaren bo! lub psze­
nicy, z dodatkiem drożdży. To bardzo popular­
na w wielu krajach przyprawa. Sos sojowy za­
wiera sporo białka, witaminy, składniki mine­
ralne potrzebne naszemu organizmowi. Czasem
w sklepach spożywczych można ten sob kupić,
ale niestety panie sprzedawczynie nie wiedzą
co to jest 1 do czego służy, kupujący też nie

zawsze. Nie jest to przyprawa typu maggi, Jak
często to słyszę. Sos sojowy bardzo poprawia
smak wszystkich dań mięsnych, wędlin, znako­
micie podnosi smak rosołu.

ODPOWIEDZI NA LISTY:
Na specjalne tyczenie moich Czytelników dziś

SZYNKA NADZIEWANA

Surowa szynka z kością wagi około 4 kg,
tłuszcz do smarowania formy. Na nadzienie:
112 kg szynki, 5 jaj, kolendra, estragon, maje­
ranek, pieprz, sól.

Z szynki usuwamy kości, następnie odkrawa-

my z niej 1/2 kg mięsa, z którego robimy na­
dzienie. Szynką wewnątrz i zewnątrz starannie

nacieramy solą i majerankiem.
Nadzienie: odkrojone kawałki mięsa trze­

ba zemleć, dodać żółtka, zmielony pieprz, sól,
kolendrę i estragon. Wszystkie składniki mie­
szamy i dodajemy ubitą na „sztywno” pianę z

białek. Tą masą wypełniamy powstałe po wy­
jęciu z szynki kości miejsca. Nadzianą szynkę
obwiązujemy lnianą nicią, układamy na natłu­
szczonej blasze i pieczemy w średnio gorącym
piekarniku około półtorej godziny. Szynkę trze­
ba obracać i polewać odrobiną wody w czasie
pieczenia. Po upieczeniu ostudzić. Tak przygo­
towaną szynkę podajemy pokrojoną to grube
plastry.

S

ZABURZENIA
ŚWIADOMOŚCI
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PZU — jednym daje
drugim odbiera

Kolejnego figla sprawił Pań­
stwowy Zakład Ubezpieczeń zmo­
toryzowanym. Jak wiadomo w

zakresie ubezpieczeń komunika­
cyjnych obowiązującym obecnie

prawem jest rozporządzenie mi­
nistra finansów z dnia 29 gru­
dnia 1984 r. W paragrafie 4 po­
zycja 9 taryfy w tym rozpo­
rządzeniu wyraźnie określono,
że stawika ubezpieczenia za

przyczepę specjalną (w tym
kempingową) o ładowności do 2
ton wynosi 2000 zł rocznie przy
pełnym zakresie ubezpieczenia
(OC, N’W, ĄC) oraz 1000 zł ro­
cznie przy zakresie ograniczo­
nym (OC, NW). Obecnie PZU

w drodze interpretacji doszedł

do wniosku, że to zbyt wiele

dla właścicieli małych przyczep

bagażowych o ładowności do

W POLIMARZE

za „zielone”
nieudokumentowane?

. Wszystko wskazuje na to, że
dwie państwowe firmy trudnią­
ce się sprzedażą samochodów —

POL-MOT (samochody nowe) i
POLIMAR (samochody używa­
ne) nie odnotują spadku obro­
tów po dniu 30 marca 1935 r.

Jak się dowiadujemy nie prze­
widuje się drastycznych ograni­
czeń w przyjmowaniu walut

wymienialnych nieudokumento­
wanych na konta obu firm.
Natomiast w celu zakupu samo­
chodu za granicą np. w firmie
SEMEX waluty będzie można

przekazywać wyłącznie z kon­
ta „A”.

Waluty wymienialne wpłaca­
ne do firm POL-MOT i POLI-

MAR mogą obecnie pochodzić

. .. liczy juł sobie 85 lat, a więc jest juł W mo­
cno podeszłym wieku, sukcesów ma na swym
koncie prawie tyle co coca-cola, jest niezbędna
jak samochód i tania jak dropsy miętowe. Na­
leży do wyposażenia promu kosmicznego i każ­
dej apteczki domowej. Eskimosi zażywają ją
równie chętnie jak amerykańskie gwiazdy fil­
mowe. Pierwotnym mieszkańcom Tasmanii po­
magała tak samo skutecznie jak dzisiejszym Eu­
ropejczykom. Stosowana jest w nowoczesnych
szpitalach a także w leczeniu metodami Dale­
kiego Wschodu. Już przed 25 laty jedna z no­
wojorskich gazet proponowała, by dodawać ja
do wody pitnej, nie doszło jednak do tego.

Aspiryna jako lek na wszystko opiewana by­
ła przez wielu artystów. W roku 1912 Franz
Kafka w korespondencji z przyjaciółką Felice

łym synem. Do chemicznego badania aspiryny
zdopingowały go reumatyczne cierpienia ojca,
któremu wprawdzie kwas salicylowy przyno­
sił ulgę, ale równocześnie powodował inne nie­
przyjemne dolegliwości żołądkowe z torsjami na

czele. 10 października 1897 dokonał w swym la­
boratorium zacetylowania kwasu salicylowego
do chemicznie czystego kwasu acetylosalicylo-
wego. Firma Hoffmanna uzyskała w roku 1899

patent cesarskiego urzędu patentowego na lek
o nazwie aspiryna.

Już na początku naszego wieku w kilkuna­
stu znaczących gazetach świata firma ta zamie­
ściła reklamy: Aspiryna — najlepszy erzac sa-

licylatów. W latach dwudziestych stała się naj­
częściej sprzedawanym i zażywanym lekiem na

całym świeci?. Łagodziła wiele dolegliwości, od

KWADRAT LOGOHY
MENAŻERIA

Królowa ASPIRYNA

400 kg 1 obniżył lip obowiązują- ze skarpetki, „banku ziemskie-

oe stawki o 50 proc, (do 1000 zł go" i Innych tego typu miejsc
1 500 zł rocznie). Sprzecznie z przechowalnictwa. Obie firmy
prawem, choć z korzyścią dla swoje wpływy walutowe prze-

klienta; wyższe stawki obowią­
zują tylko na przyczepy o ła­
downości 401 — 2000 kg i kem­
pingowe. Kto x właścicieli ma­
łych przyczep bagażowych juł
składkę zapłacił — otrzyma
zwrot nadpłaty.

Żeby nie było wszystkim we­
soło, to ostatnio w PZU wyin­
terpretowano — też sprzecznie
x obowiązującym prawem — iż

w przypadku posiadania
dwóch s a m o chodów oso­
bowych, rezygnacja z ubez­
pieczenia Auto-Casco w stosun­
ku do jednego z nich auto­
matycznie powoduje utratę

prawa do obniżki za bezszkodo-

wą jazdę w odniesieniu do dru­
giego x tych samochodów. Dla­
czego? O tym wiedzą tylko w

centrali PZU w Warszawie.

Z innych nowości interpreta­
cyjnych PZU samochody fir­
my FIAT montowane w Polsce
1 oznaczone literą „p” („fiaty
127p, 131p, 132p”) traktuje się
przy pobieraniu składki jak po­
jazdy produkcji polskiej 0 je­
żeli w samochodzie nie podle­
gającym ubezpieczeniu AC (po­
nad 1S lat eksploatacji np.
„fiat 125p” wyprodukowany w

latach 1967—69) nadwozie zosta­
nie wymienione na fabrycznie
nowe, wówczas przez kolejne 15
lat można ten samochód ubez­
pieczać AC.

Tyle jest zmian i to zantim

zdołano jeszcze pozbierać przy­
najmniej I ratę tegorocznej
składki. W miarę dalszych do­
konań interpretacyjnych cen­
trali PZU będę sukcesywnie
przekazywał informacje na ten

temat.

kasują bowiem do skarbu pań­
stwa, do którego niebawem na

rok karencji wpływać będą
również wpłaty na konta „N”.

Najtańszy
olej silnikowy

już w PEWEXIE

Ostatnio na stoisku motory­
zacyjnym PEWEXU w Krako­
wie przy ul. Szymanowskiego
14 pojawił się nowy olej silni­
kowy VEEDOL SUPER S+. Jest
to obecnie najtańszy olej silni­
kowy na krajowym rynku do­
stępny za waluty wymienialne
i bony Banku PeKaO. Plastyko­
wy pojemnik (ze specjalną miar­
ką z boku ułatwiającą dozowa­
nie!) zawierający 2 litry oleju
VEEDOL SUPER S+ kosztuje
2,80 USD, czyli litr oleju w ta­
kim pojemniku ma cenę 1,40
USD. Natomiast VEEDOL SU-
PED S+ w blaszanym pojemni­
ku jednorazowego użytku o po­
jemności 1 litra ma cenę 1,50
USD. Dotychczas najtańszym
olejem silnikowym na rynku
był ELF w cenie 1,60 USD za

litr.

Produkowany w RFN olej
VEEDOL SUPER S+ to olej
najwyższej światowej klasy o

lepkości 15W—40; spełnia on

wymogi klasyfikacji CCMC 1
ma klasyfikację SE/CC-SF/CD.
Może być stosowany zarówno do
silników x zapłonem iskrowym,
jak 1 silników wysokoprężnych.
Można go więc bez większych
obaiw używać do smarowania
większości najpopularniejszych
na naszym rynku silników sa­
mochodowych (z wyjątkiem sil­
ników z turbodoładowaniem).
Olej VEEDOL SUPER S+ jest
mieszalny ze wszystkimi
olejami zachodnimi tej klasy
oraz z SELEKTOLEM SUPER
PLUS. Dolewki nio mogą jed­
nak przekraczać 10 proc, pojem­
ności miski olejowej.

cierpiącą często na bóle głowy wychwalał za­
lety tego środka. We wspomnieniach Enrico Ca-
ruso można przeczytać, iż śpiewak ów zwalczał
bóle stawów, wywołane przez zmiany pogody,
także aspiryną. W pamiętnikach Tomasza Man­
na znalazła się wzmianka o tym, iż uciążliwe
bóle zębów pisarz znosił tylko dzięki tej małej
białej tabletce. Aspiryna znalazła swe miejsce
w niedawno wydanej książce amerykańskich
autorów Betty Cornfelda i Owena Edwardsa

„Quintessence — the ąuality of having it”, oma­
wiającej zdobycze cywilizacji, które wzbogaciły
nasze życie. Autorzy zaliczyli do nich między
innymi ketchup pomidorowy, zegarek „timex”,
wermut Martini i... aspirynę.

Korzenie aspiryny, jeśli można to tak wyra­
zić, sięgają aż do starożytności, a konkretnie
do Hipokratesa, który w swym dziele „Corpus
hippocraticum” wspomina o cudownych, łago­
dzących ból i obniżających temperaturę ciała
właściwościach naparu z kory wierzbowej. Za­
wiera ona substancję zwaną Aspirins Salicin

(łac. salixi=:wierzba), substancję występującą
także w winie, truskawkach 1 tawule.

W średniowieczu lekceważono znaczenie ko­
ry wierzbowej, chociaż zielarki, w których rę­
kach spoczywała w znacznym stopniu troska o

zdrowie ludzi, stosowały ją jako lekarstwo na

wiele dolegliwości. Z cienia ten cudowny środek

wyszedł dopiero w roku 1763 kiedy angielski
duchowny Edward Stone z Royal Socieiy do­
niósł o 50 silnie gorączkujących chorych, któ­
rych skutecznie wyleczył wyciągiem z kory
wierzbowej. Ale jeszcze było za wcześnie, by
ów lek wygrał konkurencję z innym ekstrak­
tem kory, obniżającą ciepłotę ciała — chininą.
Nawet kiedy w 1835 roku neapolitański che­
mik Raffaele Piria zidentyfikował nową sub­
stancję jako kwas salicylowy, kiedy marburski

profesor Kolbe w 1859 po raz pierwszy przepro­
wadził jego syntezę, a w roku 1876 odkryto jej
antyreumatyczne działanie, zachwyt nad aspi­
ryną utrzymywał się w granicach rozsądku. Na

jej ograniczone stosowanie wpływał między in­
nymi nieprzyjemny gorzki i drapiący gardło
smak kwasu salicylowego i inne uboczne re­
akcje organizmu jak bóle żołądka i mdłości.

Sytuację zmienił drobny pozornie zabieg che­
miczny, który powiódł się 29-letniemu chemi­
kowi dr. Feliksowi Hoffmannowi, zatrudnione­
mu w fabryce farb Bayer w Eberfeld. Był on

nie tylko znakomitym farmakologiem ale i ezu-

pospolitego kataru, bólów newralgicznych, go­
rączki — do bólów stawów i dokuczliwej dny.

i Afusiało upłynąć aż 80 lat zanim zrozumiano
na czym polega mechanizm działania tej sub­
stancji. W roku 1971 grupa' naukowców z J. R
Vane (późniejszym laureatem nagrody Nobla)
na czele stwierdziła, że aspiryna hamuje syn­
tezę określonych hormonów tkankowych, zwła­
szcza prostaglandyny. Te zaś odgrywają central­
ną rolę przy powstawaniu bólu i gorączki.

Przed około 40 laty dokonano spostrzeżenia,
iż chorzy cierpiący na artretyzm a zażywający
regularnie aspirynę rzadziej zapadają na cho­
roby naczyniowe. Badania naukowe prowadzone
w latach 70. potwierdziły tezę, że aspiryna
zmniejsza tendencję do tworzenia się zlepków
płytek krwi. Nastąpiły zakrojone na szeroką
skalę i ogromnie kosztowne badania naukowe,
w celu wykazania, iż rutynowa terapia aspi-
rynowa może zapobiec ząwałowi serca. Nieste­
ty, trzyletnie obserwacje, prowadzone na 4500

pacjentach nie potwierdziły tej optymistycznej
tezy. Zażywanie przez trzy lata aspiryny zmniej­
szyło ryzyko ataku ledwie o 7 proc. Niepod­
ważalnym faktem,natomiast fest, że działa pro­

filaktycznie przy schorzeniach typu naczynio­
wego.

Roczna produkcja aspiryny w skali świato­
wej wynosi co najmniej 50 000 ton, 1 jest chy­
ba najłatwiej dostępnym i najbardziej lekko­
myślnie przepisywanym przez lekarzy i łyka­
nym przez pacjentów lekarstwem. I o dziwo
stosowana jest nie tyle przeciw jakimś kon­
kretnym dolegliwościom, lecz najczęściej dla
zwalczenia ogólnego złego samopoczucia. W kra­
jach wysoko rozwiniętych aspiryna stała się zło­
tym środkiem na zły humor, na złe samopo­
czucie wywołane zmianą pogody, na katzen­
jammer po upojnych wieczorach w oparach al­
koholu i dymu tytoniowego, na rozjaśnienie u-

mysłu przed ważnym wystąpieniem publicznym,
itd. — aspiryna na wszelki wypadek. „Take two

aspirin, go to bed and cali me in the mor-

ning”, zwykli mawiać amerykańscy lekarze.
Czyli, jeśli nie pomogą ci dwie aspiryny na noc.

możesz zacząć się uważać za chorego. Może to

też właśnie tajemnica największego spożycia as­
piryny w USA, gdzie uważana jest jako pa­
naceum na wszystko, nawet na zawód miłosny
i inne niepowodzenia osobiste.

(Oprać. JOLANTA HERIAN-SLUSARSKA)

KRZY-

KRZYŻÓWKA NR 10

PoalomM T. kupczenia god­
nościami, S. ciężkozbrojny
piechur grecki (staroż.), B.
sława, rozgłos 1 powodzenia,
11. słynna aktorka włoska

nagrodzona Oskarem, 14. za­
maszysty przy podpisie, 18.
imię słynnego weneckiego
kupca i podróżnika, 16. deko­
racyjne ugrupowanie roślin,
17. kształty malarskie bez

użycia ostrych zarysów, 18.

przybrzeżny, pochylany ła­
godnie pas dna morskiego, 20.
modlitwa muzułmańska, 22.
do picia należy rozwodnić,
28. suma przeznaczona na o-

kreślon* wydatki, bea szcze­
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Kto ma kanarka, kota, psa, szpaka i żółwia? No i jak się,
oczywiście, nazywa. Odpowiedź łatwa a siedem minut powin­
no wystarczyć na rozwiązanie...

1. Panna Barecka ma psa.

2. Henryk jest młodszy od syna Pieczorów.

3. Kanarek należy do 14-letniego dziecka. Matuszak nie jest
właścicielem żółwia.

4. Grzegorz ma 12 lat, nie nazywa się Pieczora i nie ma żół­
wia.

5. Dziecko Mentorów mn trzynaście lat.

6. Basia ma kota. Jeden z chłopców ma jedenaście lot.

Rozwiązania prosimy przesyłać pod adresem redakcji w ter­
minie do 23 marca z dopiskiem „KWADRAT LOGICZNY —

MENAŻERIA”. Wśród nadawców prawidłowych odpowiedzi
rozlosujemy 5 nagród książkowych.

ROZWIĄZANIE KWADRATU LOGICZNEGO

„KONKURS TAŃCA” Z NR 52 „G.K.”

Czesław i Danutą fokstrot niebieska suknie

Horacy i Anna rumba czerwona suknia

Leon i Weronika polko biała suknia

Maciej i Krystyna samba żółta suknio

Piotr i Felicja walc zielona suknia

Nagrody otrzymują; J. Duch — Jadowniki, M. Peregryn —

Muszyna, A. Barwacz — Tarnów, K. Piechota — Nowy Sącz,
B. Malarozyk — Wielka Wieś.

„TU i TERAZ” zamieszcza

obszerny szkic pióra Andrze­
ja Wasilewskiego zatytułowa­
ny „Naród i państwo w do­
bie kryzysu”.

Kryzysy na ogół ogłupiają
ludzi — pisze Wasilewski.

Odpowiedzi wymaga pytanie:
Jak to się stało, że w środ­
ku Europy niemała liczba

wykształconych ludzi ogłu­
piała nagle do takiego stop­
nia.

„Przestępstwem, dokony­
wanym na polskiej świado­
mości — kontynuuje autor —

jest sączenie w nią jadowi­
tego przeświadczenia, śe a-

ktualne położenie Polski to

kopia jej położenia w wieku
XIX, że zatem te sposoby
narodowego życia, jakie wy­
pracowane zostały w okresie
niewoli, powinny stać się
polską normą także dzisiaj.

Jest to wiodący motyw tej
wściekłej obróbki, jakiej pod­
dane zostało polskie społe­
czeństwo”.

PRZED III KONGRESEM
NAUKI POLSKIEJ

z sekretarzem Komitetu Or­
ganizacyjnego prof. dr Ro­
manem Neyem rozmawia
„PRZEGLĄD TYGODNIO­
WY”.

Nasi sąsiedzi przeznaczają
na naukę niewspółmiernie
więcej środków niż my, na­
dają jej większą rangę i tra­
ktują poważniej. U nas mó­
wienie o nauce stale jeszcze
nie tyle wynika z rzeczywi­
stych potrzeb, co należy do

dobrego tonu. Moim zdaniem
naukę trzeba finansować i od

niej wymagać. Te dwa ele­
menty muszą iść w parze (...)
Na podstawie zasobów kraju,
stanu przemysłu, naszych
możliwości i predyspozycji
musimy wytypować pewne
grupy zagadnień i w nich się
specjalizować. Nauka powin­
na iść daleko do przodu w

wybranych dziedzinach i

wspierać gospodarkę.”
W POLSCE NIE BĘDZIE

SOCJALIZMU BEZ INTELI­
GENCJI...

bez jej dobrej woli, po­
parcia i współdziałania z

państwem — stwierdził w

wywiadzie dla „POLITYKI”
Edward Kowalczyk przewod­
niczący Centralnego Komite­
tu Stronnictwa Demokratycz­
nego.

Stronnictwo liczy obecnie
106 tys. człpnków. Po 13

grudnia 81 r. do Stronnictwa

wstąpiło ok. 20 tys. nowych
członków — przeważnie mło­
dych, w większości z wyż­
szym wykształceniem. Co zaś

dotyczy składu socjalnego:
ok. 70 proc, członków repre­
zentuje inteligencję, pozosta­
łe 30 proc. — rzemiosło i in­
ne zawody.

DOMY KULTURY —

PRZEŻYŁ SIĘ PEWIEN
MODEL

gółów, 26. krokus, 28. barwa
bladozielona, 29. maszyna do

czyszczenia zboża.
Pionowo: 1. wróżbitka x u-

rodzenia, 2. robi się nimi o-

statkiem sił, 3. iołnierskś
koza, 4. zgubił złoty róg, 5.
siewca zbiera, 6. teatr zało­
żony przez Jaracza i Schil­
lera, 10. zewnętrzna warstwa

atmosfery ziemskiej, 11

chełpliwość, bufonada. 18.
dzielnica pn. -zach. Włoch,
19. np. Wawel, 21. upośle­
dzenie umiejętności pisania,
24. do mycia naczyń, 25. 1000

kg, 26. wypchana mądrość
na biblioteczce, 27. na kape­
lusze i pantofle.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 23
III 85 r. (decyduje data stem­
pla pocztowego) s dopiskiem
na kopercie: „Krzyżówka nr

10”. Wśród Czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe od­
powiedzi, redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 8

Poziomo: 7. pierzga, 8.
Lourdes, 9. pluskwa, 11. klak­
son, 14. migawka, 15. skoki,
16. Rataj, 17. laureat, 18.
troki, 20. Haydn, 22. Tartufe,
23. dzianet, 39. modrzew, 28.
Minerwa, 29. resztka.

Pionowo: 1. zielnik, 3. Kras,
3. baja, 4. blok, 8. Grek, 6.
Heloiza, 10. komillton, 12. a-

parthełd, 18. zakręty, 19.
rocznik, 31. dolewka, 24. apel,
25. trap, 26. mars, 27. Reza.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr 8,
x 1985-03 -02/03, książki otrzy­
mują: K. Opioła, J. Tyszczyk,
J. Bartke, M. Włodarczyk —

Kraków, Z. Skoozeń — Sta­
ry Sącz, H._ Talik — Skawi­
na, J. Samoder, T. Widuliń-
skl — Nowy Sącz, J. Woje­
woda — Oświęcim, A. Panek
— Tarnów.

Nagrody wyślemy pocztą.

fiiiiiiiiitiiiiiiiniiiniiiiiniiifimiimitniiiniiniiiiiiiiiiiHiiiiiitiiiiHiiinniiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii iiiiiiiłmiiiiiiiHiinmiiiHniiiniHniiiiiinniiiwmiiHiiiiiiiiiniiimiiimimmiiininiinninnimniiiinmniiniiiiiiiniiiiis

i Zderzenia 14-letnią Weronikę C. w etą-
“

nie ciężkim przywieziono do

szpitala. Kobieta targnęła się
na twoje życie, jednak dzięki
zbiegowi okoliczności nie do­
szło do tragicznego finału. Za­
wiadomione zostało pogotowie
ratunkowe 1 interwencja leka­
rzy sprawiła, że Weronika C.
nie powiększyła grona samo­
bójców.

W tym wieku próby tamo-

bójcze dokonywane tą z reguły
(jeżeli chodzi o kobiety) na

skutek niepowodzeń życiowych
~ o charakterze uczuciowym. Wrażliwe lub nadwrażli-
S we panie, którym nagle wydaje się, te dalsza egzy-
“

stencja straciła sens gdyż „on" przestał kochać i rzu-

S cił, w desperackim odruchu sięgają po większą ilość
~ tabletek, odkręcają kurki kuchenki gazowej ttp. Po
Z proszki sięgnęła więc i Weronika C. tyle tylko, że
“

w jej przypadku nie chodziło o emocje sercowe, lecz
5 te bardziej prozaicznej natury.

z

X

L

Prowadziła mały,' jednoosobowy sklep. U praco­
dawcy cieszyła tię najlepszą z możliwych opinii,
nagradzana była premiami, wyróżniana jako przed­
stawicielka młodej i obiecującej kadry. Prawdopo­
dobnie ten prawie sielski stan trwałby *0 dalszym
ciągu, gdyby Weronika C. któregoś dnia nie straciła

kompletnie głowy. Straciła ją w sposób raczej typo­
wy, bo zakochała się.
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Jej wybrańcem był 22-letni Jarosław R„ chłopak
przystojny, sympatyczny, acz trochę beztroski. Jego
dewizą życiową był optymizm manifestowany powie­
dzeniem „jakoś to będzie”. Kiedy więc młodzi po­
znali się, a potem przypadli tobie do gustu, optymi­
stycznym widzeniem przyszłości kawaler zaraził pa­
nienkę. Zrobił to tak udanie, że solidna do tej pory
sprzedawczyni stała się jakby trochę mniej solidną.
Systematycznie zaczęła wycofywać z kasy część u-

targu.
Jednostkowo nie były te duże sumy. Raz kilkaset

złotych, innym razem kilka tysięcy. Często jednak

Opł^mistn i
zaciągane „pożyczki" z kwot drobnych uczyniły
kwotę poważną. Kiedy Weronika C. zaczęła spodzie­
wać się inwentaryzacji wpadła w przerażenie, które

szybko utpokoił Jarosław R. Pożyczono 60 tys. zł.
systematycznie powiększając dzienny utarg. Kontro­
lerzy dokonujący inwentaryzacji stwierdzili w skle­
pie niedobór na kwotę 4.354 zł, który jest niedobo­
rem „technicznym” nie zaś świadczącym o malwer­
sacji.

Zaciągniętą, krótkoterminową pożyczkę, trzeba by­
ło zwracać. Oczywiście Weronika C. wycofała etapa­
mi 60 tys. zł., a na dodatek w dalszym ciągu zasi­

lała swój budżet kolejnymi kwotami ze sklepowej
kasy. Pieniądze wydawała na ciuszki, na weekendo­
we eskapady z Jarosławem R. Pan wtajemniczony
był prawie od początku w finansowe machinacje lu­
bej, ale uspokajał siebie i ją tym swoim „jakoś to

będzie".
Zbliżał tię termin następnej inwentaryzacji. Nie­

dobór w sklepie prowadzonym przez Weronikę C.,
według ostrożnych obliczeń, przekraczał już 200 tys.
zł i nagłe jego wyrównanie nie wchodziło w rachu­
bę. Sprzedawczyni nie posiadała takiej kwoty, a i
o chwilowa pożyczkę też było trudno. W tej sytuacji

skutki
Jarosław R. wymyślił genialne — jego zdaniem —

rozwiązanie.
Pod osłoną nocy wspólnie ze twoją wybranką za­

mierzał dokonać włamania do tklepu. Nie tyle w

celu wyniesienia z niego spożywczych łupów — ile
w nadziei, iż odpowiedzialność za braki spodnie na

„przestępców”. W końcu trudno będzie ustalić co i
w jakiej ilości zostało skradzione z półek. Plan swe­
go pana pani w pełni zaakceptowała.

W nocy spróbowali dokonać włamania. Operację
przerwało pojawienie się radiowozu milicyjnego.
Sprawcy salwowali tię skuteczną ucieczką, nie ule­

gało jednak wątpliwości, iż ze sklepu nie zdążyli
wynieść żadnych łupów. Został on zabezpieczony.

Weronika C. rozdygotana dotarła do sublokator­
skiego pokoju i korzystając z nieobecności właści-

_

, cielki odkręciła gazowe kurki. Bała się kompromita- S

cji i odpowiedzialności. Na szczęście późno wracają- ~

cy do domu sąsiad poczuł ulatniający się gaz i wszczął
”

'alarm. Sprzedawczynię — jak wiemy — -odwieziono ~

do szpitala. S,
Nazajutrz w sklepie zjawiła się" komisja. Kiedy =

sprawdzono to, co sprawdzić należało, okazało się, że X
niedobór wynosi dokładnie 247.812 zł. Nieudane wła- q
manie skojarzono z samobójczą próbą podjętą przez 5

sprzedawczynię i sytuacja stała się klarowna. -

~Wermika C. gdy już jako tako podreperowała X
zdrowie, odpowiadała na pytania zadawane przez ~

prowadzących śledztwo z eałych sił starając się o- X
chronić amanta. Wysiłki jej w tym zakresie okazały ~

się mało skuteczne, bo w końcu i Jarosław R. stał X

się podejrzanym. Szybko przyznał tię do zarzutu -

współudziału we włamaniu tłumacząc się jednak X

chęcią przyjścia z pomocą dziewczynie, która znała- -

zła się w życiowych tarapatach. O pieniądzach wy- X

dawanych na wspólne cele nic jakoby nie wiedział...
”

Niebawem rozpacznie się proces sprzedawczyni i
“

jej lubego. Jeszcze ras przekonanie, iż „jakoś to bę- X
dzie” okazało się bezzasadne. To „jakoś” w przy- 5

padku przestępstwa z reguły kończy się na śledztwie, X

przewodzie sądowym, a bywa, że i kryminale... 5

JANUSZ HANDEREK |
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Stefan Ciepły w artykule
zamieszczonym w „ŻYCIU
LITERACKIM" dowodzi na

czym zasadza się anachro­
niczność koncepcji naszego
modelu domów kultury. Ge­
neralnie na rozmijaniu się ze

społecznymi zainteresowania­
mi. Placówki te np. nie wy­
szły do tej pory naprzeciw
takim zjawiskom jak dyna­
micznie się rozwijający ruch
działkowy. Dlaczego nikt
nie pomyśli o kursach ogrod­
nictwa, warzywnictwa i sa­
downictwa w miniaturowym
działkowym wydaniu, nie u-

ozy budować altan, ścieżek,
płotków, trełaży, werand?
Jakoś nie słychać, by pla­
cówki kulturalne były me­
cenasami ożywionego ruchu

ekologicznego. Czy ktoś uczy
racjonalnego chowania, tre­
sury i zasad higieny w od­
niesieniu do zwierząt domo­
wych? Dlaczego wolne sobo­
ty właściwie nie zmieniły
„udeptanych ścieżek progra­
mowych?”.

JAK SIĘ ŻYJE
MŁODYM RODZINOM

„KOBIETA I ŻYCIE” in­
terpretuje na swych łamach

wyniki badań socjologicznych
i statystycznych nad położe­
niem materialnym młodych
małżeństw; „Duża część mło­
dych rodzin ma za całe ży­
cie umysłowe i rozrywkę 0-

glądanie telewizji i słucha­
nie radia. Co trzecia rodzina,
a wśród osób z wykształce­
niem podstawowym — co

druga, nigdy nie czyta ksią­
żek. Połowa młodych mał­
żeństw nie chodzi Jo kina

prawie nigdy lub nigdy. 90

proc, nigdy nie bywa w tea­
trze. Najpopularniejszą for­
mą wypoczynku jest nieod­
płatny pobyt u rodziny”. Ge­
neralna konkluzja z badań

jest jednak pocieszająca —

teraz gdy znajdujemy się w

gospodarczym i psychicznym
dołku warunki mieszkaniowe

młodych rodzin są znacznie

lepsze niż w początkach lat

siedemdziesiątych, kiedy szy­
bowaliśmy wysoko na skrzy­
dłach nadziei. Wtedy tylko
38.5 proc, młodych małżeństw
miało samodzielne mieszka­
nia (obecnie 60 proc.).


